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Ameryka popiera niemiecki rewizjonizm
Trudności żywnościoiue N i e m i e c  
-  twierdzi gen. Clay
są wynikiem granicy na Odrze i Nysie

Zjazd wielowarsztatowcśw w łodzi

N a zd jęciu  p rzo dow nicy  p racy  w  przem yśle  w łókienn iczym  w to w arzy stw ie  
górników  p rz y b y ły ch  Jako  gośc ie  n a  zjazd . Fot. SAP.

PATRZ STR. 8.

BERLIN (PA P). -— Gubernator wojskowy amerykań­
skiej strefy okupacyjnej w Niemczech gen. Clay opubli­
kował raport, w którym omawia całokształt niemieckiego 
przemysłu i produkcji rolnej przed wojn^ i w latach po­
wojennych.

Premier GottwaEd łagod z i
kryzys p o l i t y c z n y  w  ^owacji

P R A G A  (PA P). —  N a ra d y  p re m ie ­
ra G o ttw a ld a , p ro w a d zo n e  w  B ra ti-  
# ław ie  z  p rz e d s ta w ic ie la m i s ło w ac ­
k ic h  p a r t i i  p o lity c zn y c h , zw . z aw o d o ­
w y c h  i o rg a n iz a c ji  n iep o d leg ło śc io ­
w y c h  w  sp ra w ie  u tw o rz e n ia  R ad y  
P e łn o m o c n ik ó w  t r w a ją  w  d a lszy m

Dodatkowy układ
poSsko-jupsfowiańsk^

B E L G R A D  (PA P). — P e r t r a k ta c je  
h a n d lo w e  p ro w a d z o n e  w  B e lg ra d z ie  
przez p o lsk ą  d e le g a c ję  h a n d lo w ą , 
oraz p rz ez  p rz e d s ta w ic ie li  r z ą d u  ju ­
gosłow iań sk iego , d o b ieg ły  k o ń ca . 
7 bm . p o d p isa n o  d o d a tk o w y  u k ła d  o 
rozszerzen iu  w y m ia n y  to w a ro w e j po 
m ięd zy  P o lsk ą  a  Ju g o s ła w ią .

Ze s tro n y  P o lsk i ' u m o w ę  p o d p isa ł 
a m b a s a d o r  W en d e  a ze s tro n y  J u g o ­
s ła w ii m in is te r  h a n d lu  z a g ra n ic z n e ­
go P opow ic.

c iągu . W  n ied z ie lę  p re m ie r  p rz y ją ł  
c z ło n k ó w  P re z y d iu m  sło w a c k ie j p a r ­
tii .k o m u n is ty czn e j.

W  to k u  ro zm ó w  p a r t ia  k o m u n is ty , 
czna  -w y sunęła  n a s tę p u ją c e  ż ąd a n ia : 
1) w  n o w e j ra d z ie  p e łn o m o cn ik ó w  
ż ad n a  p a r t ia  p o lity c zn a  n ie  będzie  
p o s ia d a ła  w ięk szo śc i, 2) do  r a d y  do ­
k o o p to w a n e  z o s ta n ą  dw ie  d a lsze  s ło ­
w a c k ie  p a r t ie  p o lity c zn e  p a r tia  
w o ln o śc i i p a r t ia  so c ja l -  d e m o k ra ­
ty czn a , 3) w  n o w e j ra d z ie  p e tnom o 
c n ik ó w  re p re z e n to w a n i b ę d ą  ró w n ie ż  
p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz ac ji z aw o d o ­
w y c h  i n iep o d leg ło śc io w y ch ..

P rz e w o d n icz ąc y  sło w ack ieg o  s t ro n ­
n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e g o  w y p o w ie ­
d z ia ł się  p rz ec iw k o  u d z ia ło w i w  n o ­
w e j r a d z ie  p e łn o m o c n ik ó w  p rz e d s ta ­
w ic ie li o rg a n iz a c ji  z aw o d o w y ch  i 
sp o łeczn y ch . Je d n o c z e śn ie  w y ra z ił  on 
zgodę, b y  w  n o w e j ra d z ie  z a s ia d a li 
ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i  w o l­
n o śc i I so c ja l-d e m o k ra ty c z n e j.

Specjalny rozdział sprawozdania zo­
stał pośw ięcony trudnościom , zw iąza­
nym  z w yżyw ien iem  N iem ców . Za 
przyczynę takiej sytuacji gen. Clay 
uw aża m. In. przyznanie P olsce ziem  
na w schód od Odry i N y sy . Ziemie 
te łącznie z byłym i Prusami W schod­
nimi mają stanow ić — w edług słów  
raportu — 28 proc. całej pow ierzch­
ni rolnej N iem iec.

GEN. CLAY POMIfA 
ISTOTNE PRZYCZYNY

Gen. Clay doszukuje się  pow odów  
niem ieck iego kryzysu aprow izacyjnc- 
go w  przesunięciu polsk iej granicy  
n :.d Odrę i N ysę.

tV opu b lik o w an y m  sp raw o zd an iu  
n ie  w spom ina  on  jed n a k że  ani je d ­
nym  słow em  o is to tn y c h  przyczynach , 
k tó re  p o w o d u ją  b ra k  żyw ności w s tre  
fach  an g losask ich . W ie lo k ro tn ie  zw ra  
cano  ju ż  u w ag ę  p rzed e  w szy stk im  na  
fakt, że — w b rew  pow ziętym  przez 
w szy stk ie  m o ca rstw a  zobow iązan iom  
— n ie  p rzep row adzono  d o ty ch czas w 
strefach" o k u p o w an y ch  zachodn ich  
N iem iec re fo rm y  ro lnej, p o zo staw ia ­
jąc  n ad a l n ien a ru szo n e  m ają tk i w iel- 
koobszarn icze. R eform a ro ln a  zo sta ła  
p rzep ro w ad zo n a  jed y n ie  w  rad z iec ­
k ie j s tre fie  o k u p acy jn e j.

SABOTAŻ HITLEROW CÓW
W iadom o rów nież, że a p a ra t adm i­

n is trac y jn y , z a jm u ją cy  s ię  rozdziałem

żyw ności, p o zo sta je  n ad a l w  ręk ach  
h itle row sk ich . Z nanym  pow szechnie  
fak tem , u k ry ty m  jed n a k że  w  ra p o r­
cie, je s t  sab o taż  n iem ieck ie j p ro d u k ­
c ji ro lnej, k tó ry  m a n a  ce lu  w y tw orze  
n ie  k ry zy su  i chaosu  żyw nościow ego  
oraz  n ied opuszczen ie  do stab ilizac ji 
n a  ry n k u  ap row izacy jnym .

R aport m ilczy  tak że  o g rom adzeniu  
przez sam y ch  N iem ców  o lb rzym ich  
ilo ść; p ro d u k tó w  żyw nościow ych , co 
pow odu je , że  n ie  d o c ie ra ją  one do o - 
ś ro d k ó w  m ie jsk ich  i p rzem ysłow ych , 
w y w o łu jąc  tam  w  k o n sek w en cji n a d ­

m ie rn y  w zrost cen  i n iep o h am o w an y  
rozw ój h an d lu  żyw nością  n a  czarnym  
rynku .

R aport gen. C lay a  s tw ie rd za  w  koń  
cu. że n ie m a w idoków , a b y  w  na jb liż  
szy ch  m iesiącach  sy tu a c ją  n a  te r e ­
nach  po łączo n y ch  stre f  an g losask ich  
u leg ła  po lepszen iu .

Kongres
rum uńskiej 
Konfederacji Pracy

B U K A R E S Z T  (PA P). — R ozpoczął 
się  tu  I I  K o n g re s  R u m u ń sk ie j G e n e ­
ra ln e j  K o n fe d e ra c ji  P ra c y , r e p re z e n ­
tu ją c e j  p rzesz ło  1.300 ty s . ro b o tn i­
kó w , zo rg an izo w an y c h  w  1.464 z w ią ­
zk ac h  zaw o d o w y ch .

W  o b ra d a c h  K o n g re su  b io rą  u -  
d z ia ł: s e k re ta rz  gen . F e d e ra c ji  Zw . 
Z aw . S a illa n t  o ra z  d e le g a c je  z w iąz ­
k ó w  zaw o d o w y ch  k i lk u n a s tu  p a ń s tw , 
m . in, i P o lsk i.

K o n g re s  z ag a ił p rz ew o d n ic zą cy  R u  
m u ń sk ie j K o n fe d e ra c ji  P ra c y  A p o ­
s to ł. k tó ry  om ó w ił z a d a n ia  r u m u ń ­
sk ic h  z w iązk ó w  zaw o d o w y ch , p o d ­
k re ś la ją c  ich  u d z ia ł w  w a lce  o u -  
g ru n to w a n ie  d e m o k ra c ji  w  R u m u n ii  
i  z jed n o czen ie  p a r t i i  ro b o tn iczy ch .

Z w ycięsk a  o fen sy w a  
chińskich wojsk demokratycznych

PARYŻ iPA P ). W kilku p row incjach
Chin ro zg o rza ły  gw ałtow ne walki. W oj­
ska kom unistyczne uderzyły na w ażne 
m iasto węzłowe Julun w północnej czę­
ści prow incji Szensi. K om uniści p rzeła­
m ali opór w ojsk  rządow ych, broniących

dostępu do m iasta i w targnęli do  ju łu - 
nu, gdzie toczą się zaża rte  walki u licz­
ne.

Również zacięte walki uliczne trw a ją  
w dużym  mieście Szi-C zia-W ang w za­
chodniej Hopei.

Trum&n ź e

pomoc dla Grecji zawiodła
Młodzież g recka
w stęp u je  d o  armii M arkosa

W ASZYNGTON (SAP) — W  pierwszym  sprawozdaniu prezydenta Tru- 
mana dla Kongresu z .a k c j i  pom ocy am erykańskiej dla Grecji 1 Turcji, w  
której w ydatkow ano 400 m ilionów  dolarów, prez. Truman stw ierdza, że do 
dnia 30 w rześnia sytuacja gospodarcza Grecji n ie poprawiła się.

BATALIONY MŁODZIEŻOWE 
W  ARMII MARKOSA  

ATENY (PAP) —  N aczelne dow ódz­
two greckiej armii dem okratycznej 
w yraziło  zgodę na utw orzenie w  sze ­
regach tej armii specjalnych batalio­
nów  m łodzieżow ych , Do szeregów

Rozczarowanie 16 państw
po opublikowaniu raportu Harrimana

T iuarde  u iarunki M arshalla  
dla Francji, W ło ch  i Austrii

W ASZYNG TO N (SAP). — Cała prasa amerykańska szero­
ko komentuje „sprawozdanie Ha,rrirna.na’‘.

Europejskie koła w W aszyngtonie wyrażają obawę, że cyfry 
podane w tym raporcie sa niewystarczające i że pomoc amery­
kańska nie jest programem odbudowy.

Stwierdza sip również, że ogólna suma, proponowana przez 
Harrimana, jest o 3 miliardy dolarów niższa, od sumy ustalonej 
przez 16 państw na pokrycie ich potrzeb.

. PRASA ANGIELSKA
5 ro w e ró w ,
5 k o m p le tó w  sp rz ę tu  

lek k o a tle ty c z n eg o ,
4 k u p o n y  w e łn ia n e ,

• 2 s r e b rn e  p a p ie ro śn ice ,
2 rzeźb y  w  b rą z ie ,
2 z eg a rk i,
2 p a ry  b u tó w  n a rc ia r s k ic h  
1 a p a r a t  fo to g ra ficz n y ,
1 ra d io o d b io rn ik ,
2 w ieczn e  p ió ra .

1 w ic ie  in n y ch

CENNYCH NAGRÓD
o trz y m a ją  zaw o d n ic y

BIEGU ULICZNEGO 
„ROBOTNIKA1
Szczegóły  — patrz sir . 4.

O  R A P O R C I E

LONDYN (SAP).
„T:»nes“ stw ierdza , źe jeżeli u w a ­

żać cyfry , podane  przez k o n fe ren c ję  
16-łu p aństw , za ścisłe, to  należy  
przew idyw ać, że z zap ro jek to w an y ch  
przez H a rrim a n a  sum  w ciągu 4 lat 
n ie  da  się p rzep row adzić  p lan u  o d ­
budow y w całości i k ra je  E uropy  
Z achodn ie j będ ą  m usiały  n ad a l o g ra ­
n iczać spożycia.

LONDYNy (PAP). — K o nserw atyw ­
n y  „Y orksh ire  P o s t"  pisze, że s p ra ­
w ozdanie H a rrim a n a  w yw ołało  ro z ­
cza row an ie  w W . B ry tan ii i na  k o n ­
tynencie europejsk im . Socjalistyczny 
„D aily  H erald " ocenia spraw ozdan ie  
H a rrim an a  bez en tu z jazm u  i docbo- 

I dzi d o  k o n k luzji, że „W . B ry tan ia  
m im o w szystko  zm uszona będzie sz u ­
k ać  ra tu n k u  o  w łasnych  siłach".

L ib era ln y  „M anchester G aurd ian" 
zw raca uw agę na  to, ż« spraw ozdanie

H a rrim a n a  w ym aga zasadn icze j re ­
wizji. p ro g ram u  k o n fe ren c ji p a ry ­
sk ie j. Spraw ozdanie  H a rrim a n a  p o d ­
kreśla konieczność szybkiej odbudow y 
Niem iec, na  co  —  tru d n o  będzie się 
zgodzić w ielu n arodom  europejsk im , j 

„D aily T eleg rap h "  p o d kreśla , że 
k o n tro la , ja k ą  spraw ow ać będą  Am e­
ry k an ie  w k ra jach , k tó ry m  udzielą  
pom ocy, n ie  będzie m ile  w idziana w 
E uropie,

PRZEM ÓW IENIE
MARSHALLA

WASZYNGTON (PAP). —  Min. 
M arshall w ygłosił n a  w spólnej sesji 
K om isji d la  S praw  Z agran icznych  
Izby R eprezen tan tów  i Senatu  p rz e ­
m ów ienie w sp raw ie  sw ego p lanu  p o ­
m ocy. M arshall ap elo w ał d o  członków  
K om isji, aby zaaprobow ali pom oc w 
w ysokości 597 m ilionów  do iarów  d la  
F ran c ji, W łocłi, A ustrii. Sum a ta

m ia ła  by  być w y czerpana  do 31 m ar 
ca 1948 r.

M arshall po ru szy ł rów nież  ( zagad- 
n ienie pom ocy d la  16 uczestn ików  
K onferencji P a ry sk ie j. Z apow iedział 
on  w niesienie o d pow iedn ich  w nio­
sków  do  K ongresu. Pom oc ta  — jak  
w ynika z p rzem ów ien ia  M arsha lla  — 
m ia łaby  by  p łynąć d o p iero  od  1 
k w ie tn ia  1948 r.

K ra je  k o rzy sta jące  z  pom ocy będą  
m usia ły  zobow iązać się p o d jęc ia  od  
pow iedn ich  k ro k ó w  w dziedzin ie  sk a r 
bow ej, m o n e ta rn e j, w ydobycia  węgla, 
p ro d u k c ji podstaw ow ych  a rty k u łó w  
żyw nościow ych itp . Kpa je te  będą 
m usiały  zobow iązać się rów nież do  
zniżen ia  b a r ie r  celnych.

W  końcu  M arshall zapow iedział 
w niesienie  do K ongresu  p ro je k tu  p o ­
m ocy d la  Czang-K ai-Szeka, ze w zglę 
du  n a  to , że pozycja  jego s ta je  się 
co raz  b a rd z ie j zagrożona.

Braucfaitsdi, Rundstedt i Mcnsteln
staną wkrótce przed trybunatem

NORYMBERGA (SAP). — 
Jednym z głównych punktów 
oskarżenia przeciw b. marszał­
kowi von Rundstedtowi —  do­
wódcy naczelnemu na Froncie 
Zachodnim oraz przeciw byłym 
marszałkom von Mansteinowi i 
von Brauchitschowi jest doko­
nanie masakry zakładników, ja­
ko represji za działalność pa­

triotów francuskich. Liczba za­
kładników, zamordowanych z 
rozkazu Rundstodta, wynosi 
29.660, z czego w samym Pary­
żu 11.000 osób.

Byli marszałkowie niemieccy 
staną, wkrótce jako zbrodniarze 
wojenni przed trybunałem so­
juszniczym.

tych batalionów  w stępują m asow o  
członkow ie Związku Greckiej M ło­
dzieży Dem okratycznej, do którego  
należą przedstaw iciele partii so cja li­
stycznej, kom unistycznej, radykalnej, 
ludow ej i dem okratycznej.

STRAJK ZAKOŃCZYŁ SIĘ
ZWYCIĘSTWEM ROBOTNIKÓW
PARYŻ (PAP) — A g en c ja  „EAM 

P re -se "  donosi z  A ten : W ed łu g  w ia ­
dom ości ag en c ji am ery k ań sk ich , s tra jk  
p ow szech n y  w  G recji zo sta ł o d w o ła ­
ny rzekom o ze w zg lędu  n a  środk i 
p re w en c y jn e  zas to so w an e  przez rząd  
a teń sk i.

W iadom ość  ta  je s t  fałszyw a. W  rz e ­
czyw istości sy tu a c ja  p rzed staw ia  s ię  
n a s tęp u jąc o : po  od rzu cen iu  przez rząd  
faszystow sk i i w ład ze  am ery k ań sk ie  
s łu szn y ch  żąd ań  rob o tn ik ó w  g reck ich , 
w y b u ch ły  s tra jk i w  A tenach , P ireu -

sie, S a lo n ik ach  i w in n y ch  w ięk szy ch  
m iastach . Rząd g reck i w obec liczn y ch  
s tra jk ó w  m u siał p ó jść  n a  u s tę p s tw a  i 
zgodzić s ię  n a  słu szn e  żąd an ia  s t r a j ­
k u jący ch .

P rzyznano  robo tn ikom  i p raco w n i­
kom  pań stw o w y m  p o d w yżkę  p łac  w 
w ysokości 30 proc. S tra jk  jk w sz e c h -  
ny  zo sta ł w ięc odw o łan y  n ie  ze 
w zględu n a  środk i rep re sy jn e , z as to ­
sow ane  p rzez  rząd faszystow ski, lecz  
ze w zględu n a  zad ośćuczyn ien ie  słu sz  
nym  żądan iom  robotn ików .

Bandy BPA grasują
in Niemczech

H A M B U R G  (PA P). P ra sa  niemiecka 
donosi o  napadach , dokonyw anych  
p rzez  uchodźców  z o bozu  w Seedol. W  
obozie tym , znajdującym  się pod opie­
ką w ładz b ry ty jsk ich , p rzeb y w ają  U kra  
ińcy, członkowie U P A , k tórzy ścigani 
p rzez  w ładze polskie, a następn ie  przez 
policję  czechosłow acką, schronili się na 
terenie Niemiec.

U zbrojeni U kraińcy dokonyw ują caiy- 
mi kolum nam i napadów  na zagrody  
w iejskie, rabując  i u p ro w adzając  ze so­
bą inw entarz.

U stóp pomnika Mickieuuicza 
w Paryżu

i m m

D elegacja CKW PPS w  osobach: tow , Doroty KłuszyńskieJ, tow . St. Dobro, 
w olsk iego  ł  tow . w icem le. S ok ołow sk iego  z łożyła  w hołdzie w iązankę

kw iatów . Fot. SAP.
(PATRZ STR. 4)
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W arszaw a, 11 listopada.

Po 3 latach
p .  NIA II listopada 1944 roku uka- 
^  zai s.«! w Lublinie pierwszy po 
B -le tnej przerw ie legalny num er „Ro 
bo tn ika '. O trudnościach tego pierw­
szego okresu pisze dziś (na str. 4) 
ówczesny naczelny redaktor „Robot. 
n ika“ tow. poseł Jan  D ąbrow ski Po 
legendarnym  już teraz okresie lubel­
skim, „Robotn’k" przeniósł się do Ło 
dzi i dopiero w grudniu 1943 roku 
„wrócił* do Warszawy.

W ciągu 3 lat nasze pismo zmieni­
ło się nie do poznania — tak  pr*y-j w  Kieicach przem aw iał na wiel- 
najm n 'e j w ydaje się nam. redakio- klm  zgrom3dzeniu socjalistycznym 
rom. w naszej nieskrom nej opinii. m inister odbudow y -  tow. Kaczo- 
Zam last 4 stron małego form atu d ru . ( rowskj Mówca szczegółowo omówił 
k n je ir r  6 albo 8 kolumn dużego fo r-. g ^ c e sy  odbudowy kraju , po czym 
m atu.. Rozbudowaliśmy działy In- j przeszedł do zagadnień międzynaro- 
ftrm acyjno  Robotnika", w— obsługa dowych, analizując treść uchwały

Rzesze pepesowców w całym kraju
manifestowały solidarność z uchwałami CA W PPS

Z całego kraju  napływ ają dalsze sprawozdania a akcji w ieców . le pepesowców miasta tow. poa J. 
I zgromadzeń, które odbyty aię w ubiegłą sobotę i niedzielę pod ba- Dąbrowski Zgromadzeni wykazali 
słem „PPS w waloe o pokój I postęp". • pełne zrozumienie dla roli PPS w

Z nadchodzących sprawozdań wynika, że zgromadzenia te cecho- międzynarodowym ruchu socjalisty 
w ała duża frekwencja uczestników, przy czym oprócz członków Partii cznym, 
staw ili się także Uczni bezpartyjni. Zgromadzenia kończone były sa- j _
zwyczaj uchwaleniem rezolucji, precyzującej stanowisko zgrom adao-j ”  CIECHANÓW. Na wiecu w  Cie
nych wobec uchwały CKW PPS z dnia 21.10 br. Treść rezolucji i gło- j
sy w  dyskusji wykazują pełne zrozumienie doniosłego znaczenia tej 
uchwały w masach partyjnych I całkowitą ich solidarność s  uchwałą.

Podajemy niżej przebieg zgrom adzeń w szeregu m iast całego 
kraju . |

cych w szelkie.ośrodki pogrobowców 
faszyzmu.Kielce

krajow a, m iejska ł zagraniczna są 
coraz to lepsze. Pozyskaliśmy stalą, 
współpracę szeregu wybitnych pu­
blicystów i korespondentów krajo­
wych 1 zagranicznych.

W prowadziliśmy tygodniowe do. 
datki 1 kolumny—„Przyjaciela Ds*e- 1 
« f4, 1'teracką, gospodarczą, naukową, | 
nauczycielską, akademicką, sporto­
wą, hum oru ltd. S taram y się polep­
szyć szatę graficzną „Robotnika" j 
przez nowoczesno lam an’e pisma, 
zwiększenie liczby Ilustracji lid. <

Dowodem powodzenia naszych wy. 
sitków są — wzrost nakładu i kores. 
pondencja z czytelnikami. Nakład

CKW w sprawie sytuacji m iędzyna­
rodowej. „Wszystkie nasze wysiłki I 
inwestycje w  dziedzinie odbudowy 
— powiedział m. in. tow. Kaczorow­
ski — świadczą o tym, że naród pol­
ski pragnie intensywnej pracy poko­
jowej".

Toruń
Na wiecu w  Toruniu przemawiał 

tow. m inister K. Dąbrowski. Burzą 
oklasków przyjęte zostało stwierdze­
nie tow. Dąbrowskiego o wielkim roz 
woju wytwórczości przemysłowej w 
Polsce, k tóra jest fundam entem  na- 

„Robotnlka” w  ciągu ub  eglych 3 la t szej niezależności gospodarczej i po- 
system atycznie w zrasta! i wynosi o* litycznej.

Tczew

chanowie przemawiał tow. K. Ma­
mrot. Zgromadzenie zakończyła ob­
szerna dyskusja, świadcząca o wiel­
kim zainteresowaniu pepesowców po 
w iatu zagadnieniami międzynarodo­
wymi i rolą PPS w utrw alaniu  świa­
towego pokoju.
B SUWAŁKI. Pepesowcy najdalszego 
powiatu woj. białostockiego gromad­
nie stawili się na wiec w Suwał­
kach, który zgromadził poza tym  kil­
kuset bezpartyjnych. Przemówienie 
wygłosił tu  kierownik wydz. ekono- 
miczno-przemysłowego CKW — tow 
Łaniewski.
B  WAŁCZ. Wiec w  Wałczu cieszył 
się dużą frekwencją nie tylko pepe­
sowców, leca również mieszkańców 

odbyły się dnia 9 bm. pod hasłem  powiatu wałeckiego. Referat o sytu- 
„PPS walczy o postęp i pokój" w ie- acji międzynarodowej wygłosił tow. 
ce w  m iastach powiatowych D olne-i A. Rowiński.
go Śląska. Na wiecach tych działacze B  LUBLi N. w  13 powiatach woj. lu- 
CKW PPS i Wrocławskiego K o m ite -, bełskiego odbyły się zgromadzenia 
tu  PPS zapoznali członków partii i którvt

W Tczewie przy udziale kilkuset 
osób, przeważnie kolejarzy, odbyło 
się zgromadzenie, na którym  prze­
m awiał tow. dr. M. Kam iol.

Wroclaw
W związku a uchwałam i CKW PPS

Polska widzi we Francji 
n a tu r a ln e g o  sp r z y m ie r z e ń c a

m ówi mi lister Grosz

sympatyków ze znaczeniem podję­
tych ostatnio uchwał.

Szczecin
Wiec w  Szczecinie zgromadził po­

nad 1300 osób — pepesowców i sym-

Łódź
Wojewódzki Kom itet Polskiej P ar­

tii Socjalistycznej w  Łodzi zorgani­
zował na terenie miasta 10 zgroma­
dzeń członków i sympatyków PPS.

Dyskusje, k tóre odbyły aię po prze 
mówieniach świadczyły o całkowi­
tym  uznaniu członków i sympatyków 
tej partii- dla stanowiska zajętego 
przez Centralny Kom itet Wykonaw-

na których przedstawiciele WK PPS 
referow ali ostatnią uchwałę CKW 
PPS o sytuacji międzynarodowej. Na 
każde z tych zgromadzeń przybyło 
ok. 700 osób, przy czym charak tery­
stycznym momentem był niezwykle 
liczny udział bezpartyjnych.

PARYŻ (PAP) — Dziennik „Ordie ‘ 
publikuje wywiad udzielony pizei mi­
nistra W Grosza przed opuszczeniem 
przezeń Paryża, gdzie przewodniczył 
delegacji polskiej w pracach miesza­
nej komisji kulturalnej polsko - Iran- 
cuskiej. W wywiadzie tym min Grosz 
sprecyzował polski punkt widzenia na

Wyrok
uj ^procesie 
s z l u t t h o f s k i m

Sąd ogłosił wyrok w procesie prze­
ciwko drugiej grupie przestępców stutt- 
hoiskich. Za przynależność do zbrodni­
czej organizacji SS: Jasscn, Welke, E- 
berle, Klaffke, Schneider, Witt — ska­
zani zostali na 10 lat więzienia każdy, 
lekarz Meink — na 12 lat, D.rberger 
Meorke, Miller, Sporer, Timm i Te- 
smer — po 4 lata; Lichner, Thulke, Le- 
wen, Stampniok i Tisler — po 5 lał 
więzienia; Klawan na 3 lata więz.enia, 
Hansa Tolksdorfa uniewinniono.

apiawę polsko - francuskiego pakt* 
bezpieczeństwa i pąpiocy wzajemnej.

„Naród nasz — oświadczył min. 
Grosz — widzi we Francji natural­
nego sprzymierzeńca. Pragnie em» 
aby stosunki polsko - francuski* 
bardziej się zacieśniły. Dlatego 
rząd polski, który uczucia te po­
dziela, pragnąłby zawrzeć z Fran­
cją nowy układ e wzajemnej po­
mocy.

Pragnęlibyśmy, aby układ taki 
zapewnił nam w razie nowej agre­
sji niemieckiej pomec Francji nie- 
zależnie cd Jej stosunków z inny­
mi krajami. My ze swej strony o - 
fiarowujemy Francji naszą porno* 
na tych samych warunkach.

Nie możemy się zgodzić, aby W 
wypadku zaa -.kowania nas prze* 
Niemców — Francja uzależniała 
swoje stanowisko od czynników 
zewnętrznych. Oto dlaczego pra­
gnęlibyśmy, aby w tekście układu 
znalazły się słowa, że „pomoc bę­
dzie natychmiastowa”.

W ic e m a r s z a łe k  B a r c ik o w s k i
o wrażeniach m oskiewskich

MOSKWA (PAP). — W icemarsza­
łek Sejmu i prezes Polskiego Komi­
tetu  Słowiańskiego — Barcikowski, 
stojący na czele delegacji polskiej 
przybyłej na uroczystości moskiew

patyków Partii. Przem aw iał to w .1 czy wobec zagadnień międzynarodo- 
w icem inister Grossfeld, który na j wych.

Również w szeregu innych mlejsco 
wości odbyły się wiece PPS.

becnie około 190 000 egzemplarzy 
dziennie. Dalszy wzrost nakładu Jest. 
niestety, zaham owany prze* możli­
wości techniczne naszej druVvrni i 
przed je j rozbudową nie będziemy 
mogli uwzględnić wniosków kilku o- 
środków wojewódzkich, pragnących 
otrzymać m utacje „Robotnika", t

Listy czytelników, k tóre przed 3 w syp ie  podkreślił, że urządzanie ma 
la ty  były n 'eliczne 1 częstokroć nie- sowych zgromadzeń jest wyrazem 
przyjazne wobeo nas i wobec naszej tradycji PPS, która zawsze dążyła 
P artii, obecnie napływają cedr'ennie do ^  najściślejszego i bezpośred- 
w  w ielkiej Ilości I świadczą o w ara- n ie g o  kontaktu z masarni i dbała o
stającym  p rzy w ią zan i ł o sym patii to> *  \ zeE*eJ e ) 
tow arzysz, d la  centralnego organu rozunuały dobrze Unię P arth .

i Żyrardów i Grcdzisk
Rozwój „Robotnika" od dni* 11 Ił- 

stonsda 1944 r. w Lublinie do d n ia ' W tych dwóch m iastach przem a-
I I  listopada 1947 r. w W arszawie moż wiał zastępca sekretarza ekonomicz- P o l s k o  R a d z i e c k i e j  
n a  uważać sa  Jeden a  przykładów nego CKW — tow. wicemin. K ościń -, g ^  j  pjgnapne po
wspaniałego rozwoju politycznego, ski. Na obu zgromadzeniach odbyła gie^gu^g now ow ybranego Zarządu . . .  
gospodarczego I kulturalnego Polski się dyskusja, k tóra wykazała wielkie Gl T(JW p ilsk o  . Radsdec ogniem wojny domowej ruchy wolno.

B BIELSK. Na zgromadzeniu w Biel 
sku przemawiał przy tłum nym  udzla

Tow. min. H. Świątkowski
prezesem Zarządu Gl. 
Touu. Przyjaźni

Święto Demokratycznej Młodzieży
uroczyście obchodzono w całej Polsce

Dzień i0 listopada — Światowy | O podobnych manifestacjach mło- 
Dzień Młodzieży Demokratycznej, m ło , dzieiowych donoszą również z Łodzi.
dzież polska obchodziła szczególnie 
uroczyście.

W Warszawie w godzinach poran­
nych odbył się wiec w sali Teatru 
Nowego, który zgromadził kilkuty­
sięczną rzeszę młodzieży zorganlzcwa 
nej w demokratycznych organizacjach 
młodzieżowych.

Zgromadzona młodzież przyjęła re­
zolucję, w której czytamy m. in.: ,dm 
perializm anglosaski przystąpił do o- 
fensywy, chce podporządkować swoim 
celom cały świat. W ofensywie tej 
imperialiści anglosascy usiłują zastra 
szyć miłujące pokój narody. Dławią

Szczecina, Lublina, Olsztyna, Katowic,
Gdańska, Poznania, Wrocławia, Kra-j wiele talentów  wśród aktorów

skie, w oświadczeniu złożonym kores
pondentowi PAP podkreślił olbrzymi 
rozmach rozbudowy stolicy radziec­
kiej,

„Wielkie wrażenie — mówi wice­
marszałek Barcikowski — w yw arła 
na mnie dem onstracja siły i potęgi 
Związku Radzieckiego oraz patr.oty- 
cznego ducha narodu podczas parady 
wojskowej i m anifestacji ludności na 
Placu Czerwonym. Przyglądaliśm y się 
również z wielkim zainteresowaniem 
zabawom ludowym. Zwiedziliśmy o- 
-Tomną ilość teatrów  amatorskich. 
Zauważyliśmy w spanla’y entuzjazm  '

któ-
kową i in. r/.y wyszli z ludu"..,

w  okresie ostatnich S lat.
Powiedzieliśmy na wstepie, 9* 

smlemFśmy się w  tym  czasie nie do 
poznania. Jedna ty łka rseeu peuosta- j 
ł» w  „Robotn'ku" bes zm iany — t® J  a  w o r z  H O  
pesz* oddanie ideałom t hastom Pol. 
sklej PartU  Socjalistycznej.

I zainteresowanie miejscowych pepe-
sowców zagadnieniami międzynarodo Z a m d  p r czyd*um
wymł.

N ? e  » a u w B * n 1 |

W NIEDZIELĘ odbyta się

t źciowe narodów Grecji, Indonezji, 
u g . ' Chin i Hiszpanii. Pragną pognębić 

stępującym  składzie: prezes — to w ., godność człowieka, zniweczyć wol­
ność, suwerenność i niepodległość na 
rodów, któro tok obficie przelały 
krew w walca z faszyzmew,

Mfodziai całego świata pragoio pra 
cować i uczyć się- Pragnie budować

min. H. Świątkowski, wSceprez*- 
si: — tow . wieemVn. W ładysław  
Wolski, W ojewoda w arszaw ski L. 

W centrum  Zagłębia Sląsko-Dą- 'D u ra , w te m ta .  Leon C hajn , scfcr. 
browskiego odbyło się zgromadzenie gen. —  W roński, zast. sekr. gen. — 
przy udziale 1000 osób. R eferat o sy- dyr. Z. Wasolifcowsika, skarbn ik

BI
i

tuacji międzynarodowej wygłoiił tow. 
W ar- ! Teofil Głowacki,

PPS. podczas k tórej sekretarz gene­
ralny Partii tow. prem ier Cyrankie­
wicz wygłosił sasadnlcze przemówie­
nie polityczne. N azajutrz cała prasa 
stołeczna poświęciła wiole m 'ejsca 
te j m anifestacji i tem u przemówie­
niu.

Starogard
Na zgromadzeniu PPS-owców po­

w iatu oraz rzeszy miejscowej ludno­
ści przemawiał tow. pos. R. Praga. 

(Mówca podkreślił historyczną donio- 
islo ić  zadań, Jakie postawiła sobie

Jedna tylko gazeta nie zauważyła pps w walce o pokój i postęp przez 
ani 20 000 PPS-owców przed salą montowanie jedności działania wszy- 
„Roma" ani tow. Cyrankiewicza. Je s t stklch sił lewicy społecznej w skali 
to  K urier Codzienny*. Trudno. P rze- światowej przeciwko zapędom kapi- 
bolejemy ten cios.. ' talistycznych monopoli, popierają-

wicemin. d r. F . Widy - Wtaski, zast. 
skarbnika. — prak . S- W alczak.

długotrwały pokój, d ice wytępić reszt 
ki faszyzmu i pogłębić przyjaźń mią-j 
dsy narodami świata”.

jęcie fabryk, kopalń i hu t przez 
klasę robotniczą i naród kończy ten 
etap i że właściwie praca będzie try ­
bem takim  samym i w  tej samej for­
mie, jak  przed wojną. Masowy ruch 
współzawodnictwa pracy, tworzenie 
się aw angardy robotniczej w formie 
przodowników pracy, obala to m nie­
manie. W ielowarsztatowcy i przodo­
wnicy pracy w skazują już dzisiaj 
personelowi nadzorującem u i kierów

Obrady sejmowej Komisji
Skarbowa - Budżetowej

Cl:czep wywlezicne tło N eirlec dzieci
nie wracają do Polski?

podkreślając, iż tegoroczny preliminarz 
budżetowy ze względu na zwiększony 
zakres działalności Rady Państwa, u- 
legł rozszerzeniu. Po stronie rozcho­
dów przybyły wydatki, utworzonej 

Mimo załamania się hitleryzmu, j strony nieniemieckiej doprowadziły przez ma!ą konstytucję Rady Państwa
Niemcy starają się zatrzymać porwą-1 do odszukania trzech tysięcy uprowa- oraz wydatki Komisji Specjalnej, a po
na w czasie okupacji dzieci polskie i dzonycb dzieci. (stronie dochodów figuruje nowa po-

Ostatnio cała akcja poszukiwania | wazna SUma 260 milionów, jako wpływ,
i repatriowania dzieci polskich napo- UZySkany za grzywny i przepadki na
tyka na poważna trudności ze strony rzecz Skarbu Państwa przez Komisję

kulacją i nadużyciami służbowymi, któ­
ra przyczynia się realności budżetu 
Państwa.

Reasumując, referent proponuje przy­
jęcie pierwszej części preliminarza bud­
żetowego na rok 1948 według brzmie- 

Państwa wygłosił poseł' Radziwiłł (SD), nia przedłożenia rządowego.
Nad referatem posła Radziw.łła wy­

wiązała sl? dyskusja, w której zabierali 
głos posłowie: Bocheński (Kat. Społ.), 

SL), tow. Rapaczyński (PPS),

W dniu 10 bm Komisja Skarbowo- 
Budżetowa obradowała nad prelimina­
rzem budżetowym na okres od 1 stycz­
nia do 31 grudnia 1948 r. Referat o czę­
ści I preliminarza, to jest o budżecie 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Rady

wszelkimi sposobami sabotują wysił­
ki władz polskich, starających się 
przez specjalne ekipy PCK o odszuka 
nie i sprowadzenie do kraju tych naj­
młodszych ofiar niemieckiej polityki 
narodowościowej. Wystarczy wspo­
mnieć, te  podczas kiedy np, władze 
niemieckie w Hesji twierdziły upor­
czywie, ze nie ma na ich terenie żad­
nych uprowadzonych dzieci słowiań­
skich, to w Istocie odnaleziono ich 
dotąd 72, zaś w Wurtemberg-Baden,

Dzendzel
tow. gen. Jaroszewicz (PPR), Wyrzy 
kowstó (SL), Frankowski (Kat. Społ.), biVa'nsowvch" 
tow. Dąbek (PPR) I Grubecki (SL). n£ Wy ''

W dalszym ciągu obrad Komisji po­
seł Langer (SL) referował budżet Ogól-

władz anglosaskich, ktąre swymi ry­
gorystycznymi przepisami idą prak­
tycznie na rękę Niemcom. Wymaga

Specjalną.
Osiągnięcia Komisji Specjalnej są 

coraz znaczniejsze. Według cyfr, oglo-
się mianowicie przedstawienia rozmai (szonych na sierpień 1947, od 1 stycznia 
tych dokumentów, które nieraz są tru 1946 r. do 1 sierpnia 1947 r„ wpłynęło 
dne lub wręcz niemożliwe do uzyska- spraw 59.379, z tego zostało przekaza­
nia. I nych prokuratorom 10.427, innym wła*

W mieście Leoben w brytyjskiej dzom i urzędom 13-468, a załatwiono 
strefie okupacyjnej Austrii zdarzyły we własnym zakresie 23.621. Tymcza

"  .  cenny 
dar szwedzki

Popularyzacja
p r a w a

W dniu to b. m. odbyta cię v  MS*-

Wasil
kowuk.ej, konferencja, poświęcona ak 
cjl popu.aryzacjl prawa wśród naj­
szerszych warstw społeczeństwa. W  
konferencji brali udział: min. Sprawie 
dliwośd — tow. Henryk Świątkowski 
i wicemin. Leon Chajn, przedstawicie 
ie wszystkich ministerstw, urzędów 
paitii politycznych, organizacji spo* 
łecznych, młodzieżowych, związków 
zawodowych i prasy.

nałem Wojskowym w Norymberdze 
Słynna „Sprawa Nr. 8” dotyczy wła­
śnie zbrodniczych organizacji „Le- 
bensbom” i „Rusha", których przy­
wódcy zasiedli na ławie oskarżonych 
Jednym z najcięższych oskarżeń prze

Konferencją zagaił min. Świątków-, ciw nim jest uprowadzenie dzieci slo- 
«ki, który podkreślił, iż popularyzacja wiańskich. Trybunał wezwał w cha- 
prawa Jest w Polsce zagadnieniem no. rakterze świadków troje dzieci pol- 
wyra Prowadzi ona do ugruntowania sklch, które były uprowadzone Jak 
praworządności demokratycznej t te i f biegłych z naszego kraju, któ- 
I wiązania obywateli a ustrojem ludo-j rry szczegółowo potwierdzą tą strasz- 

p m  *4 *toodal*

przyniosły w tym samym okresie Skar­
bowi sumę 190 mlln. sł. Przepadki, 
przekazane Skarbowi w walutach ob- 

złocie i biżuterii, wynoszą po-

gdzie czynniki niemieckie „odnalazły" j się ostatnio wypadki oddawania, — z sowy areszt w tym okres.e zastosowa-
łylko 276 dzieci, poszukiwania za decyzji władz wojskowych, dzled poi no wobec 9.804 osób. Kary grzywien

•kich, oczekujących na repatriację, 
s  powrotem rodzinom austriackim. Spe 
cjelne światło rzuca na tą sprawą 
fakt, ze identyczne « y k « ey  stosowane 
aą nie tylko wobec dzieci pcUkicfe, 
ala w  ogóle ełowiańsldch.

Ta polityka anglosaskich włed* o~

****»+> tM  SETSSpESS: A S X
d i r .e t tn .  Departamentu, tow. W a.tl; m M ; |c h  w k„ )u kl4^  by, , p r, wc,

tych zbrodni, jest tym dziwniejsza, że 
' organizacje i ludzie,, którzy prowa- 
i dzili akcję wynaradawiania, stanęły 
, właśnie przed amerykańskim Trybu-

cych, w --------------  . . . . . .
aad 40 miln. zł. I mieaił'cach Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P . -

^  Mijał oraz posłowie, tow. Krygier
'(PPS), Radziwiłł (SD), Frankowski; ruch

Zasadniczą zasługą Komisji Specjał- j szwedzki, następnie 
nej jest zwycięska walka z lichwą, spe- cel polski.

Ruch w ie isw am tiłsw r i*  jest v y ic i f l t a  
intel gencji, sprawności i dośwadczeó

2  przemówienia min. Szyra na naradzie włókniarzy
Porażę! przytaczamy fragmenty prze nictwu, jak  należy organizować pro- 

mówienia wiceministra Przemyśla i dukcję w Polsce Ludowej.
Handlu E. Szyra, wygłoszonego na /  \  BYWATELE! Padły tu ta j głosy 
zjeidzie wlókniarzy-wielowarsztatow• L ł  na tem at braków aprowizacyj- 
ców w Łodzi: ' nych. Z pewnością są to po części

YLI tacy, którzy sądzili, że prze- braki lokalne wynikłe na tle złej
gospodarki organów adm inistracji, 
które trzeba usunąć, Ale oprócz to- 

, go jest wiele trudności podstawo- 
j wych i ogólnych, które dadzą się u* 

sunąć jedynie dzięki szybkiemu roz­
wojowi naszej produkcji rolniczej. 
Rolnictwo szczególnie ucierpiało c a  

I skutek wojny i okupacji i dlatego 
musimy wciąż jeszcze sprowadzać 
setki tysięcy ton zboża z zagranicy, 
dziesiątki tysięcy ton tłuszczu 1 in-

Inych brakujących artykułów  żywno­
ściowych. Musimy eksportować to­
wary nie tylko po to, by zd bywać 
maszyny i urządzeni* produkcyjna, 
i ale musimy również eksportować po 

j to, aby zdobyć dewizy Ula olbrzy­
mich zakupów aprowizacyjnyob. 
r j  YŁY zarzuty, że w związku z ru~ 
O  chem wielo warsztatowców robot 
nik może być pokrzywdzony w pła­
cy. Doświadczenie kilkomiesięczns 
wykazuje, że dzięki ruchowi wielo- 
warszcatowców i przodown.ków pro­
cy, płace uległy w kategoriach tym  
ruchem objętych, wydatnem u wzro­
stowi. Możemy z kolei przejść do 
pracy nad taką organizacją systemu 
płac, która umożliwi ocenę wysił­
ków i osiągnięć wszystkich zatrud­
nionych w przemyśle niezależnie od 
specjalności i w ten sposób wpłynąć 
na dalszą poprawę bytu  mas pracu­
jących.

B YŁY również zarzuty, że rucł» 
wiolowarsztatowców prowadzi do 

wyżyłowania robotnika, do jego o- 
słabienia fizycznego, że przodowni­
kiem pracy może być tylko człoty.ek 
niezwykłej siły i wytrzymałości. Kil- 
komiesięczne doświadczenie wykaza­
ło bezspornie, te  na to, aby p rz e - ' 
kraczać wszelkie normy nie potrzeba 
herkulesowych muskulów, że przy­
słowiowym już dziś „W aligórą”, nie 
jest koniecznie najzdrowszy i na j­
młodszy pracownik, ale w łaśnie i 
przede wszystkim robotnik o dużym 
doświadczeniu, często w podeszłym 
wieku, który dzięki swym um iejęt­
nościom, zmyślności 1 orientacji Zdo­
bywa dla siebie sławę ł popraw ą 
bytu.

Nasz rucb współzawodnictwa, nas®
wieiowarsztatoweów Jest ru ­

ne go Zarządu Skarbowego. 1 Ogólny 
Zarząd Skarbowy stanowi fuiwusz re­
zerwy kredytowej, pozwalającej Rządo­
wi na pewną elastyczność i swobodę 
w wypadkach nieprzewidzianych, a 
spowodowanych koniecznościami pań­
stwowym.).

Przewidywane cjpchody w tej części 
budżetu wynoszą ! .727.200 000 zł.

Największą pozycją w dochodach O- 
gólnego Zarządu Skarbowego jest u- 
dział Skarbu Państwa w nadwyżkach

1 Wydatki Ogólnego Zarządu Skarbo­
wego wynoszą ogółem 23 miliardy 470 
milionów zł. Dominującą pozycją jest 
tu dotacja Państwa na kapitały obroto- 

Iwe przeds ęb.orstw państwowych. Pre­
liminowana na ten cel kwota 20 miliar­
dów zł rozwiąże w znacznym stopniu 
nienormalną sytuację, jaka istnieje w 
przedsiębiorstwach państwowych, po- 

1 W  dniu 24 bm- szwedzka Misja Po- zbawionych na sku lek wojny środków 
mocy Polsce przekazuje Centralnemu obrotowych. v a!eży podkreśl.ć, że 
Zarządowi PCK sprowadzoną do Pol- wpłaty przemysłu do Skarbu Państwa 
ski kompletnie w v^  sażoną w najbar mają wynieść w roku 1948 —■ 71 mi- 
dziej nowoczesne aparaty i przyrządy dajjdów, zł.
ruchomą klinikę chorób wenerycz- W zakończeniu referatu poseł Langer 
n ^  proponuje przyjęcie przez Komisje

Klimka ta  będria pracować w obrę- przedłożenia rządowego z mewieiką po- 
bi* województwa warszawskiego t ob Prawk4 w rd*tal« dochodów,

^  d>rek(ot

117°/o planu
wykonał przemysł elsktr techniczny

(Kit. Społ.) i Grubecki (SL). j ohem, który śmiało można określić
Na zapytania posłów wyjaśnień udzie Jako wyścig inteligencji I sprytu, 

lal imieniem Depart, budżetowego Min. spraw nrści i doświadczenia polslue- 
Skarbu — dyr. Iwanka. K° robotnika.

Przemysł elektrotechniczny wyko­
nał plan za miesiąc październik, mi­
mo wysokiego zaplanowania, w 1X7 
procentach.

Pierwsze miejsce zajm uje prze 
mysł akum ulatorowy który wyko­
nał plan w  126 procentach. W prze­
myśle kablowym wiele fabryk nad­
syłało meldunki o przekroczeniu pro­
dukcji przedwojennej. Przemyśl ten 
notuje największy wzrost w produk­
cji przewodów teletechnicznych. Wy­
konano p lan  w 123 procentach.

Przemysł lamp elektrycznych po 
raz pierwszy przekroczył p’r-n o 17 
piocent. Wyprodukowano żai „wek do 
100 w att 708 tys. sztuk (planowano 
630 tys.), powyżej 100 w att — 85,600 
sztuk. Ogó'em w raz z żarówkami 
specjalnymi, wykonano 1 297 tysięcy 
sztuk (planowano 1060 tys. sztulft.

j
R adotechnlka wykonała oprócz 

lam p prostown'czych i urządzeń ra ­
diowych. 1000 radioodbiornków B-cio 
lampowych.

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
p n  y

Warszawskim Paw.ator/m K m ie c ie  PPS
Warszama, ul. Śnieżna Nr 4, tel. 10-44-63

Komo czekowe Nr 91 KKO m. *t. W -wy, Odd*. Radży mińska X

FiLIA: W am am a, ul. Brzeska 13 m. 49 
Wykonu e w każdym letminie stł?nde»yi

Państwowe, Partyjne, Wojskowe, Zw  ązkowe, Cechowe. Haree»»Mą 
Szkolne, Aparaty Kościelne, D ystynkcje wojskowe, H afty Ludowa Ma*
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ZWIĄZEK RADZIECKI OCALI ŚWIAT
p rzee§ wojneg i zagltvcfq

P ATRZĄC n* rewolucją rosyjską i TY r  *
S perspektywy 30 lat, Siedząc T \ 6 I C r 3 l

wszystkie etapy jej rozwoju 1 osiąg­
nięcia, oceniając. Jak wielki byt
Wkład Związku Radzieckiego w la­
tach wojny i  hitleryzmem, 1 patrząc 
na stanowisko, Jakie dziś zajmuje 
Związek Radziecki w walce z impe­
rializmem amerykańskim 1 w walce j
•  Pokój, — widzimy, Jak przełomo­
wą w dziejach ludzkości i świata 
była Rewolucja Październikowa, jak 
historyczną była data 7 listopada
1917 r.

przeiuodniczącego CKW PPS toui. min. K. Rusinka 
na akademii m Gdańsku 

in rocznicę Reuiolucji Październikowej
padków z pominięciem „przejścio- 

, wych etapów rozwojowych". Zaszły 
zmiany, które przekreśliły prawo 

, kolejności, w jakiej teoretycy wi-
Diaczego dzień 7 listopada 1947 r . : d2 ieu pochód do socjalizmu, 

przeszedł do historii, dlaczego ten w  Rosji nle było kojarzenia po.  
właśnie dzień był historycznie waż- , szczególnych stadiów rozwojowych 
ny 1 rozstrzygający? Bo w przede- ■ j n ê rmafo miejsca owo „stapianie 
dniu Włodzimierz Lenin rozstrzyg- j starodawnych form ze współcze- 
nąi o losie rewolucji, przesądził o snymi“. Miejsce autokratyzmu bi- 
JeJ zwycięstwie. W liście, jaki Le- \ Zantyjskiego XV stulecia zajął ab- 
nln wystosował w dn. 6  listopada soiutyzm carski, na straży którego 
do członków Komitetu Centralnego j ata;a 0bok wojska i aparatu biuro- 
Partii Bolszewików, czytamy: J kratycznego „policja wyznaniowa"

„Piszę te ałowa wieczorem  6  ■ duchowieństwa. Feudalizm rosyjski 
listopada. Położenie jest w  naj- mjmo formalnego zniesienia pań- 
w yższym  stopniu krytyczne. R zecz ; SZCZyzny w w. XVIII przetrwał do 
jasna, jak  słońce, że teraz swle- j dnj[ październikowej Rewolucji. O- 
kanie a powsto.mem równa się ; póżniona w swym rozwoju gospo- 
śmierci. Rozstrzygnąć m usim y  , darczym i kulturalnym Rosja nie 
spranej dziś, bezwarunkowo wie- j wytworzyła stanu trzeciego na wzór 
ceorem lub nocą. Historia nie Francjl czy Niemlec, a miasta, z wy- 
3 rrzebaczy zwłoki rewolucjoni-, jątkiem kilku centr6w przemysło- 
etom, którzy mogli zwyciężyć wychi n je stały się ośrodkami wy- 
dzii i na pewno zwyciężą dziś, a  j twdrcZ0 £Ci, zachowując chałupniczy 
ryzykują , te  jutro stracą wiele, | charakter

Ewolucja przemysłowa w  Rosjide stracą wszystko. Ociąganie sigj
* pozostaniem równa się śmierci". I odmiennie, niż na za -
I  przypomnę owo słynne powie- ^  ^  . ,przypomnę 
dzenie Lenina: ,^LEPSZY KO- 
IflE O  Z OKROPNOŚCIAMI, NIZ  
OKROPNOŚCI BEZ KOŃCA”.

Z w ycięstw o  rew olu cji
W YBUCHA powstanie. Padło ha­

sto obalenia rządu Kieren- 
akiego. Późnym wieczorem Lenin 
obejmuj* kierownictwo, 7 listopada 
Wojenno-Rewolucyjny Komitet wy­
dał odezwę do obywateli Rosji, ob­
wieszczając zwycięstwo rewolucji, 
zwycięstwo żołnierzy,' robotników i 
chłopów.

Rewolucja Październikowa była 
więc ostatnim aktem dramatu rewo­
lucyjnych walk rosyjskiego proleta­
riatu. Obiektywne przyczyny rewo­
lucji tkwiły w samym ustroju car­
skiej Rosji, w tyrańskim systemie 
rządów, w narodowym i społecznym 
ucisku warstw pracujących na wsi 
I w miastach. To, że w kraju naj­
bardziej zacofanym pod względem 
gospodarczym i kulturalnym, prole­
tariat sięgnął po władzę i zdobył ją, 
te  proletariat dokonywa ogromnego 
skoku historycznego, przecinając o- 
Strzem rewolucji etapy dziejowe — 
należy tłumaczyć właściwościami te­
go kraju 1 dynamizmem rewolucyj­
nego ruchu tamtejszego proletariatu.

Zaistniały warunki, w których 
„proletariat nie miał nic do strace­
nia, prócz kajdan". Zewnętrzne ko-

ohodzle Europy. Ni* towarzyszył tej 
ewolucji wzrost sił proletariatu w 
tempie, w jakim wzrastał na zacho­
dzie. Nie towarzyszyły tej ewolucji 
przemiany polityczne, i proletariat 
rosyjski nie korzystał nawet z for­
malnych swobód obywatelskich w 
tym stopniu, w jakim korzystał pro­
letariat w krajach Zachodnich.

Pojęcie formalnej demokracji by­
ło w stosunkach rosyjskich obce. 
Właściwą była tu tylko przysłowio­
wa nędza proletariatu. Dochód na­
rodowy przypadający na głowę lud­
ności był wielokrotnie niższy niż w 
pozostałej części Europy. W takich 
warunkach dojrzewała świadomość 
klasowa, wybuchały spontaniczne 
ruchy i bunty niezadowolonych, za­
kończone powstaniem w r. 1905.

W

kowe były stopniową mobilizacją 
proletariatu do generalnej ofensywy, 
której celem była bezpośrednia wal­
ka o władzę i zwycięska, socjali­
styczna rewolucja.

Zwycięstwo, jakie proletariat od­
niósł w r. 1917, potwierdziło, Jak 
głęboko tkwiła rewolucja w stosun­
kach społecznych Rosji i jak opano­
wała umysły buntującego się prole­
tariatu. Październikowa rewolucja 
była „koncentracją wszystkich sil 
burzących", rewolucją ze wszystki­
mi konsekwencjami w odróżnieniu 
od rewolucji lutowej 1917 roku i 
Rządu Tymczasowego, który zasad­
nicze reformy społeczne odkładał na 
okres późniejszy. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, te  gdyby nie 
Rowoluoja Październikowa, proces 
w Rosji przebiegałby etapami, po 
jakich kroczyły Niemcy, Włochy I 
Austria, te  ograniczono by się do 
rządów parlamentarnych I formal' 
nej demokracji, przy zachowaniu 
podstaw ustroju buriuasyjnego, co 
w konsekwencji prowadziłoby do 
wzmocnienia aparatu państwowego, 
do wzmocnienia sił burżuazyjnyeh, 
a w dalszej konsekwencji do obale­
nia demokracji 1 dyktatury faszyz­
mu. Przykłady: Włochy, Austria,
Niemcy 1 państwa bałtyckie. Re­
wolucja Październikowa 1 dyktatu­
ra proletariatu uratowała kraj przed 
interwencją obcych i stworzyła wa­
runki dla budownictwa socjalistycz­
nego.

Powstanie Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, pro­
mieniowało ryt cały świat, rewo­
lucjonizowało proletariat, a rewolu­
cja dokonana w jednym kraju była 
potężnym katalizatorem postępu 
społecznego na świecie. Związek Ra­
dziecki, po pokonaniu własnych we­
wnętrznych trudności i utrwaleniu 
władzy, był nidzieją dla walczące-

W zbuntowanym kraju. Japończycy azy wzrost produkcji przemysłowej 
zadowolili się zajęciem prowincji o 43%, a w produkcji rolnej o 27%. 
nadmorskich oraz amurskich we W ten sposób roczna produkcja 
wschodniej Syberii. Ameryka po- j wzrośnie:
stawiła „żelazną stopę" w Rosji,: węgla o 250 miln. ton
a „Biała Ukraina" radośnie pow ita-! ropy naftowej „ 35,4 „ „
ła okupację niemiecką. Zachodnie1 surówki żelaznej
mocarstwa wspierały pucz general- stali

„ 19,5 „ ,
„ 25,4 „ ,
„ 17,8 „ ,

wyniesie
127 miln. ton® 
26 „ ,

3,1 „ ,

ski i współdziałały z kontrrewolu- walcówki 
cyjną akcją Korniłowa i Wrangla. Produkcja zboża 

Ostatecznie zwycięża rewolucja.
Runął gmach politycznego, gospo- buraków cukrowych 
darczego i społecznego panowania bawełny 
carskiej dynastii, magnaterii i d u - , 
chowieństwa, owych trwałych i* ,
wiernych podpór klasowego ucisku. U p o w s z e c h n i e n i e

Runęła carska Rosja, runęła Rosja, O ŚU łiatJJ 
o której Stalin pisał: I » .  . , , , , . . , ,

J e  była ogniskiem wszelkiego ro- f t Ą  P°lu upowszechnienia kultury

[doprowadziła do strasznej tragediL
My — Polska Ludowa — odnale­

źliśmy przyjaciela 1 sojusznika w 
Związku Radzieckim 1 przyjaźń w 
boju zawartą, okupioną krwią I • -  
flarami przekuwamy na przyjaźń 
współpracy i współżycia, na przy­
jaźń krwi, serc 1 rozumu, i w tej 
przyjaźni widzimy siłę Rzeczypospo­
litej 1 Jej. wspaniały rozwój, potęgę 

! kraju, dobrobyt l szczęści* obywa­
teli.

Burżuazja polska odrzuciła dłoń
wyciągniętą przez Piotrogrodzką Ra­
dę Delegatów Robotniczych w mar­
cu 1917 r. Odrzuciwszy porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim, za 
podszeptem państw Ententy, na sku­
tek odręcznych listów Clemenceau 
i Lloyd George’a, skierowanych do 
Paderewskiego i Dmowskiego, ma­
szerowaliśmy na podbój Ukrainy, 
szliśmy na Kijów, zamiast maszero­
wać na nieprzyznaną część Górnego 
Śląska, zamiast maszerować na 
Gdańsk, na Szczecin, Olsztyn i Wro­
cław.

Ta wojna nauczyła nas wiele.
Doświadczenia, jakie nagromadził 
Okres od 1913 do 1939 r. UCHRONILIdsaju ucisku: i kapitalistycznego i ~~ * f 4wlaty Związek Radziecki

kolonialnego i militarnego w  je-j os^gnął wspaniale rezultaty. Ten or»\*rr 1 n 7 .N i a  f  >r»\v
go najbardziej nieludzkiej i bar-! ..^cofany" wschód w ciągu 30 lat NAS OD POWTARZANIA BŁĘDÓW

Rosji nauczył czytać i  pisać 100 milionów j PRZESZŁOŚCI i wynieśliśmy nau-
analfabetów, stworzył 263 tys. p u - ; kę, że na sojuszników odległych od
blicznych bibliotek, które posiadają' naszych granic nie możemy w tym

jakim okazała się

„  , go proletariatu, był także podporą
G e n e r a l n a  p r ó b a  w wajce z siłami mlędzynarodowe-

YPADKI roku 1905, które Le- g 0  kapitalizmu, z hitleryzmem i fa- 
nin nnzvwa „generalną pró- szyzmem. Była to Jedyna rewolucja

bą“, zapoczątkowały nowe formy na świecie, która w tak wielkich 
walki, były zwiastunem przebudzę-. rozmiarach u jednych zrodziła po- 
nla politycznego i nadchodzącej re- dziw i sympatię, u drugich —■ nle-
wolucjL Strajki polityczne były jed­
ną z najbardziej uznawanych i sto­
sowanych form walki. Wybuchały 
nieprzerwanie od r. 1903 do r. 1917. 
Jeden milion 843 tys. strajkujących 
w r. 1905 i jeden milion 59 tys. 
strajkujących w pierwszej połowie 

1914, świadczą o ostrości i rozmia-

nawiść.

nleczności przyspieszyły proces wy- j rach walk społecznych. Walki straj-

Praseralenie buriuaatji

W YBUCH rewolucji i
przeraził burżuazję

barzyńskiej postaci. W  
wszechpotęga kapitału łączyła
się z despotyzmem caratu,
agresywność nacjonalizmu rosyj­
skiego s katowską rolą caratu 
wobec narodów nierosyjskich".
Rosja była najbardziej zacofanym, 

krajem pod względem gospodarczym; kensa 
i kulturalnym. 2/3 całej ziemi, tj. po­
nad 232 miliony ha było w rękach 
obszarników 1 bogatego chłopstwa. 
Przeciętnie na Jedno gospodarstwo 
chłopskie przypadało 7 dziesięcin, 
na obszarnicze — 2.300 dziesięcin. W 
fabrykach czas pracy wynosił cd 1 2  

do 16 godzin na dobę, przy najniż­
szych placach w Europie. 76% lud­
ności nie umiało czytać 1 pisać, 
wśród kobiet analfabetyzm docho­
dził do 90%.

W tych warunkach zrozumiały był 
i „ludu gniew" i „zemsty grom", bo 
obrawszy drogę rewolucji, proleta­
riat rosyjski niósł wolności siew.

Realnie były, jak pisał Stalin, 
dwie drogi: „albo władza rządu Kie­
rońskiego, a  wtedy panowanie ob- 
szarnictwa, kapitalistów, wojna i 
ruina; albo obalenie Tymczasowego 
Rządu, władza rad, a wtedy pano­
wanie robotników i chłopów, pokój 
i likwidacja rozprzężenia". Lud wy­
brał drugą alternatywę; ocalił wol­
ność swego kraju, wybrał pokój, 
przebudował ustrój, odbudował i 
rozbudował kraj, podniósł material­
nie 1 kulturalnie życie Rosji i na­
rodów Związku Radzieckiego.

491 milionów książek.
W tym dó niedawna „zacofanym" 

kraju nakłady książek klasyków o- 
slągają zawrotne cyfry. Dzieła Dlc- 

drukuje się w 2  milionach 
egzemplarzy, dzieła Hugo w 4 miln. j 
egz., Sienkiewicza w 857 tys. egz.,! 
Reymonta w 270 tys. egz., Orzesz- j 
kowej w 268 tys. egz., a Gorkiego' 
wydano w 2 2  milionach egz.

Z takim dorobkiem, z takimi 1 ty­
loma osiągnięciami, z takim entu­
zjazmem i z taką ofiarnością mas 
przyjmuje Związek Radziecki narzu­
coną mu przez faszyzm wojnę.

il

stopniu liczyć, 
pomoc zc strony Zw. Radzieckiego.

Uznając duży wkład państw alian­
ckich w ostatnią wojnę chcemy przy 
tej okazji wyjaśnić nieporozumienie, 
z jakim często spotykamy się w roz­
mowach prywatnych i na zgroma­
dzeniach. Wrogowie, żeby pomniej­
szyć olbrzymią rolę 1 olbrzymi wkład 
Związku Radzieckiego w zwycię­
stwo nad hitleryzmem,' mówią, że 
Armia Czerwona zwyciężyła dzięki 
czołgom i samolotom amerykańskim.

Temu kłamliwemu twierdzeniu 
{ przeczą fakty. Czy wiecie, że roczna 

Dziś z perspektywy owych 30 l a t ; produkcja sprzętu wojennego Zwiąż-

1 0

Rosji
całego

świata. Stany Zjednoczone 1 W. Bry-j 
tania permanentnie radziły nad JNfoUje p a ń s t lU O  
środkami „przywrócenia porządku"

POWSTAŁ,Oknowe państwo i nowe 
w swym składzie socjalnym społe­

czeństwa Po zwycięskiej rewolucji,

od Rewolucji Październikowej musi­
my oceniać rolę Związku Radziec- 
ikego 1 rolę Czerwonej Armii w o- 
statniej wojnie.

I miejmy odwagę stwierdzić: gdy­
by nie siła gospodarcza Związku 
Radzieckiego, budowana przez 30 
lat, gdyby nie bohaterstwo 1 odwaga 
żołnierzy Czerwonej Armii, gdyby 
nie jej znakomite kierownictwo, nie 
strategia i nie nowoczesne uzbroje­
nie armii — cała ludzkość popadłaby 
w niewolę faszyzmu, a Hitler stałby 
się. Jak tego chciał, panem całego 
świata. Jeżeli ocaliliśmy świat przed 
całkowitą zagładą, jeżeli podbite 
narody odzyskały wolność, a w ich 
liczbie odzyskał wolność i naród 
polski, jeżeli wróciliśmy na ziemie 
Piastów, jeżeli dziś Jesteśmy tu w 
Gdańsku i mówimy, że pozostaniemy 
tu na zawsze — to jest to zasługa 
Związku Radzieckiego i Armii Czer­
wonej, to Jest to zasługą tych sił w

ku Radzieckiego w lalach wojny 
wynosiła: 50 tys. czołgów i wozów 
pancernych, 40 tys. samolotów bo­
jowych, 120 tys. armat, 450 tys. ka­
rabinów maszynowych, 5 milionów 
automatów, 240 miln. pocisków i 
bomb.

Cyfry przytoczone są odpowiedzią 
na wrogą propagandę. TE CYFRY 
URATOWAŁY NAS OD ZAGŁADY, 
A SIŁA ARMII CZERWONEJ PRZY 
WRÓCIŁA WOLNOŚĆ NASZEMU 
KRAJOWI. Ta sama siła i siła na­
szego państwa, siły państw słowiań­
skich i siły świata postępu obronią 
nas przed zamachami na pokój, 
przed agresją na demokracje ludowe.

I tak, Jak Rewolucja Październi­
kowa przed 30 laty roznieciła pło­
mień nadziei i wiary w zwycięstwo 
we własnym kraju, jak przez okres 
owych 30 lat Związek Radz.eckl 
zwycięsko pokonywał własne trud­
ności, tak jak w latach ostatniej 
wojny odniósł zwycięstwo nad hi­
tleryzmem, tak — wierzymy głębo­
ko — i w  tym okresie i na tym 
etapie historycznym ZWIĄZEK RA-

IEBRAVIA
W  UWAGA LUSTRATORZY 1 CZŁON-

k o w i k  o b y w a t e l s k i e j  k o m i s j i
PODATKOWEJ

P  ZEBRANIE LEKARZY
WARSZAWY 

W  dniu  12 bm . (środa) godz. 1* w  lO' 
kału  Szw edzko-Polskiej P o radn i Przectw - 
gntóltczej, u l. D aszyńskiego 19 .  (dawn. 

S tołeczny K om ite t P P S  zw ołuje zebra- W i e j s k a ) zebranie Sekcji Le- 
le cztonk. P P S  dn ia  l t  lU topuda 1*41 j r . ,  ' p,j£zc .]elc dz ienny: 1. O dczytanie p ro to ­

kółu  z. poprzedniego zebran ia . 2. R e fera t 
polityczny tow . ^w icem in istra  S praw  Za­
granicznych d ra  Leszczyokiego. 3. R efe­
ra t tow . d ra  A dam skiego, dyr. Dep. Lecz 
n ictw a M in isterstw a Zdrow ia p t. „P raca  
K oła na  teren ie  W arszaw y ' . 4. W olne 
w nioski.

■ppS-owriw Zebrania przewodniczących i sekretarzy
K dł, należących do Dzielnicy P PS  Ocho- 

_ ta, odbyw ać sie beda w każdy  czw artek  
tyg o d n ia  o godz, 17,30 w lokalu  Dzielnic) 
p rzy  u l. N iem cewicza 9—130. ;

( m b .  13, w sali K onferency jnej, ul. Mo 
kotowska 24. S praw y !>. pilne.

£  KOMISJE MIESZKANIOWE I). R. N.
P osiedzenie tow arzyszy radnych  w cho­

dzących w sk ład  K om isji M ieszkanio­
w ych Dzielnicowych R ad N arodow ych 
odbedzle sie d n ia  11 listopada rb . o godz. 
16,80 w Btot. K om itecie P P S , IV p iętro .

m  ODPRAWA SKARBNIKÓW
JHOL m i n i s t e r i a l n y c h

W  czw artek  13 bin. o t .  16 w grn. CKW 
(eala koi.f., IU  P-). odbedzle sie o d p ra­
w a skarbników  kół dzielnicy m in iste ria l­
nej.
H  DZIELNICA MOKOTÓW

W  dniu  12 bm. (środa) o godz. 18 w 
lokalu  D zielnicy P P S  Mokotów, p rzy  ul. 
C hocim ikiej 4, odbędzie się p»?ied*enie 
P rezydium  K om ite tu  Dzielnicowego.

■  DZIELNICA OCHOTA 
W  śród® dnia 12 bm . o godz. 18 w lo ­

k a lu  D zielnicy P P S  Ochota, przy- ul.
Niemcewicza 9—130, odbędzie sie zeb ra ­
nie ogólne członki,w i sym patyków  PPS . 
D zielnica P P S  O chota zaw iadam ia, że 
jjn ia 12 bm. o godz. 17 odbędzie sie 
p ierw sze zebranie p relegentów  w lokalu 
D zielnicy przy  ul. N iem cewicza 9—130.

jgs d z i e l n i c a  w o l a
W  dn iu  U  bm . o godz. 17 w  lokalu

Dzielnicy p rzy  ul. Ogrodow ej n r  39 41,
odbędzie sie  odpraw a przew odniczących 1 
se k re ta rzy  K ół.

z e b r a n i a  k ó ł
DZIELNICY GROCHÓW

W  dn iu  11 bm . o godz. 16 odbędzie ale 
zebran ie  K ola P P S  w firm ie B e la  
B orkow scy (G rochdw ska 300). R e fe ra t na 
te m a t: uchw ala CKW  z _ dn. 21 ub. m,, 
w ygiosl tow. K. G łow acki:

W  dniu  12 listopada br. o godz. 15 od ­
będzie sie zebran ie  K ola P P S  w P a ń ­
stw ow ej G raficznej Spółdzielni P rący  przy 
ul. G rochow skiej 194. R e fera t wygłosi tow. 
przew odniczący Dzielnicy W. Tulodzieckl 
na tem at U chwala CKW  P P S  z dnia 21 
p aździern ika  b r. .

W  dn iu  12 listopada b r. o godz. 13.30 
odbędzie ale zebranie K oła P P S  przy P ań  
atw ow ych Zakładach K onfekcyjnych przy 
ul. L ubelsk ie j 30/82. Referat, wygkail tow. 
Salachow a S tan isław a na  tem at U chw ala 
CKW  P P S  z dn ia  21 październ ika b r.

W  dn iu  12 lis to p ad a  b r.^o  godz. lu  od-

gt ZAKZADY KÓŁ TERENOWYCH 
PRAGA CENTRALNA 

K om itet D zielnicy P P S  P ra g a  C en tra l­
na  zaw iadam ia, że w  dn. 12 bm. o g. 18 
w  lokalu  D zielnicy (Szwedzka „ /« ,  od ­
będzie *i« zebranie zarzadu  kół te ren o ­
wych.

INFORMACJE:

rn KURS SPADOCHRONOWY 
OM TUB

Komitet Stołeczny OM TUR zawiadamia, 
że kurs spadochronowy teoretyczny, or­
ganizow any przez Stołeczny K om itet OM 
TUP. z pomoce L igi Lotniczej rozpoczyna 
się  z dniem  12 bm. o godz. 18 przy ul. 
M okotowskiej N r 24, III piętro.
H  UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI 

Tow. Franciszek Skrzypczak unieważni* 
Zgubiono legitym ację PPS wystawioną w 
roku 1915.

ZNMS.

w państwie tak zacofanym jak R o -; kra^J ' ktore w k0 D*pi,rf cji
sja, powstał nowy ustrój gospodar- j szukały porozumienia ze Związkiem 
czy i społeczny z wszystkimi po-1 Radzieckim i razem *c Związkiem 
wojennymi i porewolucyjnymi tru d - , zdobywały Berlin.
nośclami. Pisał o nich Stalin: i Po raz drugi w historii owych 30 ^ lE C K J  OCALI ŚWIAT PRZED

„Dobra to rzecz wygnać ka p l- . lat Związek Radziecki uznaje naszą j w u J  { lud2kość przed całkoWitą 
talistów, wygnać obszarników ,' suwerenność i niepodległość. Nie tyl- i 2 ,a , 
ujygnać carskich siepaczy, wziąć ko uznaje, ale — jak to wynika z]
władzę i uzyskać wolność. Sam a  paktu przyjaźni — razem z namij Tu leży ocalenie pokoju l ocalenie 
wolność nie wystarcza. Jeśli nie stoi na straży naszych granic na świata, tu  jest n a js k u te c z n ie j s z y

starcza chleba, nie starcza masła Odrze, Nysie i Bałtyku i razem z; 
i  tłuszczów, nie starcza wyrobów  nami granic tych, a więc 1 naszej 
włókienniczych i  mieszkania są niepodległości, Związek Radziecki
złe, to  na sam ej wolności daleko bronić będzie przed agresją niemiec­
kie zajadziesz. Trudno żyć samą  ką i przed zamachami imperializmu
wolnością. Aby można było żyć j światowego. 
dobrze i wesoło, trzeba dobro-j
dziejstwo wolności politycznej u- j _ _ i  n r y n ł a r i p l a  Ludowej jest proletariat, Jest to za-
zupełnió wartościami material- U d n a l e Z U S m g  p r z y j a c i e l a  ^  prz(jde wszystkim związku
nywl<"  — BOZ Piłsudskiego i polska reak-1 Radzieckiego, a Związek Radziecki

cja szukała porozumienia z ' zwycięstwo nad faszyzmem zawdzię- 
Niemcami, z faszyzmem, z blokiem '. cza zwycięstwu Październikowej Re-

gwarant wolności, postępu i demo­
kracji i tu leży nadzieja na ostatecz­
ne zwycięstwo Socjalizmu.

Jeżeli uratowaliśmy od całkowitej 
zagłady naród polski i wywalczyli­
śmy niepodległość, Jeżeli twórcą tej 
niepodległości 1 budowniczym Polski

I pada hasło uprzemysłowienia | Q  
kraju, zadanie warunkujące wzrost

s« BYLI WIĘŹNIOWIE I CZŁONKOWIE u)_ M okotow skiej 24. N a w etepie zebrania 
ARMII 1'ODZIEM NEJ DZIELNICY w ybór źarzjdU  i Spt

Mii KOLO PRZY JAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ PRZY ZN Mit , . , . , .
Zebranie K oła  Tow. Przyjaźni Polskę- wytwórczości poprzez który twórcy konsekwencji uczyniła z wolucji.

R adzieckiej p rzy  ZNM? : le odbędzie _sj_ę pięciolatek widzieli stopniowy wzrost J  , naińuwa obiekt targów i
stopy życiowej i dobrobytu szerokich naroau 1 Pans-wa ODlekt wrgowd n ia  12 bm . o godz. 17 w lokalu  przy 

24. N a w etepie zebrań  
sp raw y  organizacyjne.w ybór

GROCHÓW’ _
Członkowie P P S  D z i e l n i c y  „G rochów ", W ^ . ^ r y c z N Y m ” ^ '  W k tórzy  na!eź» do Związku b. W ięźniów E L E K T R Y C Z N Y M , L .  w,

Politycznych  1 Obozów K oncen tracy jnych , x>n. 11 bm . o godz. 19, p rzy  ul. Moko- 
w innl zare jestrow ać sie w R eferacie W oj- tow sklej 24 odbędzie sie zebran ie  czlon- 
skow ym . P rzy ieciu  w śro d y  od godz. 18 ków ZNMS studen tów  w ydziału  e lrk try c z ­
ci o 20 na  Dzielnicy.

W szyscy członkowie P P S  Dzielnicy „G ro 
chów” , k tórzy  należą do Zw iązku U czest­
ników Y7a'ltl Z bro jnej o N iepodległość i 
D em okracje, w inni zare jestrow ać sie w 
O ddziale W arszaw a-P raga , ul. Szwedzka 
2/4.

Członkowie P P S  D zielnicy ..G rochów ", 
k tó rzy  w okresie  okupacji należeli do ar­
mii podziem nej, w inni zgłaszać się na 
członków ZUWZ o N 1 D. K ażdy k andy­
d a t m usi posiadać 2 fo tog rafie  oraz do­
kum enty , w zględnie św iadków , k tó rzy  
a tw ie rd ża  przynależność do arm ii podziem  
n e j  w okresie okupacji.

nego Politechn ik i W arszaw skiej.

W\ KOŁO PRZY U. W.
W  środę 12 bm. w  sal! sem inarium  

filozof. II, K rak . F rzedm , 26 28 o g. 17, 
odbędzie się zebran ie  K oła ZNMS przy 
U niw . W araz.

H  MEDYCY — ZNMS-owcy 
D nia 12 bm. o godz. 18,30, odbędzie się  

zebranie aefceji ZNMS 
ków.

SPRAWOZDANIA

przy’ Kole Medy-

H| DZIELNICA OCHOTA
D zielniac P P 3  O chota podaje  do w ia­

domości. że posiedzenie K o m ite tu  Dziel­
nicy będzie się odbyw ać w każdy czw ar­
te k  tygodn ia  o godz. 16,30.

M MASOWE ZGROMADZENIA YVOJ.
WARSZAYVSKIEGO POD HASŁEM  
„ P r S  W WALCE O POKÓJ 
1 POSTĘP"

W dniu 9 bm. w województwie war­
szaw skim  odbyły  się  zgrom adzenia PPS 
pod  hasłem  w „W alce o pokój i postęp  
społeczny".

Z ram ien ia  W K -P P S  wzięli w  nich U- 
dział tow . to w .: L ip iec (P u łtu sk ), K u ­
charsk i (M aków M az.), K am iński (Prza­
snysz), R akow ski (O stro łęka), L eparsk t 
(Sokołów P od lask i), Polkow ski (Wę­
grów) oraz K ępczyński, R ogow ski (O- 
s tró w  M az.).Zgromadzenia we wszystkich mlejsoo- 

, ___ ... . . .  _ wościach miały charakter masowy.Sekretarz CKW PPS tow. W , Re' zakończenie zebrań zgromadzeni Je-
czek vrvqłosi w dniu 13 b, m. o godz. dnomyślnie uchwalili rezolucję, w której 

, , , , so lidaryzu ją  się całkowicie z obraną przez
. . .  -----------<->— -> C K W -PPS lin ią  polityczna 1 ośw iadczają,

dzielnicy że walczyć będą o realizację słusznych
, postulatów klasy robotniczej Polski l ca-

Wola. lago Świata.

Referat
tow . Reczka
na dzielnicy Wola

będzie sie  zebranie Kola PPS przy Elek- " ", A ___ so lidaryzu ją  się całkowicie
trowozowni PK P przy ul. Chioplckiego 1?, w  lo k a lu  p rzy u l. O g ro d o w ej 39 41 c k w -p p s . linią, polityczna 
Referat w ygłosi tow. Szelenbaum Aleksan referat d la  to w a r z y sz y  
der na tem a t Uchwał* CKW PPS * dnia 
21 października br.

mas.
I jesteśmy świadkami tego, co 

oznaczał ów „skok historii", jak Re- , 
wolucja Październikowa zrewolucjo- j 
nizowała całe życie gospodarcze, jak 

i zwycięski był ruch rewolucyjny w 
| celach, które sobie postawił. To la­
pidarne powiedzenie Lenina, że „ko­
munizm •— to władza rad plus elek­
tryfikacja", zastosowane w prakty­
ce, dało ogromny wzrost produkcji 
i przestawiło całą strukturę kraju.

W jakim tempie szedł rozwój 
przemysłowy Związku Republik Ra­
dzieckich, mówią następujące cyfry. 
Biorę za podstawę cztery kluczov : 
artykuły. I tak:
Produkcja węgla wynosiła: 

w roku 1913 — 30 miln, ton
„ 1928 -— 36 „
„ 1940 — 163

Produkcja ropy naftowej:
W roku 1913 — 9,2 miln. ton

„ 1928 — 12,3 „
„ 1940 — 31 „

Produkcja surówki żelaz.: 
w roku 1913 — 4,2 miln. ton

„ 1940 — 15 „
Produkcja stall wynosiła: 

w roku 1913 — 4,2 miln. ton
„ 1940 -  18,3 „

Plan na rok 1950 przewiduje dal

3. t  P.

IAM GRZEGORZEWSKI
(pseudo „G rzm ot")

sierżant II. komp. O. W. - P. P. S. zgrupowania „ŻYWICIEL".
Długoletni członek PPS, b. uczestnik walk o Niepodległość 1 De­
mokrację, b. funkcjonariusz Ochrony Skarbowej, zginął śmiercią 

tragiczną dnia 29.X.1947 r„ przeżywszy lat 42. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 12.XI. b. r. o godz. 

10-ej rano w kościele na Żoliborzu. Transportacja zwłok na 
cmentarz wojskowy na Powązkach, odbędzie się o godz. 15-ej. 

Cześć Jego Pamięci! STOŁECZNY KOMITET PPS.

n a p a

S .tP .

STANISŁAW OSTOIA-SPJSmSKI
ARTYSTA - GRAFIK 

profesor zwyczajny grafiki. Rektor Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, zmarł w wieku lat 47.

Sztuka polska traci w zmarłym wielkiego artystę 1 człowieka.
MINISTER KULTURY i SZTUKI
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W MIESIĄCU PROPAGANDY ..BOBOTttlKA“

Dwa razy 11 listopada
J EŚLI pierw szy legalny numer ,,R o-| 

botnika" ukazał się w W arszaw ie)
11 listopada 1918 roku — to fakt ten 
jest zupełnie zrozum iały. W ypędzono 
okupantów , PPS zaję ła  d rukarn ięi w j 
k tórej N iem cy drukow ali w ydaw aną j lefon do przewodniczącego CKW i... | kord pobiła Bydgoszcz, gdzie „Rob"

Jan SPaforawsk!

po polsku „Godzinę Polski , zwaną 
popularnie „G adziną" (stąd później­
sze określenie „prasa gadzinowa' 
zdradziecka) 1 po raz pierw szy cen­
tra lny  organ Partii naszej ukazał się 
jako norm alne, jaw ne pismo. W ol 
ność k ra ju  przyniosła wolność dzia­
łania  Partii 1 wolność dla podziem ­
nego w ędrowca, jakim  przez la ta  był 
, .Robotnik".

N atom iast to, i e  w  roku 1944, 
dw adzieścia sześć la t później, po dru 
g iej w ojnie św iatow ej i drugiej oku 
pacjl niem ieckiej, pismo nasze uka­
zało się dokładnie tego sam ego dnia 
— 11 listopada — to przypisać na le ­
ży tajem niczej działalności... pap ie­
ru.

Miesiąc propagandy „Robotnika'

Papierowa nędza
J j  UŹ toż w  tym  L 

było krucho, I
Lublinie z  papierem  

to n ie  ty lko i  p a ­
pierem. Od 3 sierpn ia  w ychodziła tam 
„G azeta Lubelska" 1 „JRzeczpospoli 
ta “, założona jeszcze w  Chełm ie za 
poby tu  tam  PKWN. D rukarnia — zno 
w u odziedziczona po lubelskim  szma­
tław cu  — .bogata" by ła  aż w  dw a li* 
notypy. M aszyną ro tacy jną , k tó rą  je ­
dno i  pism w arszaw skich sprzedało 
przed w ojną na szmelc, N iem cy u- 
szczęśliw ili Lublin, Jednocześnie u- 
■zczęśllwili go „Głosem Lubelskim’’.

A le to  by ła  przeszłość. Z przeszłoś 
cl te j pozostało jednak trochę pap ie­
ru. Gdy ten  etę skończył, nasta ł czas 
cudów. Bo rzeczyw iście ty lko cudem 
m ożna było na  przestrzeni k ilku  w o­
jew ództw , w ów czas Już w yzwolonych 
w yw ęszyć l odnaleźć papier. D ruko­
w aliśm y n a  kolorow ym  a  naw et na 
pap ierze pakowym , w skutek  czego ga 
zeta  w yglądała  Jak drukow ana dla 
ślepych, tak  głęboko tłoczyły 6ię 
czcionki.

I w  czasie w łaśnie tak iej .p a p ie ­
row ej nędzy" w ezw ał m nie Sekretarz 
G eneralny Partii. W  kró tk ich  słow ach 
zaproponow ał, aby  zlikwidować p ro ­
w adzoną przeze m nie „G azetę Lubel­
ską", jej zaś przydział papieru  podzie 
lić m iędzy „Robotnika" 1 „Głos Ludu". 
W  ten  sposób obie p artie  robotnicze 
zyskałyby  nareszcie  sw oje organy 
prasow e.

N a taką  chw ilę oczekiwałem  daw ­
no. O czekiw aliśm y na  n ią  w szyscy, 
to  znaczy jeszcze dw óch w spółredak­
torów  pisma. M ieliśmy w szystko do 
tak ie j zm iany przygotow ane, naw et 
kliszę ty tu łow ą „Robotnika" s  trady- 
cy jcą  winifetką. O dpowiedź w ięc 
brzmiała.

— N atychm iast.
A le m iędzy odpow iedzią a  jej urze 

czyw istnieniem  w cisnął się... papier. 
Papieru znów  zabrakło. Znowu sza­
la ł po pow iatow ych m iasteczkach 
dzielny por. Kulesza, a  tymczasem, 
■godnie * um ow ą, „G azeta Lubelska’’ 
■likwidowała się  i czekano.

Baza graficzna
W RESZCIE pew nego dnia u jrza­

łem jeden z najp iękniejszych wi 
doków : Por. Kuleszę. I usłyszałem  z 
u st Jego najp iękn iejsze słow a „Pa­
p ier Jestl" Telefon do Sekretarza, te -

sztuk na  godzinę. I tam w łaśnie d ru­
kow ały  się dwa pisma. ■

Redakcja na c iężarówce
T  EN stan  rzeczy trw ał do stycznia : 

zaczynac! . (kosztow ał 30 i 40 złotych. j 1 1945 r. Gdy ruszyła ofensywa, w ;
Łatwo to się w tedy mówiło. Z po- j Byliśmy dumni. M ieliśmy n a reszc ie ! ślad za nią zapakow ała się redakcja j

działu,^jak to szum nie mówiono, „ba- sw oje pismo. W arunki techniczne zre- j 1 adm inistracja, wraz z całym  apara-
’ "  sztą popraw iły się, gdyż tow arzysze z j tem urzędowym na jedną ciężarów kę

„Głosu Ludu" zam ienili się z nami, i i w  k ilka dni później „Robotnik" z n a .■ 
oddając nam swe miejsce, obok „Rze-j.lazł się w  Łodzi, tej sto licy  polskie- {
czypospolitej" w d rukam i „Czytelni- J go proletariatu . ' Znalazł się zresztą, j

zy graficznej" dostał mi się jeden 11- 
notyip w jednym  końcu Lublina, i dm . 
karenka z półarkuszow ą płaską ma­
szyną w piw nicy w centrum  miasta.
A le miel.śm y już zorganizow any dla , k a”. Tam już korzystaliśm y w  pełni j jak  wiadomo, w swym  życiu nie po

* *■ ' z luksusu 2 linotypów. (Jeden na  e le- raz pierwszy.
ktryczność dragi na gaz, a  te dw a ży-1 Tam by ły  Już ,.luksusy", Jeśli cho- 
w ioły absolutnie nie chciały w ystępo . Idzi o w arunki pracy. Stam tąd droga 
wać wspólnie) i m aszyny ro tacy jnej I now ią w łaściw ie ty lko  tło  repo rtażu  
o „obłędnej’’ w ydajności około 4000'w y...

Górnicy dla kraju 
krai dla górnika

„G azety" personel 1 ustalony tryb 
pracy, d latego zgodziliśmy się na  trud 
n iejsze w arunki, byle jak  najprędzej 
w ydać pisano.

I przyszedł śliczny dzień. N a ślicz- 
ność Jego sk ładały  się poza w yda­
niem  „Roba" przede w szystkim  n iesa­
mowite błoto i w iatr. R edakcja — to 
znaczy tow. Jaszuński 1 Ja — pisa­
liśm y artyku ły  i adiustow aliśm y de­
pesze. Gońcy, to  znaczy tow. Jaszuń­
ski i ja, odnieśli m ateriał do drukar­
ni. Poczem szofer (tym razem  Już ty l­
ko Ja) odwiózł na  m otocyklu kolejno 
w szystkie szpalty  złożonego m ateria­
łu z pom ieszczenia, gdzie był llnotyp, 
do drukarni. Dlaczego tak  w łaśnie? 
A no bo stan  był w ojenny, godzina 
po licy jna w czesna, 1 ty lko  m y m ie­
liśm y przepustkę od kom endanta mia­
s ta  na  chodzenie w  nocy.

N oc zaś by ła  pełna przejeżdżają­
cych n a  front kolum n sam ochodo­
wych. „Regulirowszczyce" — dziar. 
sk ie dziew częta, k ieru jące  ruchem  — 
nieraz zagrzm iały s  autom atu n a  po­
s trach  szoferowi, k tó ry  ośm ielił się 
b łysnąć latarniam i. Jednym  słowem, 
droga pom iędzy „działami", naszej dru 
kam i, z łatwo 6ypliwym tow arem  w 
koszu m ojego poczciwego „Sokoła" 
nie należała  do rozkoszy

Cenzura gratuluje
Ą  LE oto godzina pierw sza w  nocy. 
^  K ontrola p rasy  udzieliła nam  ze­
zw olenia n a  druk, a  potem  serdecz­
nie, choć Jednoosobowo, g ratu low ała, 
w skrzeszenia pism a o tak ich  tr ą d y - ' 
cjach. M aszynista w łączył hebel i 
d ługie drew niane palce  p łaskiej ma­
szyny odrzuciły  pierw szy arkusz, na 
k tórym  czerniła się swymi zaw ijasam i 
tak  znana, tak  ukochana w inietka 
„Robotnika", Przyznaję szczerze, te  
mnie w tym m om encie trochę z rze­
w ności ścisnęło za gardło. Ale obser­
w ow ałem  podobne objaw y u w szyst­
kich.

I tak  w w arunkach, gorszych niż 
te, k tó re  miało n iejedno konspiracyjne 
pism o, spędzając pół nocy na m oto­
cyklu, resztę zaś przy sto le m etram - 
paża, zaczęliśm y w ydaw anie pism*.

Potem by ły  już m niejsze kłopoty. 
Trzeba było tylko rozw ieść na  pocz­
tę, kolej i... opędzić się  od w szystkich 
tych, k tórzy  błagali, dosłow nie b łaga, 
li, ab y  im pismo sprzedać. Tak, ko­
ledzy dyrek torzy  adm inistracji. Takie 
to by ły  czasy!..

Bimbrem i groszem usiłow ano so­
bie w yjednać przyw ilej zakupienia 
kilkuset egzem plarzy, a  zecerzy, Ja­
ko w arunek  p racy  staw iali... przydział 
100 6ztuk gazet, za k tó re  uczciwie ce­
nę  ko lporterską płacili.

A le też nic dziwnego. W  niew iele
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Piękna kopalnia Szom bierki (pow yżej) tę tn i dzień i nocą pracą. Praca 
w re pod ziem ią  i  na powierzchni, gdzie w ęgiel je s t to rtow an y  i  łado­

w any. 1
Trud górnika je s t oceniany, otacza go głęboka troska państwa. Buduje 
się coraz w ięcej nowych, pięknych dom ów m ieszkalnych dla pracow­

ników przem ysłu  w ęglow ego (poniżej) (Fot. A. Bogusz)

Lista cennych nagród
na bieg uliczny 16 listopada

Już tylko pięć dni dzieli nas od wielkiego biegu ulicznego 
„Robotnika” w dn. 16 b. m. na ulicach Warszawy. Do redakcji 
naszej napływa coraz więcej zgłoszeń zawodników, także z pro* 
wincjt; napływają nagrody.

W tej chwili możemy ogłosić niepełną jeszcze listę mgród. 
Redakcja „Robotnika” ufundowała piękny srebrny puchar, 

jako nagrodę przechodnią dla zwycięskiej drużyny. Fotografię 
tego pucharu zamieścimy w jednym z numerów „Robotnika” 
w bieżącym tygodniu.

Wzywamy zawodników i kluby, które jeszcze nie załatwiły 
formalności zgłoszenia do biegu —  do jak najszybszego zała­
twienia (tej sprawy. Przypominamy, że ostateczny termin zgło­
szeń upływa z dniem jutrzejszym, t.j. 12 listopada.

Nagrody ufundowali (lista niepełna):
Wicemarszałek Sejmu, ob. WACŁAW BARCIKOWSKI — podamy do­
datkowo rodzaj nagrody.
Prezes CUP, tow. min. CZESŁAW BOBROWSKI — kupon wełn. ma­
teriału na ubranie.

Prezes Rady Ministrów, sekr. gen. CKW PPS tow. Józef Cyrankiewicz — 
nagroda zbiorowa dla drużyny — 5 oszczepów, 5 dysków, S par kolców, 
5 dresów treningowych, 5 par spodenek I 5 koszulek lekkoatletycznych. 
Sekretarz CKW PPS, tow. poseł TADEUSZ ĆWIK—para butów męskich. 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych, ob. JAN D Ą B -KOCIOŁ — ro­
wer męski.
Minister Skarbu, tow. KONSTANTY DĄBROWSKI -  rower męski. 
Minister Kultury, ob. STEFAN DYBOWSKI — rower męski.
Minister Odbudowy, tow. MICHAŁ KACZOROWSKI — kupon wełn. 
materiału na ubranie. ,
Wicepremier, ob. ANTONI KORZYCKI — kupon wełn. materiału jut 
ubranie.

Marszałek Sejmu, ob. WŁADYSŁAW KOWALSKI — dress treningowy 
1 wełniany sweter.
Minister Aprowizacji, ob. WŁADYSŁAW LECHOWICZ — podamy d o ­
datkowo rodzaj nagrody.
Minister Przemysłu I Handlu, tow. HILARY MINC r -  rzeźba w brązie* 
„Hutnik".
Minister Spraw Zagranicznych, tow. ZYGMUNT MODZELEWSKI — 
rower męski f-my „Ormonde".
Minister Administracji Publicznej, tow. EDWARD OSOBKA - MORAW- 
SKI — figura lekkoatlety.

Minister Leśnictwa, ob. BOLESŁAW PODEDWORNY — srebrna pa­
pierośnica.
Minister Poczt I Telegrafów, ob. JOZEF PUTEK — dwa pamiątkowa 
karnety filatelistyczne i 2 pary pantofli lekkoatletycznych.
Minister Komunikacji, ob. JAN RABANOWSKI — narty I buty nar­
ciarskie.

Minister Bezpieczeństwa Publicznego, tow. STANISŁAW RADKIE­
WICZ —■ rower męski f-my „Tornedo".
Sekretarz CKW PPS, tow. pos. WŁODZIMIERZ RECZEK -  trzy ko­
szule męskie.
Przewodu. CKW PPS, Minister Pracy I Op. Społecznej — tow. KAZI­
MIERZ RUSINEK — podamy dodatkowo rodzaj nagrody.
Minister Oświaty, tow. STANISŁAW SKRZESZEWSKI -  strój nar­
ciarski.

Wiceminister Obrony Narodowej, gen. MARIAN SPYCHALSKI — ze­
garek.
Przewodniczący Rady Naczelnej PSS, tow. wicemarszałek STANISŁAW  
SZWALBE — aparat fotograficzny.

Minister Sprawiedliwości, tow. HENRYK ŚWIĄTKOWSKI — wieczne 
pióro ze złotą stalówką.
Prezydent Warszawy, tow. STANISŁAW TOŁWIŃSKI — zegarek. 
Wicemarszałek Sejmu, tow. ROMAN ZAMBROWSKI — podamy do­
datkowo rodzaj nagrody^
Prezes „Społem", tow. JAN 2ERKOWSKI — kupon wełnianego ma­
teriału na ubranie.
SEKRETARIAT CKW PPS — podamy dodatkowo rodzaj nagrody. 
Redakcja „EXPRESSU WIECZORNEGO" — srebrna papierośnica. 
POLSKIE RADIO — 6 lampowy radioodbiornik f-my „Filet". 
REDAKCJA SAP — wieczne pióro ze złotą stalówką l-my „Everiharp". 
ZWIĄZEK PARL. POLSKICH SOCJALISTÓW -  kurtka brezentowa. 
Firma WRZEŚNIEWSKI (Marszałkowska 97) — sweter.
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Na zjaździe socjalistów polskich we Francji
E m ig r a n c i  ł ę s k n i a  z a  k r a je m

E m ig rac ja  po lska w e F ra n c ji p o ; z jechali się  delegaci z całej F ran c ji 
p ierw szej w o jn ie  św iatow ej by ła  j n a  trzeci zjazd  P P S . S ta rzy  dzia ła- 

dni potem  w’ Kocku. chcąc zobaczyć j em ig rac ją  w  p rzew ażającej w iększo- j cze 1 młodzi, ta cy  co w  Polsce jesz-
numer, m usiałem  zapłacić zań 15 zło­
tych. N ie by ł to zresztą rekord... Re

Szofer „Robotnika" Jerzy Kopka
bohaterem reportażu w brytyjskim tygodniku

Je d e n  z n a jp opu larn ie jszych  a n ­
g ielsk ich  tygodników  ilu strow anych  
.P ic tu re  P ost"  zam ieścił obszerny 
rep o rtaż  fo tograficzny  z W arszaw y. 
R epo rtaż  ten, je s t w edług  zapow ie­
dzi au to ra  Sydneya Jacobsona, p ie r­
w szym  z serii. E k ipa -P ic tu re  Post" 
spędziła  bow iem  dłuższy czas w na  
szym  k ra ju , p rzem ierzając  w iele ty ­
sięcy  k ilom etrów .

P ierw szy  rep o rtaż  za jm u je  siedem  
s tro n  tygodn ika , a  p iękne, p raw d zi­
w ie  arty styczne  zdjęcia, w ykonane 
p rzez  B erta  H ardy ’iego, p rzed s taw ia ­
ją  ch arak te ry sty czn e  w idoki dz is ie j­
szej W arszaw y, w  k tó re j, jak  pisze 
a u to r  repo rtażu , p rzede w szystkim  
rz u ca ją  się w  oczy ru in y , a za raz  po­
tem  odbudow a. „C h arak te ry sty cz-

N a fo tog rafii w idzim y m łode m a ł­
żeństw o pochylone n a d  ko lebką dzie­
cka, tę  sam ą p a rę  rozm aw ia jącą  na  
tle  ru in  P lacu  K rasiń sk ich  i pom ni­
k a  K ilińskiego, odbudow any dom  na  
M okotow ie, w  k tó ry m  m ieszkają  
K opkow ie. Inne  zdjęcia p rzedstaw ia  
ta  m łode m ałżeństw o przy  posiłku, 
baw iące się dzieci, E ilę K opka, gdy

ści zarobkow ą. P rze ludn iona  w ieś, i cze n ie  byli, bo u rodz ili się n a  emi- 
n iedosta teczn ie  rozbudow any p r z e - ! g rac ji, — obradow ali n ad  zagadnie- 
m ysł nie daw ały  m ożliw ości znalezle j n iam i zasadniczym i P o lsk i O drodzo- 
n ia  p racy  w  k ra ju  dziesiątkom  tysię- j ne j, Po lsk i pow o jennej! zasadniczo 
cy chłopów  i robo tn ików  F ra n c ja  z różnej od Polski przedw rześn iow ej. 
m ałym  p rzyrostem  ludności, z roz- i W zjeździć uczestn iczyli delegaci 
w ija jący m  się przem ysłem , p rz y j-  j CKW P P S  — tow. tow . posłow ie Do-

czych, o osiągnięciach dotychczaso­
w ych  k ra ju , o  p lanow ej gospodarce, 
by ł d la  zeb ranych  p raw dziw ą sen sa­
cją.

Z jazd  m ia ł także  k ilk a  w zru sza ją ­
cych chw il. Tow . K łuszyńska  odsła­
n ia ła  sz tan d a r o rgan izacji z  północy 
F ran c ji, n iesiony przez  tow . P io tra  
N ow oryta, em ig ran ta  z 1903 ro k u  z 
b. zaboru  rosyjskiego, w spółpracow

ILE  ZBO ŻA?

A G E N C J A  „T eltp rtss“ donosi * FYa- 
■** szyngtonu  •  rozmiarach am try 
kańskich dostaw zboża. Z przytoczo­
nych cytr w ynika, i t  „zjednoczono"  
gospodarczo zachodnie strefy  okupo­
wanych Niemiec ( angielska l amery­
kańska) otrzym ują rocznie 3.300.000 
ton zboia.

Francja w tym samym okresie do­
staje 771.000 tan.

A  Polska?  O  He mnie pamięć nie
m ow ała em ig rac ję  polską, doskonałą 1 ro ta  K łuszyńska f S tan is ław  D obro- , n ik a  tow . M arii Paszkow skie) (G in- ■ , .  ort Harrimana udowodnił rdt
_:-v_  I________ TVT-    i i i i   • _____i  1 i. \  n __________J . ł t .  n 4-ertTT Irnm lITIP -siłę roboczą. N a północy osiadali ro - i w olski oraz w icem in is te r K azim ierz  ’ tra ). P row adziła  ona tzw . kom unę 
botnicy, zna jd u jąc  zarobek  w  k o p a l- Sokołow ski. W prezyd ium  Z jazdu  za i d la  em ig ran tów  w  K rakow ie  i tam  
n iach  i h u tach , n a  po łudn iu  osiada! j siedli: tow . tow . F rendel, R a ta jc z y k ,! spo tkał się tow . N ow oryt z tow. 
e lem en t rolniczy. j  Skow roński, delegaci poszczególnych j K łuszyńską. P rzy w ita li się Jak s ta -

E m ig rac ja  po lska  w e F ran c ji tw o - ! sekcji, p rzedstaw iciel P P R  i delegaci j rzy  p rzy jaciele , a  tow . K łuszyńska 
rzy ła  o rgan izacje  przew ażnie  ośw ia- j  z k ra ju . Tow. P u tram en t, am basado r |  zapew niła, że są  to  te  sam e sz tanda- 
tow e, gdyż po lityczne n ie  by ły  do- j R. P. w  Paryżu , uczestn iczył w  zjeż- j ry , z ty m i sam ym i hasłam i: „N iepo- 
zw olone. Te o rgan izacje  ośw iatow e ( dzie w  otoczeniu w yższych u rzęd n i- i dległość 1 Socjalizm ", 
były  odpow iednik iem  p rądów  p o li - jk ó w . ! Delegaci datyali w y raz  zadow olę
tycznych. T ak  w ięc pod sz tan d arem  j P o  o tw arc iu  z jazdu  przez  tow .

k u p u je  p row ian ty  na, ta rg u  i w resz- j TUR grom adzili się  socjaliści spod j M ierzw ińskiego i w y b ran iu  p ręży ­
cie chrzciny najm łodszej pociechy. 
To są sceny z życia domowego. A d a ­
le j: p iękne, o lbrzym ie fotosy W ar­
szaw y: kościoła Sw. K rzyża, odbu ­
dow ującej się  kam ienicy , k aw ia rn i 
n a  podw órku  zru jnow anego  dom u, 
sk lep iku  w  b ram ie  Nowego Św iata , 
popu la rne j m ilic jan tk l panny  Lodzi 1 

W arunki życia rodziny K opków , j

zn ak u  PPS. O rgan izacja  TUR ode- i d ium  pow ita li z jazd  p rzedstaw iciele

nym  zapachem  W arszaw y Jest za - | p rzecię tnej rodziny w arszaw sk ie j I

g ra ła  w  życiu em ig rac ji w ie lką  rolę, 
jednocząc m asy  robotn icze n a  pó ł­
nocy i po łudn iu  F ran c ji w  sekcjach
0 ożyw ionej działalności k u ltu ra ln e j
1 politycznej. N a zjazdy doroczne 
przy jeżdżali delegaci z P olsk i u trzy ­
m u jąc  w  te n  sposób najśc iśle jszą  łą ­
czność z em igran tam i.

,, Podczas d rug ie j w o jny  św iatow ej 
pach  p y łu  ceglanego, zapraw y  inu - j (Jerzy  K opka jes t szoferem  i p raco - 1 i n a jazdu  h itle row sk iego  Polacy  w e 
ra rsk ie j 1 fa rb y . W szędzie, n a  każ  i w al w ko lportażu  „R obotnika"), słu  j F ran c ji, zw łaszcza w yb itn ie js i dzia- 
dym  k ro k u  ludność W arszaw y b u - : żą au to row i repo rtażu  za p rzyk ład , J łącze, znaleźli się w  obozach kon- 
d u je  dom y, sklepy, u rzędy  hotele, j na k tó rym  opiera sw e spostrzeżenia  I cen tracy jnych . W ielu zginęło w  w ię-
m ieszkania".

T e opisy zapału.
* dotyczące sy tuacji gospodarczej P o l i z ieniach , w ie lu  zasiliło  a rm ię  S ikor

energ ii i n a -  j ski. S tw ierdzając, że w arszaw sk ie  |
tchn ien ia , z jak im  W arszaw iacy ! w arunk i są ciężkie, au to r z a s tan a - j 

p rzystąp ili do odbudow y sw ego m ia- j w ia się: gdyby zapy tać  E llę K opka, 
s ta , ja k  rów nież opisy sy tuac ji g o - ; czy radziłaby  innym  b ry ty jsk im  żo- 
spodarczej Polski, w ysiłków  rząd u  i nom  polskich żołnierzy przy jechać  
d la  unorm ow ania  w aru n k ó w  ż y c a j  do Polski, odpow iedziałaby zapew -
ludności i popraw y Jej by tu  — s ta ­
now ią  w łaściw ie ty lko  tło  repo rtażu  
w  „P ic tu re  Post". G łów ną treśc ią  
je s t  życie w  W arszaw ie m łodej 
S zkotk i E lli M uligan z G lasgow, 
k tó ra  poślub iła  jeszcze w  sw ej o j­
czyźnie polskiego żołnierza Jerzego 
K opkę i w raz  z nim  oraz z trz y le t­
n im  synkiem  E dw ardem  przybyła 
do k ra ju  męża. D rugie dziecko K op­
k ów  dziew czynka Irena , przyszła na 
św ia t ju ż  w  Polsce.

ne: „Nie... chyba, że ich m ężow ie są, 
tak  jak  mój, przekonani, że m iejsce 
każdego P o lak a  je s t w e w łasnym  
k ra ju " . I dodałaby  jeszcze: „W k aż ­
dym  raz ie  w  W arszaw ie sp o tk a ją  
się ty lko  z sym patią  i p rzy jaźn ią" .

W arszaw ski rep o rtaż  kończy się 
słow am i: „W ielki zapa ł do p racy  
w yn ika  z p rześw iadczenia p racow ­
ników . że odbudu ją  k ra j którego są  (czy  o ożyw ionej działalności, o od- 
w spółgospodarzam i i w  k tó ry m  cze-j budow ie organizacji, 
k a  Ich szczęśliwsza przyszłość", W p ierw szych dn iach  listopada br.

skiego lub  brało  udział w  ru ch u  opo­
ru , zdobyw ając w dzięczność F ran cu ­
zów  za bo h a te rsk ie  zachow anie. 
C złonkow ie P P S  znaleźli się w  p ie rw  
szych szeregach w alczących n a  po­
lach  F ran c ji o w olność Polski.

Po  zw ycięstw ie alian tów , po uw ol­
n ien iu  F ran c ji z  na jazdu , ludzie PPS  
stan ę li pod  starym i, chw ałą  o k ry ty ­
m i sz tandaram i z n ieśm ierte lnym i 
hasłam i: N iepodległość i  Socjalizm .

TRZECI ZTAZD 
WE FRANCJI

j..zac i zjazd  P P S  w e F ran c ji św iad

p a rtii  SFIO  (socjaliści francuscy), so 
cj aliści w ęgierscy, w łoscy i z  ram ie­
n ia  P P R  tow . B lacha.

n lu , że m ogli uczestniczyć w  ta k  
św ie tn ie  zorganizow anym  zjeździe 
co zaw dzięczano tow. tow . S tudz iń ­
skiem u, M ierzw ińskiem u, B udlew - 
sk iem u i C hciukow i. N a zakończe­
n ie  Z jazdu  w ybrano  now y CKR PPS

Tow. K łuszyńska p rzem aw ia ła  n a  w e F ran c ji w  składzie tow . tow . R a- 
te m a t „R ola 1 zad an ia  PPS". P rze - \ ta jczyk  — przew odniczący, Zawie-
m ów ienie to  p rzy ję li zeb ran i z  u zn a ­
n iem  i zrozum ieniem . W ogóle dele­
gatów  CKW  P P S  w itano  z  e n tu z ja ­
zm em , długo n iem ilknącym i ok laska 
m i 1 okrzykam i na cześć PPS . 

Spraw ozdanie  z działalności CKR

ru ch a  (południe) i Z arem ba (pół­
noc) — zastępcy  przew odniczącego. 
B udlew ski — sk a rb n ik  I S tudzińsk i 
— sek re ta rz . Z jazd  w yraz ił uznanie  
1 podziękow anie tow . Józefow i 
Szczerbińskiem u, p rzew odniczącem u

P P S  w e F ran c ji ta k  o rganizacy jne, j TUR od la t 20, n iestrudzonem u  p ra -  
ja k  i kom isji rew izy jnej, p rzy ję to  do . cow nikow i i przew odnikow i o rgan ! 
za tw ie rdza jące j w iadom ości. D ysku- zacji PPS. 
s je  bardzo  ożywione, n a  w ysokim  po j 
ziom ie. św iadczyły o tym , że delega­
ci, — górnicy, hu tn icy , robotn icy  ro i I 
ni, — to  tow arzysze o w ielk im  w y ­
rob ien iu , św iadom ości politycznej i 
bezgran icznym  przyw iązan iu  do P a r

ZJAZD OM TUR
R ów nocześnie ze z jazdem  P P S  o- 

b radow ał pod p rzew odnictw em  tow . 
L essla  zjazd  OM TU R  w e F rancji, 
o rgan izacji jeszcze m łodej, a le  pe ł­
n e j zapału. Na zjeździe tym  przem a-

zbicie, ie  Polska bez trudności w yży ­
wi się sama.

CHURCHILL W  PAR YŻU

Z  LO ND YNU  donoszą, ie  dnia 11 
listopada W inston Churchill ma 

i wygłosić w Paryżu, w w ielkiej hall 
1 sportowej Velodrom d‘Hiver, przemó­

wienie propagujące ideę Stanów Zje­
dnoczonych Europy i„. plan Marshalla.

Organ partii kom unistycznej „Hu- 
m anite"  zaprotestował ostro przeciw ­
ko temu, by „podiegacz wojenny 
Nr 1... mógł w  stolicy Francji znie­
ważać naszego sojusznika  —  Związek 
R adziecki —  i propagować nowy, tra­
giczny kon flik t“ .

NOWA PRZEPROWADZKA  
BlklŃ CZYKÓ W .

RÓL JUDA  i  je g o  165 podda­
n ych , m ie szka ń có w  w y s p y  B i­

k in i, k tó r a  zo s ta ła  p rzed  półtora  
ro k ie m  oddana, ja k o  te re n  badań 
a to m o w y c h , m a ryn a rce  a m e ry k a ń ­
sk ie j, s zu ka ć  m u szą  n ow ego  schro­
nien ia .

C a ła  ludność  B ik in i ( je że li m o­
żn a  ta k  n a zw a ć  165 m ie szka ń có w  
w y sp y  p lu s k ró la ) e w a ku o w a n a  zo­
s ta ła  na  in n ą  w y sp ę , R o n g eric  
Is la n d , od leg łą  o 60 k ilo m e tró w  od 
ro dzinnego  B ik in i. W y sp a  ta  o ka za ­

l i

tii.  .__vv.
Ż w ielk im  zain teresow an iem  w y- ! w ia li tow . tow. K łuszyńska^! D o - j ła  ^ ' ' ^ M k 'n i e o d p ( » f f Q n i ą  n a  nó- 

słuchano  re fe ra tu  tow . St. D obro -' b row olski, po ruszając  l m  0jc zy zn ę  B ik iń c zy k ó w . G łodu ją  i
w olskiego o zagadnien iach  m iędzy- j  m łodzieżow e, zw iązane z o rgan iza- j się im  k rzy w d a . T o te ż , w sku -
narodow ych w  skali św iatow ej i z a - 1 c ją  w  k ra ju . W ybrano  now y zarząd  j tefc lic zn ych  a r ty k u łó w  w  prasie  
d an iach  socjalizm u, o ustosunkow a- | z  tow . Z iółkow skim  jako  p rzew odn i- ' a m e ry k a ń sk ie j, s tw ie rd za ją cych , że

czącym . | „naród te n  za s łu g u je  na  w ięce j n iżn iu  się do kom unizm u i do Zw iązku 
R adzieckiego o „polskiej drodze do 
s o c j a l i z m u S a l a  reagow ała  bardzo 
żywo i ok lask iw ała mówcę.

Trzeci re fe ra t tow . min. K. Soko­
łow skiego o zagadnien iach  gospodar-

C harak te ry styczne  ta k  d la  m ło- o tr zy m a ł od  n a jb o g a tszeg o  pań- 
dych, ja k  d la  starszych tow arzyszy $ tWa św ia ta “, S ta n y  Z jed n o czo n e  
je s t nastaw ien ie  na  pow rót do P o l- j p rze zn a czy ły  k ró lo w i Ju d zie  i jeg o  
ski- w ie rn y m  a to l U jelong , od d a lo n y  o

DOROTA KŁUSZYŃSKA I 200 km. od B ik in i.
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Migawki
z narady
wielowarsztafowców

((PATRZ STR. 6).
Narada rozpoczęła się niestety  

B przeszło półgodzinnym opóźnie­
niem. Trzeba było czekać na maru-, 
der ów. N a przewodniczącego powo- [
lano W ładysława Przybyła . Kiedy ] myślałam sobie z miejsca, te tak chy 
Przybył przybył — narada rozpo- ba musiałoby wyglądać piekło.

Tu się

Szklane
P IERWSZE wrażenie nowicjusza, 

zwiedzającego hutą szkła jest 
równie silne, Jak prymitywne. Po-

robi „stołoiuiznę i oświetlenie"

„piekło" w Zawierciu
częła się.

*  !
Delegacja górników, która Miecha]

foi no naradę włókniarzy została 
powitana rzęsistym i oklaskami. 
Wśród górników znajdował sig rów] 
nieś i nasz towarzysz F rysztacki,1 
ten który pierwszy przyjął wezvxt- 
nifl Pstrowskiego. Podczas przerwy 
Błośno komentowano przemówienie, 
powitalne przedstawiciela zagłębia 
Węglowego, przynoszącego pozdro- j 
Wiertia od swych kolegów z głębi 
kopalni: „Dobrze mówił, bo krótko  
mówił".

*
Jedynym  wygwizdanym  ł „wy- 

tupanym " mówcą był uczeń tkacki, 
próbujący w  bardzo długim i złym  
prtermóudeniu (chociaż z kartki) 
pouczać starych, doświadczonych i 
robotników. Zgaszono m u nawet \ 
światło aby przestał czytać. Nio to \ 
jednak nic pomogło

Na podmurowaniu wielkiego pie­
ca, buchającego z kilkunastu otwo­
rów oślepiającym tarem, uwijają 
się czarne, zasmolone postawcie, Zrę 
cznymi ruchami wyjmują specjal­
ną „łyżką" z rozżarzonej lawy szkła 
jego niewielki kawałek, wrzuca­
ją go do formy, ciężki przycisk 
zjeżdża na dól i... na podstawione 
widły wypada szklany talerz. Za­
wieszone na długiej metalowej ru­
rze kawałki czerwonej masy szyb­
ko zmieniają kształt, kierowane rę­
ką hutnika raz są wysoko, raz ni­
sko, Okręcane szybko w powie­
trzu wydłużają się, puchną u dołu 
w końcu zamknięte w formie, 
kształtowane od wewnątrz powie­
trzem... wdmuchiwanym przez hut­
nika wychodzą z form Jako auten. 
tyczne klosze do lamp, abażury, 
szklanki, kieliszki...

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") narazić
błędy.

produkcji na niepotrzebne

Brak fa ch o w có w
\ 5  7 NASZYM zawodzie odczuwamy 

: '  ’ wielki brak sił wykwalifikowa­
nych. O nowych, dobrych hutników Powała 23 łYs- rowerów (całoroczny 

: jest niezwykle trudno. Nic w tym t przewiduje wyprodukowanie 24

Polskie rowery
zdobyuiają rynki
zagrcmicsms

Polski przemysł rowerowy osiągnął 
pod względem wydajności i jakości 
poziom produkcji przedwojennej. O 
środkiem przemysłu rowerowego jes 
Bydgoszcz, gdzie pracują 4 fabryki ro 
werów i części rowerowych.

Fabryka rowerów „Torpedo" w cią­
gu trzech kwartałów b. r. wyprodu-

Ogólny widok huty szkła w  Zawierciu.

jest gorąco 1 że ta  temperatura mę­
czy. ale praca jest dobra — cieka­
wa. To tam o twierdził ob. Mlsta 
Piotr pracujący w  hucie od 43 lat, 
tak samo mówił tow. Musiałek, któ­
ry przy pracy wygląda zupełnie ine- 

tak, te  go pótnlej■ czej n it w  domu,
| z trudem poznałam.
i — Widzicie, mówili hutnicy, — to 
t dobrze tak widzieć, jak ■ czerwon©- 
' go żaru wychodzą gotowe rzeczy, Jak

Dopiero po r -  .  ,  ,
Wydelclamowaniu na zakończenie]'3’"  D U C ie
jakiegoś wiersza, opuścił mównicę ć  TT PAŁ na hucie niemożliwy. Wła i materiał posłuszny jest rękom — to 

-ff- j śnie pomyślałam sobie, spocona dobr* Prac*.
B wielkim entuzjazm em  noto- j ostatka, te doprawdy długo tu 

łnłast spotkało sig przemówienie — i wytrzymać nie można, kiedy poka- I Mistrz HialegO pędzelki 
takie „od serca" — naszego towar j zano mi tow. Gawrońskiego, majstra j 
fzysza  Kabały z Tomaszowa Mazo- \ hutniczego. Tow. Gawroński podczas 
Sołeckiego. Mimo braku zębów, k tó -, 50 lat pracy w tej fabryce nie opu- j

ścił Jeszcze ani Jednego dnia... |

ESZCZE jeden dział fabryki wy-

stracił w  obozie koncentracyj­
nym , głuchoty i ślepoty (nosi okula­
ry), wyrabia on 160'h normy.— „Nie 
naganiać nas w gazetach i przez ra­
dio — grzmiał — m y tego nie po­
trzebujemy, sami wiemy, jak  ma­
rny pracować".

Racja. Ten kulawy, stary toie- 
fcłom t stary doświadczeniem robo­
tn ik  jest żyw ym  przykładem ofiar­
ności ko łn ierza  pokoju".

— Chory jestem, Jak nie pracuję 
— uśmiecha się do mnie wesoło, to 
dobra praca. Dobra praca I

I to wcale nie była przechwałka, 
ani nieprawda. Prawie wszyscy hut­
nicy z którymi rozmawiałam mó­
wili to samo. Że praca jest odpowie­
dzialna 1 trudna, że wymaga dużo 
sił fizycznych i przyzwyczajenia że

J robów szklanych w Zawierciu 
Jest ceniony. To malamia.

Tow. Płoński,

Wystawa grafiki angielskiej 
otwarta w Muzeum Narodowym

W dniu wczorajszym otwarta zo- 
Btala w  warszawskim  Muzeum Na- 
rodowym wystawa współczesnej 
Orafiki angielskiej, zorganizowana 
przez British Council przy współu­
dziale biura współpracy z  zagrani­
cą przy M inisterstwie K ultury  i 
Bztuki oraz dyi Muzeum Naro­
dowego. W ystawa ‘przedstawia bo­
li o t y, bo l t l  prac liczący zbiór gra­
fik angielskich s okreśu ostatnich 
pięćdziesięciu lat. Wśród reprezen­
towanych na w ysttw ie  stu  dwóch 
najwybitniejszych grafików, znaj­
dują się artyści te j m iary co Da- 
Wd Cameron, Muirhead Bone i 
f r a n k  Bhort.

Wielką zaletą wystawy, której 
badaniem jest zapoznanie polskiego 
Bpbłeozeństwa z ogólnym charakte­
rem  i  z ogólnymi tendencjami nur­
tującymi w dzisiejszej sztuce gra­
ficznej Anglii, jest bogactwo repre­
zentowanych artystów. Oczywiście 
iazkutek tej ilości nasuńsk musiano 
się ograniczyć do wystawienia je­
dnej tylko  pracy każdego artysty.

prez artystycznych w  Polsce. Dwie 
w ystaw y w  Muzeum Narodowym  
(wystauxi RAF-u i malarstwa z j ’a- 
te Gallery), w ystępy baletu Sadler 
Wells, częste w izyty uczonych i ar­
tystów  brytyjskich w  Polsce organi­
zowane nie tylko za zezwoleniem.

dziwnego, bo wyszkolenie dobrego 
pracownika trwać musi parę lat. Jest 
obecnie w Piotrkowie Szkoła Hutni­
cza. Przebywa tam stale kliku1 na­
szych pracowników, którzy uzupeł­
niają swoje wiadomości. W ten spo­
sób pokrywamy najbardziej palące 
potrzeby. Niemniej hutników jest 
nam wciąż brak — podkreśla kie­
rownik. ,

Opuszczając fabrykę zaglądam na 
chwilę jeszcze raz do huty. Omijając 
ostrożnie, biegających najmłodszych 
pracowników z gorącymi kloszami, 
talerzami, długo przyglądałam się 
szybkiej, niesłychanie zręcznej i trud 
nej pracy. W pewnej chwili przysta­
nął przy mnie któryś z hutników.

J  — No 1 co, Jak się pani u  nas po- 
p  ANSTWOWA Fabryka Wyrobów doba? To się wydaje trudne i dziw 
r  Szklanych w Zawierciu produkuj ne, ale to dobra praca...

fowania, podłożone deski nie chro­
nią od wilgoci. Reumatyzm... Kobie­
ty się żalą. Cóż dziwnego, tracą prze 
cięż Jedyny, bezcenny skarb, zdro­
wie.-

Doszliśmy do produkefi 
przedwojennej

który pracuje 
w swoim zawo­
dzie od 1905 ro 
ku twierdzi, te 
jego praca daje 
mu spokój, daje 
zadowolenie I 
radość. Pochy­
lony nad ma­
leńkim kielisz 
kiem, na któ­
rego szkle de­
likatnym pę­
dzelkiem rysuje 
subtelny, kolo­

rowy motyw, zsuwa okulary na czo­
ło, gdy podnosi ku mnie oczy 1 uśmie 
cha się spokojnie. Pokazuje mi tale­
rzyki maleńkie, popielniczki i bom­
bonierki, flakony i wazony, pyta czy 
ładne.

Kiedy szczerze zachwycam się ni­
mi, — mówi: — Nie myślcie, że to

Tow. Płoński.

lecz,^przy wydatnej pomocy . włgćł
polskich zadają kłam  pogłoskom ,j według szablonu robione, to wszyst- 
jakoby Polska chciała stę Odgrodzić, ko m<łJ% własne, Z głowy... Mieliśmy
D / l  ł.BCĄt ctfs J j r\Nf aa i  o  o

tu  swoją wzorownię, gdzie były nie-od kultury zachodniej — stwierdził 
dyr. Bidwell. (dr.)

je przeważnie „stołowiznę i oświet­
lenie", jak tam mówią, to znaczy j 
klosze do lamp naftowych, elektry­
cznych, abażury ltp. Produkcja się­
ga sześćdziesięciu kilku ton miesię­
cznie. Obecnie przepalił się Jeden z 
wielkich pleców, tzw. „wanna" do 
wyremontowania go brak Jest gliny 
szamotowej, więc „wanna" stoi. Po­
większono pracę przy drugim piecu,1 
ale doprowadzenie do używalności 
„wanny" pozwoliłoby na zwiększe­
nie produkcji.

— Zbyt mamy duły. Na rynkach 
odczuwa się wielki brak „stołowiz- 
ny", są więc wszelkie możliwości roz 
budowania fabryki. W obecnym ro­
ku doszliśmy Jut do produkcji przed 
wojennej — chwali się kierownik 
techniczny, przed wojną nasza fa- . 
bryka była największa w Polsce, ale 
teraz biją nas Ziemie Zachodnie.

Mamy "też pewne trudności z or­
ganizowaniem wyścigu pracy. Dużo 
naszego towaru idzie na eksport, mu­
si być bez zarzutu, dlatego wyścig 
musimy urządzać ostrożnie, aby nie

IRENA HUKOWSKA sztuk rowerów.

tys.). Pomorska fabryka rowerów prze 
kroczyła już zakreślony na rok bie­
żący plan produkcyjny — 17 500 ro­
werów i wypuściła na rynek do dnia 
1 października b. r. 13 tys. sztuk. 
Fabryki części rowerowych „Fema" i 
„MULner'' realizują miesięczne piany 
produkcyjne przeciętnie w 110 proc.

Wysoka jakość polskich rowerów 
wzbudziła żywe zaiate:eso w anie za‘ 
granicy. Już obecnie fabryki bydgo­
skie eksportują części rowerowe 
(szprychy rowerowe z nipiami, łańcu­
chy rowerowe) do Danii i Szwajcarii. 
W ciągu listopada wytwórnie byd­
goskie wysłały do Bułgarii pierwszą 
partię rowerów. Z początkiem przysz­
łego roku przewidywany jest eksport 
do Ameryki Południowej i Afryki. O- 
gółem w roku 1948 planuje się wy­
produkowanie na eksport 100 tysięcy

Droga Warszawa-Gdańsk
będzie skrócona o 2 i pół godziny

Kwestia
narodowościowa 
w Związitu Radzieckim

Wydajność pracy 
człowieka
uj ośw ietleniu nauki

Trzy są zagadnienia, na  k tóre In ­
sty tu t Naiuikowej Organizacji 1 Kie- j
równic twa kładzie w obecnym eta- ( [A UŻO gorzej przedstawia się pra- 
pie rozwoju Polski Ludowej spe-1

Już od połowy stycznia otwarte zo 
stanie najkrótsze połączenie stolicy 
z Wybrzeżem, przez Działdowo i Mal­
bork. Uruchomienie kolejowej komu­
nikacji na tej linii zależne jest od 
ukończenia mostu w Tczewie (no
zdjęciu). Z chwilą zakończenia prac

Zarząd Oddziału Stoi. Tow. Przyjaźni i przy jego budowie (kilometr długo­
ści — 9 przęseł) czas przejazdu z War

zabrali i zniszczyli, niewiele zostało. AJ. Stalin* 26 wieczór towarzyski, na I szawy do Gdańska zostanie skrócony
A nowe wzory czasem trudno wy- &  f °  2 1 *>***•
myśleć tak ładne, jak przed tym. Nie dzieckim”. Po odczycie film. 
raz się już wpadnie w rutynę... Szko­
da wzorownL.

brzydkie rzeczy, ludzie mówili, te  to 
prawdziwa sztuka. Niemcy dużo nam i

Wśród „opękaczek"

Polski
ejallny nacisk, a  mianowicie: 1) Po- 
dulesietnde wydajności pracy je- 
ctooisiM, 2) walka z m arnotraw

W ystawa reprezentuje wszystkie  przy Pfacy i 3) zagadnienie
gospodaaweania m ajątkiempodstawowe rodzaje techniki gra- zain-

Jfaw ij, wyraźnie ^przeważa jednak  testow anym . Teoretycznym opraco
wśród artystów  angielskich upodo- ^  ™ uje
banie do drzeworytu, akw aforty i, * *  ****  Naukowa INO i  K. 
te m niejszym  już stopniu, litografii. w  niedzielę dnia 9 listopada od- 
Wśród obieranych tematów panuje bVło P°d przewodnictwem tow. 
tak  zawsze drogi sercom angiel Guztóktego nadzwyczajne posiedze- 
• kich artystów  pejzaż. nie Rady, poświęcone podniesieniu

M uzeum Narodowe tcydalo spe- wydajności pracy jednostki. Refera- 
ejalny katalog wystawy, starannie, wygłoszone na  tym  posiedzeniu 
estetycznie  ł efektownie opracowa- skupiały się wokół zagadnień, zwia­
ny. N a szczególne uznanie zasługu- zamyoh z wydajnością pracy czło 
je omówienie w  katalogu poszczę- wieka w oświetleniu nauki. 
gólnych rodzajów techniki grafice- Zarówno referaty  jak  i dysku- 
nej, bardzo pożyteczne dla zwie- sja  nad nimi były wyrazem dążenia 
dzających wystawę laików. naukowców do pełnego poparcia

D yrektor British Council p. Bid- masowego m chu współzaiwodmic- 
tcell na konferencji prasowej, po- ;twa pracy i skierowania go na  naj- 
prtedsającej otwarcie vrystawy, w y ; właściwsze, najkorzystniejsze tory, 
raził wdzięczność władzom polskim  były wyrazem dążenia do otoczenia 
Ba pomoc okazywaną  W. Brytanii opieką przodowników pracy — bu- 
prey organizowaniu wszelkich im- downlczych Polski Ludowej.

ca w dziale w którym pracują 
same kobiety. Rozmawiać tu  wpraw­
dzie przyjemnie, bo kobiety zawsze 
chętnie opowiadają o swoich rado­
ściach i troskach...

Tow. Siewierska Maria, która pra­
cuje w fabryce 25 lat, a 23 lata na­
leży do PPS jest „opękaczką". Pra­
ca jej polega na delikatnym obryso­
waniu diamentem wierzchołka klo­
sza do lamp 1 otłuczeniu go lekkim 
uderzeniem.

Trochę dalej, przy sąsiednim sto­
le odbywa się markowanie. Odci­
śnięty stemplem znak fabryki pocie­
ramy jest srebrem. Właśnie to sre­
bro... Srebrny pył unosi się w po­
wietrzu 1 opada na ubranie i twarzs 
pracujących. Srebro wdychają płuca 
przez 8 godzin na dobę.

To nie jest dobrze. Masek ani o- 
chraniaczy nie ma, pół litra mleka 
dziennie nie pokryje zniszczeń do­
konywanych w organiźmie, kobiety 
chorują. Sala jest wilgotna, zalana 
wodą, odpływającą z kadzi do szll-

Prace montażowe intensywnie pro­
wadzone przez Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Komunikacyjnych 
ukończone zostaną w pierwszych 
dniach stycznia. Będzie to najdłuższy 
tnost kolejowy w Polsce odbudowany 
po wojnie. Dużym sukcesem konstruk 
cyjnym Jest tu maksymalna oszczęd­
ność materiału uzyskana dzięki nadz­
wyczaj celowemu wykorzystaniu resz­
tek zburzonego mostu uzupełnionych 
nową konstrukcją.

WIEŚCI Z
„LUSTRZANKA" WYKONAŁA 

CAŁOROCZNY PLAN
Huta szkła „Lustrzania" w Wał­

brzychu — jedna z najwięksaych w 
Polsce i Europie wykonała do dnia 
3 bm. całkowicie swój plan produk­
cyjny na rok bieżący.

OPIEKA NAD 
UTALENTOWANYMI PISARZAMI 

8, 9 i 10 bm. odbył się w  Nieboro­
wie zjazd redaktorów czasopism li­
terackich oraz redaktorów dodatków 
literackich dzienników, poświęcony 
zagadnieniom opieki nad samorodny 
mi talentami pisarskimi wśród chło­
pów i robotników.

SZCZEPIENIA 
PRZECIWGRU2LICZE 

Duński Czerwony Krzyż, chcąc 
przeprowadzić szczepienia przeciw­
gruźlicze wśród młodzieży na terenie 
całej Polski, sprowadził do kraju 
dalsze 15 ekip lekarskich, które roz­
mieszczono w Warszawie, Gdańsku, 
Sosnowcu, Makowie Podhalańskim, 
Ostrowcu i Łodzi.

KLINIKA STOMATOLOGICZNA 
DLA WŁÓKNIARZY

W niedzielę odbyła się w Łodzi
uroczystość otwarcia kliniki stoma­
tologicznej dla pracowników prze­
mysłu włókienniczego.

SZCZECIN — GDYNIA
Wiosną 1948 roku ma być urucho­

miona pierwsza turystyczna linia o- 
krętowa, która połączy porty polskie 
go wybrzeża, a w szczególności Gdy­
nię ze Szczeeinem.

WSPÓŁZAWODNICTWO HUT 
SPÓŁDZIELCZYCH

W Łodzi przed kilku dniami od­
była się konferencja Zrzeszonych 
Hut Szklanych w Centralnym Zjed­
noczeniu Spółdzielni Przemysłowych. 
Na konferencji tej przyjęto wniosek 
o wprowadzenie współzawodnictwa 
pomiędzy hutami spółdzielczymi.

ZJAZD W CHODZIEŻY
Centralny Zarząd Przemysłu Mi­

neralnego zorganizował- w dn. 7 i 8

listopada zjazd ogólnopolski dyrek­
torów technicznych oraz fachowców 
wszystkich podległych mu fabryk 
Porcelany, Porcelitu i Fajansu — w 
Chodzieży.

Zjazd poświęcony był naradom te 
chnicznym. Jk.

MUZEUM RYBACKIE
W Gdańsku powstanie w najbliż­

szym czasie pierwsze w Polsce Mu­
zeum Rybackie.
NARADA SZEFÓW SANITARNYCH 

P. C. K.
W dniu 8 bm. odbył się w War­

szawie ogólnopolski Zjazd szefów sa­
nitarnych Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Celem Zjazdu było ustalenie kie­
runku działalności sanitarnej PCK 
odpowiadającego potrzebom kraju

Ofiary
Tadeusz Mikiel złożył 500 zł. na 

RTP!D.

Listy  z  IlatSwi

Niezapomniana wizyta
Ostatnio bawiła w  Łodzi wyciecz­

ka  pisarzy jugosłowiańskich. Jedno­
cześnie prawie odwiedzili nasze 
m iasto pisarze radzieccy. Obie wizy 
ty  zbiegły się i stworzyły serdeczną 
manifestację przyjaźni i brater­
stwa.

Niezapomniana wizyta. W bezpo­
średniej wymianie zdań, w obser­
wacjach i spostrzeżeniach czynio­
nych przez gości, przebijała nuta  
szczerego zainteresowania dla na­
szej ziemi ł podziwu dla naszego 
odbudowującego się życia. Jugosło­
wian interesoiodła bardziej nasza 

odbudowa, a szczególnie produkcja 
przemysłowa. Gości radzieckich za­
przątały nasze zm iany ustrojowe i 
to, co można by słusznie ochrzcić 
m ianem miłości odbudotcy zniszczo­
nej ojczyzny.

W  przemówieniach obydwu stron,

w  powitaniach i ZZLP i Tow. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej oraz 
czynników miejskich  i wojewódz­
kich przebijały nowe przesłanki, 
pozwalające ustalić nowe prawdzi­
we oblicze przyjaźni. Słusznie mó­
wił na ten tem at Ilia Erenburg w  
swej mowie na uroczystym obiedzie 
„K u& nW : ,N ie  ta  krew  łączy,
która płynie w  żyłach, lecz najbar­
dziej spaja i wiąże ludzi ta  krew, któ  
ra zostaje z  ży ł wylana w  godzinę 
śmiertelnych prób. Takie brater­
stwo i tak  zrodzona przyjaźń oka­
zują się silniejsze nad późniejsze ży­
ciowe doświadczenia. Nie wierzę w  
przyjaźń  — ciągnął dale) znakomi­
ty  pisarz — to przyjaźń, która ro­
dzi się na bankietach, uroczysto­
ściach i imieninach, bo ta akurat 
tak  długo trwa, jak  długo starcza 
wina ł wódki na stołach. Ale u fam  
przyjaźni, grodzonej to ciężkiej

chwili, ice wspólnej walce ł w sku­
tek  wspólnych nieszczęść. Taka  
przyjaźń spaja, a je j narodziny sta  
nowią zawsze obowiązujące wspom  
mienia".

Gdy mowa o wspomnieniach, tru  
dno piszącemu te słowa ustrzec się 
przed falą osobistych bardzo dro­
gich refleksy}. Otóż mój kontakt z 
książkam i Erenburga począł się 
bardzo dawno, bo już w  6 czy  7 
klasie gimnazjalnej. A kurat ukaza­
ły  się opowiadania pt. „13 fajek", 
cykl pośuAęcony dziejom rewolu­
cjonizmu, splecionym z dramatem  
człowieka. Opowiadanie pt. „Fajka 
małego komunarda" po raz pierw­
szy skusiło moje nieśmiałe jeszcze 
pióro do tłumaczenia. Miałem i 
przekład i essay o Erenburgu w y­
głosić wśród kolegów w  Kole Na­
ukowym. Lecz zabroniła cenzura 
szkolna.

Był to dla mnie w m ojej lektu­
rze próg, poprzez który przekroczy­
łem, wstępując do krainy zakasa­
nych książek. Zakazanych przez 
swój rewolucjonizm, szukanie praw  
dy i walkę z  nieprawością. Zdaje 
się, że byłem pilnym czytelnikiem,

bo w dziesięć lat później figurowar 
łem  w  kartotece policyjnej z adno­
tacją „pisarz komunizujący".

Toteż dziś po wielu latach obej­
rzałem Erenburga z tym  rozrzew­
nieniem, a jakim  wraca się do mło­
dzieńczych, a przecież ciągle obo­
wiązujących m istrzów  literatury. 
Co uderza w  pierwszej chwili? 
Erenburg ma dobrą twarz i mądre 
oczy. W szystko, co mówi ten bły­
skotliwy w  formie, a głęboko ludz­
ki w  treści pisarz, odznacza się nie- 
przeciętnością i odbiega od utar­
tych szablonów, szczególnie cele­
browanych na bankietach, zjazdach 
ł uroczystościach. Ujmujący jest 
sposób podawania myśli przez Eren 
burga: niby żartobliwy, wychodzą­
cy zawsze od konkretu, od bliskiej 
sytuacji, a później głęboko porusza­
jący dane zagadnienie i znowu na- 
wracający do żartu, do uśmiechu, 
do pogodnej puenty.

Czarna kawa literacka w  „Grand 
Hotelu", która zgromadziła też 
przedstawicieli społeczcństwa, two­
rząc liczne, 150 osób liczące, audy­
torium, dała okazję do nawiązania 
rozmów między nami a gośćmi ra­

dzieckimi ł jugosłowiańskimi. Eren­
burg mówił i odpowiadał na zada­
wane pytania.

Głęboko i przekonywająco mówił 
Erenburg o roli pisarza: izolacja
dla pisarza równa się samobójstwu, 
tylko  przeżycie ogólnej treści, o- 
gólnego losu narodu i zharmonizo­
wanie tych ogólnych doświadczeń 
z  własnymi przeżyciami daje pełne 
wartościowe dzieło. Zapytany o sto­
sunek do Polski Erenburg zastrzegł 
się, że nie jest dyplomatą i dlatego 
nie będzie mówił językiem  oficjal­
nych uroczystości. W stosunkach 
wzajemnych pokutują jeszcze „wi­
dma przeszłości“ mówiąc stylem  
Herzena ale rola pisarzy i w szyst­
kich ludzi dobrej woli zasadza się 
właśnie na tym , aby nowe współży­
cie układać bez m ajaków i przywi­
dzeń. „Przyjaźń Polsko - Radziecką 
— ciągnął dalej Erenburg — okre­
ślają niektórzy, jako małżeństwo z 
rozsądku. Chciałbym aby doszła do 
tego także miłość. Dlatego propo­
nuję wyróumytoać różnice i poprzez 
przyjacielską pogawędkę i poprzez 
dyskusję a nawet spory".

Zapytany, co go w te j chwili w

Polsce najbardziej ujmuje, Eren­
burg odpowiedział: „Znam z poezji 
romantyczną miłość Polaków do tej 
ziemi. Znam światowe w yżyny tej 
poezji. Trzeba być barbarzyńcą, aby 
sztuki polskiej nie znać i nie cenić. 
Najbardziej uderza mnie to tej 
chwili w Polsce to, że Polacy umie­
ją  swój rom antyzm  przyoblec -w 
ciało realności. Odbudoioa zniszczo­
nej Polski to patos realizmu, bliski 
także i nam".

Na tym że spotkaniu znakomity  
poeta radziecki Aleksander Twar­
dowski mówił o literaturze dziecię­
cej tu ZSRR i recytował fragm ent 
swego poematu „Ziemia mrówcza". 
Mieliśmy możność podziwiania, nie­
istniejącego u nas typu poezji: po­
ematu epickiego, bardzo obrazourego, 
estradowego w wygłoszeniu o cha­
rakterze sztuki masowej.

Atrakcyjność gości radzieckich 
przesłoniła nieco pobyt w naszym  
mieście pisarzy jugosłowiańskich. 
Nićrnniej byli oni z rów-ną serdecz­
nością podejmowani t stanowili ide­
alną przesłankę ogólno słowiań­
skiej przyjaźni. «
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N arada w łó k n ia r z y

Podniesienie wydajności pracy
to zwtsHszaośe zarobków robotników

wDNIU 8 listopada odbyła się w Łodzi, największym skupisku prze­
mysłu włókienniczego, narada włókniarzy - przodowników, pracu­

jących na zwiększonej obriudzo maszyn. Narada zebrafn przeszła lfiOO 
najlepszych wielpwarsztatoweów ze wszystkich ważniejszych okręgów te­
go przemysłu w  Polsce. Byli więc tutaj przedstawiciele Łodzi, Zgierza, 
Pabianic, Częstochowy, Tomaszowa Mazowieckiego, Zielonej Góry, Biel­
ska, Bielawy, Nowej Soli i innych. Podczas wielogodzinnej dyskusji ro­
botnicy poruszali zagadnienia warunków pracy o m  korzyści, płynących 
to zwlęks-onej obsługi maszyn. W PRZEMÓWIENIACH SWYCH POD­
KREŚLAM PRZEDE WSZYSTKIM GŁĘBOKĄ TROSKĘ O ZWIĘKSZĘ. 
NIE OGÓLNEJ WYDAJNOŚCI PR ACY PRZEMYSŁU WŁOKIENICZE. 
GO, GDY* TYLKO TO POZWALA NA ZWIĘKSZENIE ZAROBKÓW 
ROBOTNIKÓW.

zakładów szczególnie na Ziemiach 
Odzyskanych uruchomiono dopiero 
w kilkudziesięciu procentach, toteż 
podczas narady wyłoniło się zagad­
nienie „bezrobocia maszyny'1, dla

W ielouiarsztatoircg
«  UCH pracy na paru warcztatach- 
** krosnach czy wrzecionach—jest 
stosunkowo nowy w Polsce. Objął 
on na razie przemysł bawełniczy, w 
niewielkim stopniu przemysł wełnia­
ny, inne branże przemysłu włókien­
niczego ustępują pod tym względem 
znacznie bawełnie.

W przędzalniach bawełny w maju 
rb. na dwóch krosnach pracowało 
5251 prządek, 970 na trzech stro­
nach. a 194 na czterech. Obecnie na 
dwóch stronach 2506 prządek, na 
trzech 683, na czterech 531. To samo 
zjawisko widzimy przy krosnach. W 
maju rb. na 4 krosnach było 4504 
tkaczy, na sześciu — 228, i na oś- 
mhi — 122. Obecnie na „czwórkach" 
mamy 6590 tkaczy, na .szóstkach*' 
722, na „ósemkach" 154. Przeciętna 
wydajność pracy wielowarsztatow- 
eów wynosi 135 proc. normy.

O dobrą organizację 
pracg
J EDNĄ a głównych trosk robotni. 

Stów jest organizacja pracy w 
fabrykach, która &is zawsze stoi 
na wysokości nadania, a od jej u-

której nie ma fachowców do obsługi. 
I tu mają wielką rolę do popisu wie- 
lowarsztatowcy. Fabryki, przecho­
dząc na system obsługi paru ma­

szyn przez jednego człowieka, mo­
gą tym samym zwiększyć swój pafk
maszynowy lub przesunąć wykwali­
fikowany personel do innych zakła­
dów, odczuwających brak rąk do 
pracy. Już obecnie przemysł włó­
kienniczy potrzebuje 14.000 wykwa­
lifikowanych robotników, a cyfra ta 
ma raczej tendencje wzrostu. Łat­
wiej bowiem wyprodukować maszy­
nę niż wyszkolić tkacza.

Ludzka troska o człowieka
J ESZCZE jedno. Ruch wielo- 

warsztc Łowców jest ruchem w 
całym tego słowa znaczeniu — pio. 
nłrrsklm, musi więc być otoczony 
opieką państwa. Od wiclowarszta- 
towców wymaga się dużego wysił­
ku pracy dlatego też trzeba spe­
cjalnie zwiększyć opiekę nad nimi. 
I to opiekę nie tylko w sensie

zwiększania zarobku, lecz przede 
wszystkim trzeba wzmóc „ludzką
troskę o człowieka". Robotnik wol 
ny od kłopotów dnia codziennego 
wielokrotnie zwiększy swoją wy­
dajność.

Ceny w USA wzrosły
tu ciągu lata o 10 proc

Korespondencje gospodarcze ze Sta Zwyżkowy ruch cen satrzymaj się
nów Zjednoczonych zawierają od | wyraźnie, sygnalizowano moment 
wielu miesięcy Jeden niezmienny mo-| zbliżającego się nasycenia rynku kra
tyw, którym Jest stale postępujący 
wzrost cen.. Od momentu kiedy 
zniesione zostały obowiązujące pod­
czas wojny zarządzenia kontrolujące 
ceny, — tendencja zwyżkowa trwa 
niemal bez przerwy. W zeszłym roku 
zjawisko to dawało się łatwo wytłu­
maczyć, bowiem istniał olbrzymi po 
pyt na artykuły wszelkiego rodzaju.

jowego, Okres, w którym warunki 
na rynku dyktował sprzedający, prra 
mijał. W zrozumienia tego *tau« 
rzeczy pojawiły się glosy przepowia­
dające kres dobrej koniunktury. Js* 
dni wróżyli gwałtowną depresją — 
Inni łagodniej postępującą regresją 
Jednogłośnie godzono się s tym J» 
dnak, ie  wzrastające ceny kryć w 
sobie będą poważną groźbę na przj*Konsumenci prywatni, po kilku latach

ograniczonych możliwości zaspoko- szłość. Im wyżej, bowiem się wznio* 
Jania swych potrzeb, rozporządzali si-lsą tym boleśniejszy będzie później* 
łą nabywczą pochodzącą zarówno z | szy spadek. Przewidywania momentu 
wysokich dochodów bieżących jak i • przełomowego już w poło,wi» b. f, 
z poczynionych uprzednio oszczędno-1 okazały się mylne. Rozwój sytuacji 
ści. ! przybrał bowiem nieoczekiwane Jor*

Statystyki wykazywały, źe o Ile w my. Od początku drugiego kwartału 
czasie wojny oszczędzano przeciętnie b. r. ceny zaczynają rosnąć ponow- 

. 25 proc. rozporządzało ego dcchodu, o n'e’ lYm razem nie towarzyszy im 
W przemyśle włókienniczym te oh-! tyle w roku 1943 procent ten obniżył ju2 jednak wzrost ogólnej aktywno- 

nłka i doświadczenie odgrywają za- j slę do 7. Kupcy pragnęli odbudować j ^  gospodarczej. Przeciwnie, wskaż* 
sadniczą rolę. Jak największa wy- swe remanenty towarowe do wygo- j nilc produkcji przemysłowej, który na 
dajnośe tych doświadczeń pomiędzy j kości normalnych norm pokojowych. I początku br. przewyzszal poziom 
zakładami i samymi robotnikami je s t , Oprócz wysokiego popytu na rynku ! przedwojenny w dziewięćdziesięciu 
czynnikiem ważnym w podniesieniu wewnętrznym Istniały n i e o g r a n i c z o n e : procentach, w lecle waha
ogólnej produkcji. Włókniarze są! niemal możliwości zbytu na rynkachj sl5 w granicach 170—180. Dają się 
wielką rodziną, w której współżycie zagranicznych. Jednocześnie produk-1 równocześnie zaobserwować taki*
i koleżeńskość muszą być bardzo roz­
winięte. Przez stworzenie odpowied­
niej atmosfery pracy zdobędzie się 
tajemnice wzrostu produkcji.

Oto doświadczenia pierwszej na­
rady przodujących włókniarzy — 
wielowarsztatowców. Trzeba je te­
raz wykorzystać w terenie. (ws)

cja wewnętrzna była dopiero w sta- j symptomy Jak. wzrastająca ilość up ar 
dium końcowym przestawiania ‘z sy- j dłośd, zmniejszenie sprzedaży w (»*■ 
stemu wojennego na pokojowy. Stąd; wnych branżach. Zarobki realne 
więc popyt przewyższał w większo-j9ruP o ustalonych dochodach zmniej- 
ści wypadków podaż, ceny rosły nie szai3 s*9 wpływając niekorzystnie na 
napotykając na opór kupujących. j kształtowanie się po-pytu. Producenci

zaczynają „dusić’’ produkcję aby 
utrzymać wysoki poziom cen 1 ewych 
zysków.

Na początku b. r. dały się ju t Je­
dnak zaobserwować pewne zmiany.

Problemy gospodarcze r.1948
H alsuj stabilizacja stosunków

PrnlteJ podajemy obszerne wy* się jako podstawowy warunek *a- 
Jątki * artykułu Prot. Kazimierza pewnienia w ciągu r. 1948 możliwie 
Secomskiego zamieszczonego w nr. niezmiennych warunków realizacji 
19 czoscpjsma „Gospodarka Piano- planu.
wa". j Drugim zagadnieniem, które obok
Na wstępie omaixHa autor trvdno- cen wysuwa sb'  na p!an pierwszy spo 

ści bieżącego okresu oraz podkreśla $r&ó c70}0wych problemów r, 1948 — 
niewątpliwy fa k t osiągnięcia wyso- t0 odc>.nek regulacji płac. W wyraźny 
kiego stopnia stabilizacji gospodar- sposób 2GStaIa dotychczas podkreślo*

_  _ _ esej. i na fraa p o l i t y k i  p ł a c ,  w
•prawmienla w d u żeT n d erae^ le - 1 R  OK 1948’ środkowy o- myśl której wzrost płac realnych mu­
ły  wydajność pracy Maszyny nie- !ues ł>,cn’-1 trzyletniego, jestna&al si być zharmonizowany z kilku po- 
jednokrotoia są tok nstowlane, *e rokiem trudnym, przy czym trudności krewnymi zjawiskami gospodarczy.

tego roku wynikają w pierwszym rżę- mi (a w pawym stopniu musi być rów 
dzie z powiększenia stojących przed ri;eż ich wynikiem). Tak więc przede 
planem narodowym zadań. Wpraw'- wszystkim należy podnieść, źe o ła ­
dzie powiększyły się znacznie możli- kresie powiększenia płacy realnej 
wości realizacyjne, wzrosły środki, zdecyduje: a) wzrost produkcji, b)

lityką cen i płac trzeba podkreślić! wego zachodzi konieczność mlezwy

nie można zwiększyć Ilości wielo- 
wararta łowców. Przędz* nie zaw­
rze odpowiada wymogom technicz­
nym. Dużą troską jost stan ma­
szyn włókienniczych 1 ciągły brak 
części zamiennych. Często i diugio 
postoje obniżają ogólną produkcję.

którymi dysponuje gospodarka naro- spadek kosztów produkcji, zwłaszcza

N

wali rady, a minister Golański za­
powiedział poprawę w dostawie czę­
ści —* Jak np. czółenek 1 cewek —* w 
Ciągu najbliższych trzech miesięcy.
Szkolenie

IE każdy włókniarz może od razu 
stanąć do pracy przy paru w ar­

sztatach,''wlelowarsztatowcem- może 
być tylko doskonały fachowiec z 
dużą praktyką 1 doświadczeniem, a- 
żeby nie tracił czasu na czynności 
przygotowawcze. Słusznie robotnicy 
podkreślali fakt, że prządka, aby mo­
gła być naprawdę wydajną pracow­
nicą powinna mieć co najmniej trzy 
lata praktyki. U nas ta norma lat 
nie jest przestrzegana, gdyż wów­
czas w ogóle nie uruchomiono by 
fabryk; u nas załogi robotnicze 
przeszkolą się dopiero w czasie pra­
cy 1 na to szkolenie kładziono w 
dyskusji specjalnie silny nacisk.
Bezrobocie maszyny

_  dowa, jednakże i asm zakres zadań, w przemyśle, c) podniesienie się wy
Ńa”wiel#~* tych zagadnień"”roboY- Przswidztanych w Piania Odbudowy dajności pracy, <i) maksymalne ekat-

nicy, zgromadzeni w L d z l, znajdo' GoMC'daTCZei> obarc2a toa* konlccz' W zastosowanego systemu współzo.
nością podjęcia większych wysiłków, j woĄnictwa, zwłaszcza w połączeniu *
Zadania te można w uproszczeniu akordowym systemem wynagrodze-
rozpatrzyć jako wspomniany poprzed- nia,
cio problem osiągnięcia pełniejszej sta ,
bilizacji gospodarczej, przy czym przy W y o B jn O s c  p fS C y  
formułowaniu tego postulatu w ystę-! j p o c Jz ja |  dochodu 
puje na plan. pierwszy szereg zjawisk 1 
gospodarczych o doniosłej wadze. j $pO :G C Z n8C |Q

doniosłość przesunięć zaobserwowa 
ftych w r o z k ł a d z i e  p r o ­
d u k c j i  p r z e m y s ł o w e j  

Lipiec r. 1947 przyniósł na odcinku 
produkcji przemysłowej osiągnięcia 
wielkiej wagi, mianowicie przekro­
czenie poziomu produkcji przedwo­
jennej. Co do działu jednak produk­
cji Inwestycyjnej, to już właściwie 
schyłek kwietnie r. b. zbiegł się % o- 
siągnięciem przedwojennego pozio­
mu produkcji. Ten wyprzedzający jak

kle starannej i ostrożnej interwencji, 
gdyż nie wymaga podkreślenia zna­
ny nam r  dotychczasowych doświad­
czeń, fakt, lż źródła samorzutnych 
procesów na odcinku cen z zasady 
ujawniają się właśni® na tle trudno­
ści rynku żywnościowego.

Na zakończenie naszych rozważań 
wypadnie jeszcze podkreślić specjal­
na problemy nasuwająca etę przy
k o n s t r u o w a n i u  p l a n u j  dujemy tezę, która powody 
n a r o d o w e g o  n a r . 1943. Spo- j cych trudności gospodarki

W chwili obecnej, problem goepo* 
darczy Stanów da cię w skrócie ująć 
w utwierdzeniu, że możliwości pro* 
dukcyjna przekraczają chłonność po* 
pytu. Produkcja amerykańska szuka 
ujścia na rynkach zagranicznych, zda 
jąc sobie 6prawę * tego, ie  W prze* 
ciwnym wypadku nastąpi załamania 
koniunktury. I tu między innymi szu­
kać należy przyczyn wszelkiego ty* 

! pu planów „pomocy". Równocześni* 
nakreślono daleko Idące plany wew* 
nętrznych robót publicznych, realiza­
cja których napotyka Jednak na po* 
ważne trudności. Istniejąca dziś jesz­
cze tendencja wzrostu utrzymaną jest 
dzięki nadwyżkom eksportowym 6ię* 
gającym sumy około 1 miliarda do­
larów miesięcznie.

W dziale amerykańskim jednego * 
ostatnich numerów „Economist" znaj

biażą- 
StanóW

gdyby rozwój produkcji inweatycyj-i śród nich na plan pierwszy wysuwaj widzi w defektach polityki finanso* 
nej jest niewątpliwie główną przyczy: s=ę sprawa d o k ł a d n o ś c i  pla- j wej. „Economist" cola się myślą do 
ną, która umożliwi sprostanie znacz- j nowania i przewidywań. j lat trzydziestych, kiedy to „New Do*
nym zadaniom odbudowy wyznaczo­
nym w planie inwestycyjnym na rok 
1947.

Po omówieniu szczególnie korzy­
stnego kształtowania się wewnętrz­
nej sytuacji finansowej autor cyto­
wanego artylcułu przechodzi do za­
gadnienia bilansu płatniczego.

Znane fakty * dziedziny zakończe­
nia akcji reliefowej (pomocy zagra­
nicznej) jako też ograniczone dopły­
wy kredytów zagranicznych zmusza­
ją do rozwinięcia szczególnej czujno­
ści na odcinku bilansu płatniczego.

PoSiłyka cen i płac

J

— , . „ , ,  . Oczywisty wzrost trudności w anall-p  ODANE wyżej tylko przykładowo i będzie wymagać
ir».mx\7;4/jv to h c ro  r e a l n o  J r A m *  łV fV * . _ _ . . 4 3

M OŻLIWOŚCI przemysłu włókien'procesów na rynku cen. Kontynuacja 
niczego są bardzo duże. Wiele tak określonej polityki cen nasuwa

E a t « s i © r  f f r a n to v r ip
to obraz stosunkóu; in rolnictwie

Chcąc racjonalnie i planowo pro , Wojewódzkimi Wydziałami Fomia- 
wadzić gospodarkę państwową, n p ., rów  1 Referatam i Pomiarów przy 
w dziedzinie wyżywienia, m usimy j starostw ach powiatowych, 
orientować się tak  co do ilości, jak  i By spełniać należycie swe zadania 
1 Jakości posiadanych gruntów. Mu- j ka taster gruntowy musi być za 
simy więc dokładnie wiedzieć, ile | wsze aktualny, to znaczy wykazy- 
mamy ziemi ornej, łąk, pastwisk, wać musi stan, jaki w danej chwili 
lasów itd. oraz klas każdego z tych na  gruncie Istnieje. Dlatego kata- 
użylków. Z tych danych dowiemy ! ster musi być stałe uzupełniany 
się, ile i jakie ziemiopłody możemy zmianami, jakie na danym kawał- 
wyptodukować, co 1 w jakiej ilości , ku ziemi zachodzą, czy to w osobie 
— eksportować, wzgl. czym musimy j właściciela, czy w rodzajach upraw 
nasz rynek uzupełnić. Musimy też i w klasach gruntu, jak  również 
wiedzieć, kto te  ziemie posiada, ja- przemianach, spowodowanych przez 
kie zbiory może w przybliżeniu o- przyrodę lub człowieka, 
siągnąć, a w konsekwencji — ile | K ataster gruntowy, Jako instytu- 
powinśen świadczyć n a  rzecz Skar- cja dobra publicznego, jest jawny, 
bu Państw a i społeczeństwa. j Każdy obywatel m a prawo bezpłat-

Ewideneja gruntów, jaką  prowa- nego wglądu do map i ksiąg oraz 
ćteimy w  tych celach w Polsce — 1 może sporządzić potrzehne mu nota 
podobnie Jak m a to miejsce .w in- tki.
nych krajach — nazywa się kata- j Swój k ataster gruntowy odziedzi- 
strem  gruntowym. Niezbędnym wa- czyi a Polska po państwach zabór- 
runkiem  opracowania dobrego ka- czych, wraz z różnorodnością prze- 
ta s tru  jest posiadanie m ap i pla ! pisów prawnych w poszczególnych 
nów wszystkich gruntów danego dziedzinach. Zgodnie z uchwałą Ra- 
państwa, zarówno na wsi, jak  i w dy Ministrów o unifikacji ustawo- 
nrieścde. Plany te  sporządzają m le r-. dawstwa, zmierzającą do zatarcia

najważniejsze realne źródła zwy- .  „ ,..1_ __
żki pła^, stanowią zarazem nader do- i ^T!PC)” .D

AKO pierwsze « tych zagadnień n-,M e { niewątpllwie główne proble- j
nasuwa się konieczność zanalizo-: my r 194S Zazgbianie 6ię tych pr0- irodkl wewnętrzne zużytkować w «P'-'- 

wania i sprecyzowania zasad polity- biemów jest widoczne, przy czym ję­
ki cen. Jesień r. 1947 w porównaniu ; ^ynym wyjściem d2a ich zupełnego 
z analogicznym okresem z roku ub ie -; ro7Wiązania staje się nieunikniona ko 
g>ego przyniosła wyraźny sukces w j nleczn0^  pne!amini(l trudności, 
polityce stabilizacji cen, wobec nic- j Zydązanyćh szczególnie * odcinkiem 
dopuszczenia do zjawiska silnych wa. i wzrosfU w y d a j n o ś c i  p r n -  
bań rynkowych. Niewątpliwie, szereg i c y
zarządzeń gospodarczych, dość wczs- \ pozostawiając na uboczu bllź3ze »- 
śnie wydanych 1 prewencyjnie po- mówienie całakształin tych proble-
traktowanych dla opanowania przewi-. m(jw> munimy jednak zaakcentować, 
dywatiych rachów zwyikovrych, po- ! i s  pr!.blem piac t0 również i wielkie 
zwolił uniknąć wielu niepożądanych | zpgadnlenle dążenla do

I strzegania zasady,, aby 
' środki zewnętrzne 5 
sób najbardziej celowy,

Problemy rynku 
żywnościowego

s

Drugim zagadnienieim staje się pro­
blem trafnej k o o r d y n a c j i  
planów odcinkowych.

Reasumując musimy dojść do wnio 
*ku, «* w odniesieniu do t. 1943 na­
dal występuje konieczność rozwiąza­
nia wiedu n o w y c h  p r o b  l a ­
m ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
przy czym związane z tym trudności 
nie będą bynajmniej łatwe do prze

al” prezydenta Roosevelta wyprowa­
dził Stany z paraliżu gospodarczego* 

* P. T.
■mu 111 u  1 wniMsuu inni  iwiiiiiuM 1

Sygn. akt. V. K. 455 '47.

OGŁOSZENIE
Sąd Okręgowy w Ełku 

zwyciężenia. Z drugiej jednak strony Karny ogłasza, że dnia 8. 
należy również stwierdzić, te  w wy­
datny sposób wzrosły równolegle mo­
żliwości podjęcia tych dodatkowych 
wysjłków. Polityka gospodarcza pań­
stwa dysponuje obecnie coraz bar­
dziej udoskonalonym aparatem reali­
zacyjnym jako tez ustawicznie wzbo­
gaca zakres stosowanych metod, do­
skonaląc jednocześnie narzędzia in­
terwencyjne, którymi się ona posłu­
guje.

szego p o d z i a ł u  d o c h o d u  
s p o ł e c z n e g o  oraz większe­
go międzyklasowego wyrównania kon 
sumeji.

Obok zagadnień łączących się z po-

POKOJNE kształtowanie się zja. 
wiek na r y n k u  ż y w n o ­

ś c i o w y m  wymagać będzie sprę- j . , ,  
żystej akcji interwencyjnej w o - ! 10 
parciu o rezerwy przezornie obecnie! 
gromadzone. Zarówno dostawy ra- j 

sprawledliw- J dzieckie jako też zapasy, gromadzone

Wydzla
września

1947 r. zostało wszczęte postępowa­
nie karne z art. 1 § 1 Dekr. z dnia
28.Vl.46 r. przeciwko oskarżonemu 
Henrykowi Morycowi, s, Ludwika 
i Joanny uredz. 4.XII 1911 r. w Su* 
wałkach, nieznanego obecnie z miej­
sca pobytu. 14097

( S e n a t e  c o r n u t u m )
z roku 1947 zakupi większo

z tytułu pobieranego w naturze 
datku gruntowego, umożliwiają w o 
giomnyrr. stopniu skuteczną interwen [ 
cję na odcinku zbożowym. Tym nie­
mniej w zakresie rynku żywnościo-

ilości dla swych członków 
OGÓLNOPOLSKIE ZRZESZENIE 

PRYWATNEGO PRZEMYSŁU 
F A RM ACEUT YCZN EGOft')** i.Szczegółowe oferty prosimy nadsyłać

do Biura Zrzeszenia, Warszawa, ul. 
Złota 9.

Sygn. akt. V. 1C. 388'47.

OGŁOSZENIE
J Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 
| Karny ogłasza, żo dnia 22. pażdzler- 
1 nika 1947 r. zostało wszczęte postę* 
I powanie karne z art. 1 § 1 Dekr. * 
I dnia 20.VI 1946 r. przeciwko oskarżo* 
nemu Wacławowi Iwińskiemu s. Sta­
nisława i Anny, urodź. 26.XI. 1913 r. 
we wsi Bargłów Kościelny, gm. Barg­
łów, pow. augustowskiego, nieznane* 
go obecnie z'miejsca pobytu. 14094

HłcEowie na podstawie dokonywa­
nych przez siebie pomisxdw.

śladów niewoli, Główny Urząd Po­
miarów K raju  opracowuje projekty

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W SZCZECINIE 
o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanowisko zastępcy Lekarta Naczelnego.

Kandydaci, posiadający wymagane kwalifikacje, winni skierować 
do Dyrekcji Ubezpieczalni Społecznej w  Szczecinie w terminie do dnia 
20 listopada 1947 r. podanie wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem 
i uwierzytelnionymi odpisami następujących dokumentów:

1) metryki urodzenia,
2) dowodu obywatelstwa polskiego,
3) dyplomu lekarskiego,
4) świadectw dotychczasowej pracy.
Wynagrodzenie wg. norm, obowiązujących w Ubezpieczalniach X kat.
Dyrekcja UB. Sp. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru spośród 

kandydatów ubiegających się o to stanowisko.
14178 Ubcspleczainia Społeczna w Szczecinie.

Prowadzeniem katar, tru gruntow e, nowych ustaw, rozporządzeń 1 In­
go zajm uje się w Polsce Główny U -! strukcjl, które będą odpowiadały 
rzĄd .Pomiarów Kraju, wraz z pod- zmienionym warunkom odrodzone- 
ległymi m u w terenie organam i: go Państw a PolsWegc.

P O L S K I E  U Z D R O W I S K A ’1
Przedsiębiorstwo Państwowe w Warszawie 

ul. Bagatela 10 tn. 34.
p o s z u k u j e  KANDYDATÓW NA PRZEDSTAWICIELI wojewódzkich 

ł okręgowych do rozprowadzania w ó d  mineralnych stołowych 
i leczniczych oraz innych produktów uzdrowiskowych,

Od kandydatów wymagane Są:
1. Posiadanie uprawnień do prowadzenia handlu hurtowego,
2. Odpowiednia wysokość kapitału obrotowego,
3. Gwarancja osiągnięcia minimum obrotu oraz dotrzymania innych 

warunków umowy,
4 Posiadanie odpowiednich magazynów oraz środków transpor­

towych.
Oferty pisemne oraz zgłoszenia po bliższe szczegóły kierować 

pod adresem. Jak wytoj.

PAŃSTWOWA FABRYKA SZTUCZNEGO JEDWABIU Nr 2 
W CHODAKOWIE

PRZETARG N IE O G R A N IC Z O N Y
na budowę mostu żelbetowego św. 2(5 m. na bocznicy normalnotorowej 
Sochaczew — Chodaków.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Budowa mostu" na­
leży składać w Dyrekcji Fabryki w Chodakowle do skrzynki przetar­
gowej do dnia 20 listopada 1947 r. do gpdz. 10-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w kasie fabryki w adium  
w wysokości 1 proc. od oferowanej sumy.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 20.11.47 r. o godz. 11-ej. Podkładki 
ofertowe oraz wyjaśnienia otrzymać można w Wydz. Inwest. Fabryki.

Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, unie­
ważnienia przetargu, bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań. ' 14099

Przetarg fiienyrao aon y
Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg 

nieograniczony na roboty brukarskie w Głównej Składnicy Materiałów 
Teletechnicznych w Warszawie przy ul. Ratuszowej 11.

Przetarg rozpocznie się dnia 21 listopada 1947 r. o godz. 11-ej w Dy­
rekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie przy ul. $w. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na 
wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych 
kopertach, opatrzonych napisem: „Oferta na roboty brukarskie w Głów­
nej Składnicy Materiałów' Teletechnicznych przy ul. Ratuszowej 11 w 
Warszawie", do skrzynki ofertowej Dyrekcji w miejscu, ui. Sw. Barba­
ry 2, 1 piętro, umieszczonej przy kancelarii.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, .Oddział Budowlany III piętro, 
pokój nr 24, w godz. od 9-ej do 13-ej, prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu o fe r e n ta , bez 
względu na cenę, częściowego wykorzystania oferty oraz prawo uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku. 14179

i
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N ie lekceważyć ostrzeżeń
zmurszałe

Budowlanej
W a l ą  s i ę

Kłopoty Inspekcji
m u r y

ciągu br. zanotowała Inspekcja Bu­
dowlana.

POTRZEBNE SĄ M ILIARD?

A BY „rozładować" domy zagrożo­
ne zawaleniem miasto musiałoby 

dać do dyspozycji około 5000 izb mie-

J ESIEN warszawska podobnie, jak nają zabierać się „ostro" do zagro- 
wiosna zaznacza się zawsze du- żonych budynków, 

żym wzrostem katastrof budowla-' Po szeregu fachowych inspekcji 
nych, szeregiem śmiertelnych wy- lokatorzy domów grożących zawale- 
padków wskutek zawaleń. j niem otrzymują nakazy eksmisji.

Groźba ta, jak miecz Demoklesa — Nakazy te, — jak oświadcza
wisi nad 14 tysiącami mieszkańców nam inż. Serejko, zastępca naczelni- i szkalnych licząc po 3 osoby na izbę.1*,
200 domów stolicy, ciągle jeszcze po- ka inspekcji Budowlanej — nie są j Przyjmując, że koszt budowy izby I
zbawionych dachów i niezabezpie- równoznaczne z eksmisją sądową. Z j wynosi orzeciętnie około 250 tys. zł
czonych przed niszczącym działa- chwilą, gdy zagrożenie zostanie u- należałoby zgromadzić na ten cel 121 
niem wody i czasu. Ciężkie, nasiąkłe sunięte, dom zabezpieczony, Inspek-! i pół miliarda 'złotych.
Wilgodą stropy, skruszałe od mrozu cja zawsze cofa .decyzję. f Tymczasem w 1947 r. było... 20!
mury, walą się przy silnych* porywi- | Inspekcja Budowlana jako organ miln. zł, a na rok 1948 przewiduje się 1 
Stych wiatrach jesiennych jak dom- czuwający nad bezpieczeństwem nie 60 m ila  zł.
ki * kart. ) ma jednak obowiązku dawania lo- i W 1947 r. za przyznane na ten c e l.
• e i e l i  to niebezpieczeństwo wciąż kali zastępczych. Należy to już do sumy zabezpieczono kilka budynków I

I s t n i e  (a istnieje!), to w dużej m ie-. wydziałów kwaterunkowych Z. M. | WAN-u oraz rozpoczęto remont ka- |
Inną kategorią zagrożeń jest nie- pitalny 4-piętrowego gmachu przy 

bezpieczeństwo, jakie wynika z sa- ul. Solec 103 kosztem 12 miln. zł (601
mowoli poszczególnych budujących. | izb, które się tu uzyska, są kroplą w j

1500 przestępstw tego rodzaju w morzu potrzeb).

Za 60 miln. zł z przeznaczonych na 
budynki zastępcze w budżecie na r 
1948 cudów też się nie dokona Nie 
ma bowiem w Warszawie do odbu­
dowy gmachów mniej zniszczonych 
niż w 75 proc.

rze jest ono wynikiem karygodnych 
zaniedbań zarówno właścicieli pose- 
■yh Jak 1 ich lokatorów.

Skoro bowiem właściciel, któremu 
remont się nie opłaca, ociąga się z 
przeprowadzeniem koniecznych, za­
bezpieczających prac, lokatorzy we 
własnym interesie winni dać inicja­
tywę. Zawsze w tym wypadku spot­
kają Się z pełnym poparciem władz, 
z życzliwym stosunkiem Inspekcji 
Budowlanej, powołanej m. in. do te­
go, aby czuwać nad bezpieczeństwem 
w domach mieszkalnych.

Plenum St.Rl
przełożone 
f i d  f £ ?  f o m *

Zapowiedziane pocr.<ftkcwo na 
3 bin., odłożone na 14 bm. Plenum 
StcL (lady Narodowej zostało Ja­

szcze raz s powodu sesji sejmo­
wej przełożone sa  dzień 18 bm.

Ł a b ę d z i e

Z PARYŻA DO WARSZAWY... TROLLEYBUSEM
Pierwsze dwa wozy są już w stolicy

Na 12 rat miesięcznych
m eb le  dla śmiała pracuj

Już za kilka dni, najprawdopo- zgłosić odpowiedni wniosek w Cen- 
dobniej od poniedziałku, Centrala trałi Handlowej Przemysłu Drzew- 
Handlowa Wyrobów Państwowego nego ul. Chmielna 57.
Przemysłu Drzewnego rozpocznie W najbliższych dniach również

• sprzedaż ratalną mebli dla świata Centrala rozpoczyna miesiąc taniej 
I pracy, na zmienionych, dużo dogod- sprzedaży gotówkowej i ratalnej me 
) niejszych warunkach Zamiast na 6, bli dla stosunkowo najsłabiej upo- 
i robotnik czy urzędnik będzie mógł sażonych robotników i urzędników.
I kupić meble na 12 rat miesięcznych Pewne asortymenty mebli, przezna- 

za sumę nie jak dotąd, równającą czone na ten cel, sprzedawane będą 
się 3-miesięcznym poborom, lecz prawie po cenie kosztów.

4-miesięcznym. j _____________________ , ■ ■ -
| Sprzedaż na zmienionych warun- 
I kach odbywać się będzie w całej 

Polsce. Dostępna ona będzie dla 
' pracowników fizycznych i umysło- |JJ  f ś ł o t ) O t 9 C ł l  
! wych, państwowych urzędów i in- *

stytucji pracown ków instytucji pod. IV I i@ S ? S C 3 T liO  W  if C l i  
; legających Zarządowi Państwowe- "
i mu, Instytucji użyteczności publicz- * Mimo pierwszych przymrozków ła-
• nej, instytucji samorządowych, bę- będzie wciąż wytrwaie pływają aa 

dących pod zarządem państwowym staw.e w parku Ujazdowskim. Będzie 
oraz spółdzielczości — „Społem" 1 to jednak niemożliwe z chwilą, gdy 

Samopomocy Chłopskiej. j staw zamarznie. W związku z tym
Instytucje nie wymienione, a chcą- „opiekun’- ptaków, Wydział Ogrodni­

ce uzyskać dla swoich pracowników, czy, ma wiele kłopotu.
Przed wojną łabędzie zimowały W 

Paliku Paderewskiego, w «pecj#ńy» 
budynku zaopatrzonym w basen. O  
becnie eą trudności z zakwaterowa­
niem, ponieważ budynek znajduje się 
w obrębia obiektu wojskowego.

Niewątpliwie wojsko jest ważniej" 
6ze od łabędzi, ale też łabędzia nie 
mogą przez całą zimę' ' uprawiać fil" 
zgawki w parku Ujazdowskim, (te)

prawa nabycia mebli na zmienio­
nych warunkach ratalnych, winny

dnych na drugich liczą się w setki 
milionów złotych.

/
IN S PE K C JA  W IN N A ?

Z KOŃCEM każdego lata kontrole­
rzy Inspekcji Budowlanej zaczy-

1

200 stacyj, pierwsze dwa trolleybusy kuję przybycia drużyny MZK. 
dotarły do Warszawy, „lądując" na IXI .. - ■■■ . . ... i............

r.T"Dwi.kt K 7”, . S  .L V  *»W ad Inauguracyjny  
-  . o !«»• min. H. Sw akowskiego

Ani jednej rjsy na Karoserii, ani jed- j qz^  0 godz odbędzie się w sali 
nego zadrapania. Lśniące od czerwone- kolumnowej Uniwersytetu Warszaw-

Po 24 dniach podróży, po przejecha-1 Warszawy nie widziałem od 1920 ro -; — Może już dziś nie przyjadą, póź-i — A podróż, jak się udała?
Szkody wynikłe z oglądania się je- n iu  4 e u r o p e js k i c h  państw 1 przeszło; ku. dlatego też z niecierpliwością ocze- no... J _  We j-rancjj siedzieliśmy 9 dni

~  E -  niemożliwe. To ja miałbym tu prze* Niemcy przejechaliśmy bardzo, 
tkwić jeszcze jedną noc, nie mogąc sę  prędko. Potem Czechosłowacja, Pol*' 
stąd nawet wychylić? Przecież ja z cje- s|<a Niemcy bardzo zainteresowani by 
kawosci nie mogę wysiedzieć! -

DLA NICH- ZA PRĘDKO

TKATR POLSKI (Karasia 2):
W torek godz. 18: „Ham let” .
Środa, godz. 18: „W ilk i l owcą” .

li tym transportem. Zadawali pytania.' godŁ " P*^°r
wyrażali n eszczerze podziw, a w  du- , P iątek, godz. 18: „Pan Inspektor p r o ­
chu —  klęli. ( “ sobota. godz. 13 30: „W ilki 1 owce” .

N ach Warschau? Nach War-‘ godz. 1 8 : „Pan inspektor przy-

TLUMACZRNIA Z OBCYCH JĘZYKÓW
W ydział W ydawniczy NOT przeprowa­

dza tłumaczenie w zakresie zagadnień tecli 
Bieżnych s jeżyków rosyjskiego, czeskie­
go, szwedzkiego, włoskiego, angielskiego  
t  fran cu sk iego . Z ainteresow ane instytucje 
proszon e są o zgłaszanie pisemnych zapn* 
traebowań do W ydziału W ydawniczego 
NOT. Warszawa. Lwowska 17.

R E JE STR A C JA  
TECH NIKÓW  DENTYSTYCZNYCH

Resort Zilrowia 1 Opiek! Społecznej Za­
rządu M iejskiego po porozumieniu *ie z 
Sekcją Techników Dentystycznych Zw. 
Ław. Pracowników Służby Zdrowia nl- 
Biej.Hzym podał*
m yśl dekretu o

do wiadomości, te  
wykonaniu czynności

techniczno - dentystycznych, wazyacy bez 
w yjątku technioy dentystyczni t laborsn- 
ał techniCBno-dentystyczni winni do dnia 
tl.XI.1947 r. zarejestrować sw oje upraw­
niania, składając odpowiednie 'dowody. 
W yjaśnień udziela W ydział Kontroli Le­
karskiej 1 Farmaceutycznej Resortu Zdro­
w ia  i Opieki Społecznej w godz. 9—11 co­
dzienni© 1 Sekcja Techników D entystycz­
nych Z.Z.P.S.Z., ul. Nowogrodzka ljł m. 
84 w soboty w  godz. 10—12.

_____________________         Zagłębieni w miękkich lotelach. ćmiąc . wacn w h i c m u c  Nach War- azedJ
go i kremowego lakieru czekają na eki- skie lnau ,u r a c y jn y  wykład mini- pap erosy, mówimy trochę o Francji, Py ’ me mogąc 0Panowac, N iedziela Ia5pektor
p? techniczną MZK, która uwolni je z stra sprawiedliwości, tow. H. Świąt- polityce I wreszcie o... cenie sioniny. Rumienia. i .. . s°uz. »• Inspe*
więzów, w jakie zakuli je francuscy kowsklego> będącego profesorem Rozmówca mój (członek francuskiej - — -----------  - -  - .............. „ ożenek.
spedytorzy. | zwyczajnym U. W. na temat: „Wol- partii komunistycznej od 12 lati zwie- prędko. A teraz powiedzcie mi jeszcze, povVSZECU^y (ul

me mogąc opanować
- przyszedł” , „

—  No. w iad o m o . D la  nich —  to  za _ t e a t r  r o z m a i t o ś c i  (M arszałkow ska
 ..............      _ _       , Zamojskiego

PO 27 LATACH W WARSZAWIE ność sumienia jedną t  podstaw pań- rza się ze swego zamiaru powrotu do kiedy nadejdą następne partie wozów? W^gód*. ~^^Rpty PutaW8kłl W) 
w; ko_ stwa nowoczesnego". kraju. | _  Natychmiast po powrocie biorę
• n i ^ w  tranśnnrtu nh k'p- Wykład ten jest wstępnym w ykła-j — Na wiosnę, jak tyiko córka skoń- 4 sztuki, wracam i znów 7. Do nowe­

l i #  iat!u' Pniak r Francii Pierwsze- (*em z wyznaniowego prawa pań-, czy szkolę, przyjeżdżam do Polski. |go roku 20 troileybusów będze w War
stwowego, którego katedrę objął tow. Wracamy znów do sprawy trolleybu- szawie. Żeby tylko nie robili nam zbyt 
min. Świątkowski laów. < duzycli „przystanków", (wk)

rzak Józef, Polak z Francji. Pierwsze 
go gościa — przedstawiciela „Robot­
nika" wita ze szczerą serdecznością.

— Proszę, proszę w moje „wysokie" 
progi.

We wnętrzu wozu panuje półmrok. 
Nowe okucia błyszczą metaliczne.

— No i co. Nareszcie żeśmy się was 
doczekali?

A no, tak długo, bo di u go, ale w  
końcu jakoś do tej Warszawy dojecha­
łem. I to nie zwyczajnie, bo — s same­
go Paryż* trolleybusem.

Gospodarz tego niecodziennego 
mieszkania od 27 lat żyje na obczyź­
nie.

— Wyjeżdżając nie myślałem, że_. 
tramwajem wrócę do kraju.

TABELA WYGRANYCH 51 LOTEM
4  - ty i*i»A ciqqn cena klasy

Wygrane po 100.000 z! 18455 18577 
Wygrane po 80.000 ił  832 4095

69128 84564*2744 33267 59662 62688
Wygrane po 10.000 zł 1984 4456 

46(9 12815 13020 13532 14198 20432
25192 41107 41753 42074 48373
43552 50250 53604 62190 79840

Wygrane po 5.000 zl 4810 5500 
*554 12830 15627 16D13 18431 19352 
2S719 26564 27632 27723 33540
34956 35752 41678 43069 46792
52571 52938 53519 54481 548j4
58570 60877 61332 62193 62998
61369 70353 71131 74277 74813 75410 
18598 79199

Wygrane po 2.000 zł 129 474 885
1684 974 2930 3005 4227 366 391 782
*55 5616 6204 496 577 969 7362 737
8438 531 9174 214 468 521 503 631
10339 11042 483 572 728 12342 13998
14486 16635 661 718 17055 739 18614
19953 20259 291 725 21037 396 983
22153 23420 501 24305 26181 27936
28230 29094 755 32278 904 3365*
S4096 242 590 684 35S37 38045, 37842 
908 38977 39666 792 40102 324 371 
461 580 939 41089 42217 43091 553
766 44527 45201 266 46324 391 48576
022 49407 49865 50689 865 51370 441
62382 445 826 53367 372 54083 200 626 
65793 56178 497 57303 870 58577
69368 60598 698 719 61426 448 793
62446 704 910 999 63218 65613 66195 
*57 619 822 915 67450 733 68371 857 
*9255 345 677 71882 73502 726
74041 763 76258 860 77517 78941
79046 79534 910 80601 81866 83102
*23 606 782 937 84507,

Wygrane pe 806 at a *-ge dala
ciągnienia.

Wygrane pe 500 zl Nr Nr 29 63
134 298 412 60 80 545 652 66 95 728 
40 930 54 1034 50 84 93 160 2 73 354 
84 91 408 31 63 659 77 761 839 40 958 
99 2105 20 61 334 73 408 96 601 52 3 
6 80 709 35 59 60 71 817 900 91 3047 
63 132 46 249 76 98 311 47 76 92 458

21 S 4026 45 7 53 136 ^ 8 4  338 43* S3*
85 99 709 15 29 33 45 48 891 921 39  
5099 138 69 240 313 90 547 620 40  
58 61 702 830 60 83 906 6084 201 £8 
380 475 520 31 42 938 40 7031 35 105 
225 64 82 360 419 502 15 64 91 602 53 
71 87 815 25 80 95 8011 71 3 122 43 
96 243 305 64 447 633 53 704 812 4 8 
44 68 91 9052 107 20 4 37 53 246 9 63
84 330 51 65 6 442 696 718 21 74 828
60 10097 114 77 368 69 74 497 634 43
815 916 27 11028 9 34 147 220 37 57 
329 484 532 742 920 12044 109 89 204 
53 06 300 56 80 438 49 654 722 801 26 
42 3 6 947 13056 190 289 458 71 93 
665 7 875 936 79 14QQ3 56 209 30 321 
56 463 509 656 92 729 51 8 825 93  
15059 97 188 342 96 590 602 992 7 
16034 62 113 21 372 431 543 659 72 6
83 4 730 82 96 828 38 965 84 17150
208 74 93 363 541 7 59 604 35 43 91
85 6 771 88 93 823 39 £33 18054 150 
205 12 20 92 353 8 468 87 526 628  
44 59 807 70 910 37 42 19069 193 228 
390 494 582 612 34 706 73 803 40 75 
942 75 8 20167 200 04 69 408 517 47
68 642 703 60 808 84 926 21003 13
104 7 9 13 14 38 409 68 517 55 33 86 
657 824 80 938 67 69 22021 32 63 78
169 78 242 47 344 51 484 547 51 71
643 860 68 062 23079 155 68 75 223 
79 85 519 24 34 88 96 7Q8 97 808 28 
91 933 51 24090 140 68 218 52 360 
452 531 627 32 62 703 823 69 25002 9 
148 67 85 99 318 58 470 86 528 67 84 
636 778 842 55 89 965 67 26100 13 31 
37 98 227 377 94 638 92 745 936 48
27117 23 35 285 346 54 8£ 451 52 597 
619 42 45 708 74 814 43 67 917 67 
28078 147 68 272 78 34# 78 479 504 83 
96 685 740 828 33 42 954 29031 126 67 
74 88 291 385 473 99 331 803 70 88 
711 41 91 815 30 903 57 90 30029 94 
110 24 44 99 239 <51 523 62 698 714 
830 31189 407 90 588 671 82 742 84 
90 839 32017 123 33 62 232 69 308 66 
94 424 574 690 826 7 9 33042 60 139 
42 232 355 747 74 34009 33 123 278 
323 36 70 541 81 2 618 766 828 82 957 
35193 345 440 60 566 662 700 4 5 53

Nie boimy sle i czekamy.
ZOM ufa uj siue luzm ocn ion e siły  

Pługi, solarki i spychaczki

■ ■

są już iu pełnym pogotowiu

P u ław sk a
godz. 18,30 „W esele Figara”

T EA T R  M ALI (M arszałkow ska DIM 
godz 19 „Cud św . Antoniego” . ..Draw! 
zamknięte” .

T EA T R  „JA SK Ó ŁK A ”  (M arszałkow ska  
69): godz. 15 „Starzy przyjaciele", goda. 
19 „W szystko na dobra się  zmienia' 
(teatr „M iniatury” ). _ .  .

TEATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2> 
K 19 ..H alka” .

„TEATR DZIECI WARSZAWY”  (Stu­
dio, Karowa 81) g. 12 (d is szkól? wido­
wisko „Na jagody” .

TEATR „ (ii L I(VER” (Królewska t » :  
g. 12 30 (dla szkół) „Gegorek” .

„W RÓKI.LER W ARSZAWSKI" (Ul. 
Zygmuntowska 8): „To I owo na rewio- 
wo Pccz. o godz. 17.15 t 19.15.

TEATR KITKIKLKOWY B T FD  „BAJ”  
W  sali Teatru „Pow szechnego": 14 i 15 

- bm gods. 12 „O weśniegu i przewidywana na podstawie bm. godz. ls.so t «  b 
aeazłorocznych doświadczeń trudność łUcbŁły ł *wifct • 
w uzyskaniu robotników do usuwa­
nia śniegu. Pierwszą przeszkodę usu­
nęłoby zorganizowanie doraźnego sa 
rnochodowego pogotowia „przeciwP IERWSZY, niewinny jeszcze śnie- 1  Oprócz tych - pługów — polewaczek, , . . „ . . .  .

tek, który spadł przed kilku będą funkcjonowały także pługi nor- le^ne£0 ' , us. ^  (y 8 * w ce
dniami i pojawiające się coraz czę- malne. W połowie ubiegłej zimy roz-' “  porozumieć stytucje z erenu

r  1 1 Warszawy, posiadające tabor samo­
chodowy). O drugiej trudności wi­
nien pomyśleć już obecnie Zarząd 
Miejski. Konieczne są tu bowiem

FILHARMONIA WARSZAWSKA
14 bm „Moniuszko, Czajkowski, Bach"' 
21 bm. — Koncert muzyki angielskiej.

WKRÓTCE W „NOWYM"
„R E W IZ O R ” h n n n i . a

ściej na ulicach blotko przypomina- I począł działalność
ją o dolegliwościach ostatniej zimy. 
Ponieważ w ub. r. „akcja odśnieża­
nia" pozostawiała Dardzo duto do 
życzenia l Warszawa grzęzła w śnie­
gu, a potem topiła się w wodzie, śli­
zgała, łamała nogi i ręce ltd. — zwró 
eiliśmy się do ZOM-u z zapytaniem, 
czy i w tym roku... Oświadczono nam 
kategorycznie — nie!
ZOM ZIMY si<i nie Zesz5osro-

1 pług. 4  pługi 
wystarczą na obecną, dwa razy 
mniejszą Jak przed wojną powierz­
chnię ulic — całkowicie. (Przed woj­
ną ZOM posiadał 8 pługów).

Przygotowano także kilka solarek 
które, w razie potrzeby rozsypią zma 
gazynowane już 40 ton soli i 300 ton 
piasku.

Sytuację ułatwi także otwarcie kil

ilość ciężarówek do wywożenia1

Z sali koncertowej

ku kanałów, które w ub. r. były w , 
cznyeb śnieżyc nie można ogóle dla zsypu śnłegu niedostępne, 

brać za podstawę jakichkolwiek po- T EDYNĄ trudność stanowi ma’a 
równań. Były wyjątkowe. W W ar-, 
sza wie zanotowano 1.2 m. opadu — 
śnieżnego tzn., że w wypadku nie- . 
uprzątan a śniegu jego warstwa mia 
toby grubość 1 m 20 cm.

ZOM (1 my wszyscy) ma nadzieję, 
że w tym roku atmosfera potraktuje 
nas nieco łagodniej i dlatego przy­
gotował się na zimę .normalną".

MILION zł. kredytu, otrzymane­
go w ub. r.

(stosunkowo niewielkie) kredyty dla 
zwiększenia „atrakcyjności" sezono- 
rzego zatrudnienia w ZOM le .

ZOM porozumiał się ju f także 
kierownictwem obozu jeńców nie­
mieckich, którzy 
niej (co byłoby bardzo naszym zda­
niem, wskazane) również wezmą u- 
dział W odśnieżaniu ulic Warszawy.

GOGOLA
Niesłabnącym powodzeniem cieszy gis 

te r e n u  w Teatrze Nowym „W esele Figara". Nie- 
c n u  mniej jednak odbywają si«  ostatnie pró- 

' by znakomitego „Rewizora" Gogola. Pre­
miera zapowiada s i t  bardzo ciekawie. 
Reżyseruje St. Perzanowska.

Po skończonym spektaklu specjalne au­
tobusy MZK odwożą publiczność a Pragi 
1 Żoliborza.

:if KINA)

Dwa koncerty symfoniczne

„ATLANTIC” (Chmielna S3): „Ostatnia
n a jp r a w d o p o d o b - ’ *■ l5, 17 * • “  *

^PALLADIUM " ’ (Złota 7/9): „Admirał 
Nachimow” Początek o g. 18, 15, 19, -1  
dla Zw. Zaw. o 17. .

„POLONIA" (Marszałkowska 56): „Ko-
pciuszek” . Posz. seans, o g. lo, 19, 81; 
dla Zw. Zaw. o g. 17.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„W cieniu podejrzenia” .

„SYRENA” «niynierska_ 2): ...Mściwy 
jastrząb". Pocz. o g. 13, 15. 17 1 21: dla 
Zw. Zaw. o 19.

„TĘCZA" (Suzina 4): „F lip  i Flap Ja­
ko wilki morskie” . Pocz. o g. 13, 15, l i  

21; dla Zw. Zaw. o 19. 
o godz. 19.

<P*>

W dn. 7  bm. odbył się V koncert, wysokim  poziomie artystycznym  
sym foniczny Filharmonii Warszaw- dzięki świetnemu kapelmistrzowi G.

1 T o ^ u V r .  ZOM ^ tk o w a T n ń  \skie> w  so rocznicę Rewolucji Pad- Fitelbergowi ora , bardzo sumiennie 
„wnhnrwirł 0 1 , ’ dzwm ikowe), zaś dn. 8 bm. słyszę-] przy gotowanej orkiestrze. Program  

za tup sprzę u ( p , gu inauguracyjny koncert muzy- rozpoczęła Bajka Moniuszki, dzieło
mowę itp.). którego ma dziś pod do |fc| w  Festiwalu nader etnne i ujmujące. Epizod na
statkiem. Zamień ono taKze b sp ry t- , Powiedzmy [Maskaradzie jest bezsprzecznie b.

Karlowi-
sB u u B .ro aw K u o ™  V'** I M uzyki Slouńańskiej.
nie 2 polewaczki na pk-gi e eżne. | sr)b^  od razu, źe drugi był o wiele '.icartoSciowym

I6Ł1SZEŚIŚ QR8BJE
ZGEBIONO legitym acje P PS  na naW i- 
sko Skrzypczak Franciszek, którą unie­
ważniam. __________ ___
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód kolejo­
wy nr 714466. Krajewski Stanisław. 14086

utworem
lepszy od pierwszego. | cza. W ydał m i się on jednak w

W programie koncertu Filhar- części środkowej nieco nużący, przy  
monii W arszawskiej wyróżniła się długi. W ywiązanie się w  superlaty- 
Sym fonia Klasyczna Prokofiewa, wach o koncercie f  moll Chopina

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestra- 
, cyjną Tadeusza - Feliksa Dobiegały, 

daną przez RICU Skierniewice. 1411
UNIEWAŻNIAM zagubioną ksiąSkt woj­
skową RKU Małkinia, .legitymacją P P S ~

wy-
4176

nazwisko Darllckl Lucjan. 14060
UNIEWAŻNIAM: dowód osobisty % foto­
grafią, karto rejestracyjną z* Stanisła­
wowa, legitymacjo służbową, legitymacjo  
Związku Zawodowego. Jadwiga Iwanek, 
Skierniewice, ul. Rawska nr 2. 14103

zarówno dzięki swojej dużej warto­
ści artystycznej jako też i dobremu 
wykonaniu.

Koncert Raohmanlna należy do 
najwybitniejszych dzieł m istrza i 

i je st jednym  * najlepszych koncer­
tów fortepianowych. Wykonanie te­
go dzieła można nazwać „nieporo­
zumieniem", zachodzącym między

*0 535 99 625 39 66 732 46 91 814 9

l i a l s z y  c ią g  w y g r a n y c h  p «  5 0 0  z ł .  p o d a n y  b ę d z ie  ju tr a .

Kierownictwo Kursów Maturalnych po-

lIIP

uważam za zbędne, gdyż wszyscy 
o tym  wiedzą. Koncert był otworzo­
ny przez H. Bztompkę wręcz znako 
micie. Ostatnim numerem progra­
m u była III sym fonia Szymanowskie 
go. Sym fonia ta jest dziełem pierw  
szorzędnej wartości, zwartym , św fe 
tnie zinstrumentowanym, o wiel­
kim  napięciu dramatycznym. Partię

r * u s T y s z y m y  
L o w  RADIO

6ROD.Y. 18 LISTOPADA  
Warszawa I

6.00 Sygnał czasu; 6.15 W iad. por.; 9M 
Muzyka; 7,00 Dzień, por.; 7,16 Muzyka; 
8,35 „Starosta W arszawski” J. Ign. Kra­
szewskiego, cs. XVI: 8,60 Muzyka; 0,00 
Audycja dla szkół; 10,40 Audycja Min. 
Oświaty: 12,03 Wiad. p o t;  13,15 Muzyka: 
12,20 „Z mikrofonem po kraju” ; 12,80 
Konc. dła m lodzieiy. Wyk. Ork. Państw . 
Filharm. w Krakowie pod dyr. Art. Ma- 
lawskiegfc Eug. Umińska — skraypce 
Jerzy GSbzek — akomm, prof. Br. Rut­
kowski — komentarz, w  progr. Mozarts 
16,00 Dzień popol.; 16,20 Aud. Mus. Sp. 
Wyd. „Czytelnik” w wyk. zesp. inetrum. 
P.R . pod dyr. Cz. Lewickiego, s udg. 
Chóru P.R. pod kier. J . Kołacskowsfciage 
oraz aoliat. Romualdy ZsmbrzyckieJ — 
sopran i Tom. Dąbrowskiego — tenor. W 
progr. polak* sty liz . muz. ludowa; 17,30 
Recital Chopinowski w wyk, radzieckiego  
pianisty; 19,06 „W  rocznice pow ran:*  
Świat. Feder. Młodz, Demokrat.” ; 19,15 
Konc. Symf. Muz. Bułgarsk. w wy. Ork. 
P.R. D yryguje prof. Basza Popow—pierw, 
dyr. Filharm. Nar. w Sofii. Solista — 
prof. Pancho W ładigeroff. W przerw, ok.

in tensyim ym  brzmieniem orkiestry, [ solową w  sym fonii wykonała umie- 
niklym  uderzeniem pianisty i aku- jętnie i z należytą ekspasją di arna- 
styką  sali, która o wiele lepiej rear \ tyczne M. Drewniakówna. Jedyne , __  _____

V ( - i  e ninrhkebieffie n i » i »  ^  ^  w o c w »  * tó slaby, zastrzeżenia, z którym  tu się dzielę, c f c RT ? K s i ^ i
m i kz y n i " s ^ k r e T a r k i  d* f t S E  Bardzo wdzięczna Kikimora i efek- jest to że głos M. Dr umiakówny  | Apok-yfów^ prz. ki , r a W  S tefan ,
dzenia kancelarii kursów. Zgłaszać sie  w towns Tańce Borodina zakończyły był fragmentarycznie zagłuszany  p{J2ni; 23 oo Ostau wiad ; 23.30 Koncert
<odztIr°d 10-ej do 12-ej. ul. Mokotowska ic(if^ e r t  Filharmonii Warszawskiej, przez orkiestrę. Szkoda, że koncert muz Pol. w wyk. Ork estry P  R. pod

- ----------  ten nie odbył się w pełnej sali jak  ^ prra^ rn24̂ ' ’HymnUdz- Udii skowro“-
na to całkowicie zasłużył. j

W arszaw a II — Im. St, S ta rzy ń sk ie j#
na fali 1339.3 m. tran sm itu je  progr. War-

, , Jako dyrygent występował M. Mie-
™ d o ^ f h  oraz i e & y Z $  rzejeicski, w roli pianisty K. Klein. 

[ służbowe nr 378, wystawione przez K. c .  Koncert orkiestro sym fonicznej, 
|O H  TUR na nazwisko K letiiń sk . H alina. poUkicgQ Radia „ Katwyic stal ^ M. J. PIOTROWSKI s za wy I od g. 16,00 do godz. 24.00.

C E N A  O U t U S l k * ! r i i ( . . < (  UA1.RA I A M lf .K ife t  Z N A  IB  t J L
OgłoszętTia dr-mn^ ~o»..bi*7e"poszukiwania rodzin, aguov po z) 2b z» wyraz Handlowejpo zl 26 u  wy­
r u  Poezuiewenie pra.-y oo zł 10 z* wyraz W tekście redsk.-v invn. 1o u  mrn < 0 0  101 ZO1 min
Ir  „owyzei 400 mu zl Uło za I mm szerokość lednei szpalty Za tek.-'eti di HM Tino zs on od
5)1 -  201) mm zl 75, powyżej zuo mm zł 91' <■» 1 imi' szerokośf l-dnet szpalty Nekrolog* do 10 mm 
ął 4U 61 - lUlr mm sł 75 10) - 151 mu. zł 9" powyte) ó< mm zl i'J( tu i mm szerokość jedne) szpalty, 
l e  niedziele i *wiet dolicz, sle oror Za terminowy lruk leło-zcr Admlnistraci# nie odpowieda

O U f/iSSE N  1A PRZYJMUJĄ OecU Biuro Ogl l Reki Sp Wyd .Wiedza" Odd na! w Warszawie, Al. Jerozolimskie KI «M 
oraz iego Agentury m leiskle Al ler-solim skle 18 -  „Im pet” Kolektura; Marszałkowska I - L I rbaaowloz sklep « mst o iam ..
I wszystkie oddziały Sp Wydawn W edza w Poisce. Poisua Agem )a Prasowa -  Biuro ogłoszeń 1 Reaium Warszawa. Ul P if
ntekiego I) ' raz wszyetkio oddziały P A P  k Polsce, Biurc ' igłoszeń .Czytelnik' -  Centrala ui Daeeyńskiego tu I oddziały
Marszałkowska 8-6, Poznańsko 39 1'argows 67 . Wolnośó' Warszawa, Marszałkowska 96. Sp. Ageocji Prasowe) „UioO , Ul. Slota 4;
Biura Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa Wspólne 50. tel 855 28;

l & D A G U J E  KOMI  I E I — 41309 Nakładem ^ łd z ie ln ł WfdawnlettJ „YYiEDZA", O rok. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik" ar. 1
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Wiwisekcja
Oczu i Uszu Siuiata

Rozkładając, w  dalszym cią­
gu naszej preparacji, organizm  
redakcyjny 'na czynniki pier­
wsze, docieramy wreszcie do 
sedna spraw y  —  do zasadni­
czych elementów każdej gaze­
ty.

Podstaw ow ym  zadaniem  
„Robotnika“, jak zresztą w szy ­
stkich dzienników na, śiciecie, 
jes t  informowanie czytelników

cinnej po prostu skłonności w y ­
żej wymienionego do... butelki. 
W związku z tym  niewiele bie­
daczyna zamglonymi oczyma  
widzi i niewiele oczywiście mo­
że napisać. Niestety, dzienni­
karz ten uważa, że coś jednak  
napisać musi  i  z  całym cyn'z- 
m em  zapełnia szpalty dosłownie  i 
niczym.

Jego koleżanki lubują się na

Starczy
Ma Dolnym

... pierwsze 30 tys. lat
Śląsku powstają kopalnie i huta miedzi

0 T

o  najnowszych zdarzeniach, za- odmianę w  romantycznych opi- 
sz ły  eh  w  mieście, kraju i za gra-  ‘ sach twardych zmagań czło- 
nicą. Funkcje te spełniają dzla-  i  wieka z  maszyną, kilofem albo
ty: miejski, kra jowy i zagrani­
czny.

Tak s ię  ju ż  jakoś u ta r ło , że  
d z ie n n ik a rze  pracujący w  d z ia -

falami morskimi. Złośliwości 
na temat ostatnich dwóch słów  
poprzedniego zdania, przez wro  
dźgną sobie kiirtuązję dla dam,

Bolesławiec, w listopadzie. 
BOLESŁAWCU było prsez w ieki 

głucho, zarówno w Polsce, jak  i 
w świecie. Dopiero podczas drugiej 
zaw ieruchy światowej, k iedy  Niem­
com zaczęło brakow ać m etali, przy­
pomniano sobie, że paręset m etrów 
pod pow ierzchnią okolic ziemi oole- 
słaWlckiej znajdują się pokłady łup ­
ku, zaw ierającego bezcenną miedź.

Tak pow stały  kopalnie miedzi 1

(OD SPECJALNEGO NASZEGO WYSŁANNIKA)

le miejskim uważają  -się za cóś i wie . będę pisał. -Zresztą te j  wo- 
zdecydowanie lepszego od ca łe j . d y  tak znowu wcale dużo nie 
reszty  śioiata. U nas tradycja ma.
jes t  dachowana. Jeżeli np. n c i  W szystkiem u właściwie w i-  
Grochcwic pękła rura kanaliza-  r  ńiein jest redaktor działu krajo- 
cyjna i zatelefonowano o tym.  j w  ego, przez swój rzewnie-ugo- 
do redakcji, to dział miejski już  j dow y charakter bożej krówki, 
z  góry wie, na jakiej ulicy mn - 1  Zamiast wziąć dziennikarzy za 
gło się to stać, gdzie rury w ! pysk, a dziennikarki za tw arzy-  
ogóle feleru ją i z  przybliżeniem teki, on usiłuje łagodnie argu-
do stu m etrów  potrafią w y ty p o ­
wać w  ciemno odpowiedni dom. 
Jasnowidze \ . prostu...

Redaktorzy m iejscy są najle­
piej n iewątpliwie w  mieście po­
informowani o vjszystkim, co 
się działo, dzieje i dziać będzie. 
Nie sądzę, żeby  tajna milicja 
albo jakiekolwiek organa mo­
g ły  z  nimi konkurować.

Poza tym , co to ukrywać, nic 
złego o nich napisać nie mogę, 
bo się po prostu boję. W, W ar - } 
szawie  są wszechmocni i goto- 1 
w a mi się jeszcze jakaś m inka  j 
niespodziewanie zwalić na łeb.  j

W przeciwieństwie do działu  
miejskiego, najgorzej poinfor­
m ow anym i ludźmi w  kraju  s ą , 
dziennikarze krajowi. Podróżu 
ją  sobie po Polsce i na ogół opi­
sują to, czego nie widzieli, de­

mentować, nie zdając sobie spra 
w y, że to marnowanie czasu. 
Dziennikarze krajowi to istoty  
zupełnie prawie pozbawione  
cech ludzkich...

No i rozpędziłem się, a na za  
granicę nie zostało miejsca. 
Wobec tego sypię piasek i ha­
m uję do następnego razu...

STRĄCZEK

S l j p

lewni żelaza i innych przem ysłów  po 
m ccniczyc’

M iedzionośne n ieck i
7  ŁOŻA m iedzionośne w okolicach 

Bolesławca 6ą przedłużeniem  złóż 
m ansfeldowskich i dzielą się na  5 
njecek, z k tórych grodzicka- (między 
Lubaniem a Bolesławcem) jest n a j­
w iększa. Są to , jak  na  Europę, złoża 
bardzo bogate, o zaw ierają cd  0,9 do 
1,2 procent miedzi.

N iem iecka kariera  Bolesławca trw a­
ła  krótko. W ielka hu ta  rozpoczęła 
pierwsze w ytopy w m arcu 1944 roku, 
a już w pierw szych dniach maja, ucie 
k a jąc  przed zwycięskimi wojskam i 
N iem cy zniszczyli hu tę  i zatopili ko ­
palnię.

Obecnie zaczynam y budow ać prze­
mysł, którego w Polsce daw niej nie 
było.

O d  15 a 1947 r.

W ieża w yciągow a w  kopalni *  
„Lubichónf'.

wielka huta m iedziana w  Bolesław­
cu. Małe, ciche, dolnośląskie m ia­
steczko zamieniło się nagle w ważne 
centrum przem ysłu wojennego. Obok 
hu ty  w yrastać zaczęła fabryka kw a­
su siarkow ego, cementu, w ielkiej od-

D mmmmm
Konfeiencja działaczy sportowych OMTUR

rozpoczyna  się uj p ią tek  14 l i s topada
W d n ia c h  14 i 15 lis to p a d a  hr, od- j UW AGA D ZIA ŁA C ZE OM TU R ! 

będzie się  w  O śro d k u  S ak o lsa io - 1  O tw a rc ie  k o n fe re n c ji n a s tą p i w  
_________ ____w yra  OM  T U R  w  O tw ocku  k ra jo -  p ią te k  14 hm  o godz. 10 ra n o . N a ­

d eń "  z nich słynny jest na przy-  ^ ł_k c^ « r€P c^  d a ia laczy  K S O M jleży  tale w y jech ać  ze sw oich środo- 
kład z pisywania t .  zw.  „ r e p c T - ™ . *  W  ^ n f c r a i c j i  u c z ® . ^ : ^  w tok, ab y  do O tw ocka p reybyć  w  
. . ,_________________________________ I b id z ie  p o n ad  200 m łodzieżow ych 1 p ią te k  ra n o . D o jazd  z W arszaw y
tazy  nieudanych . Kulisy n ie - \dzia łaczy  sp o rto w y ch  z  c a łe j JPolaki. Ido O tv /ocka p o c iąg i;m  elek tryce- 
udanych reportaży lezą w  dzie-  IT em a tem  o b ra d  b ędą  m . in . z a g a - '

dnienia reorganizacji sportu, reali-

M i e s i ą c  f u n u m

n R O B O T N I K A U

KUPON Nr 6
UPRAWNIAJĄCY 
D O  U D Z I A Ł U  
W  KONKURSIE 
K S I Ą Ż K O W Y M

ROBOTNIKAI I
I I

| z ąc ji d e k re tu  o  obow iązkow ym  w y- 
1 C how aniu fizycznym  m łodzieży, J  zw alczania alkoholizm u, rozbudow a 
; bo isk  i u rząd zeń  sp o rto w y ch  itd .

n y m  z D w o rca  W schodniego n a
PfćldZO

P IĘ Ś C IA R Z E  W ARTY 
JA D Ą  DO D A N II I  SZ W E C JI 
P ię śc ia rz e  W a rty  w y b ie ra ją  się  w  

n a jb liższych  d n iach  n a  to u rn e e  do
!N a  k o n fe re n c ji z o s ta n ą  w yg łoszone Szw ecji i  D an ii. W aneiarze  rozeg ra- 
I odczy ty  1 r e f e r a ty  czołow ych  dnia-1 ją  d w a  sp o tk a n ia  w  D anii, a  w  d ro  
I łączy  ro bo tn iczego  ru c h u  sp o r to w e  {dźe p o w ro tn e j ro z e g ra ją  je d e n  m ecz 
! go  o ra z  p rzed s taw ic ie li Państw ow e-1  w Szw ecji. W a rta  w y jeżdża  z sil- 
jg o  U rzędu  W F  i PIW. 1 nym  zespołem .

Bieg na przełaj na Bielanach
Zwycięstwo zespołowe odnieśli OMTURowcy z Bielan

W  niedzielę  r a n o  o dby ł się n a  
B ie lan ach  h ieg  n a  p rz e ła j z o rg a n i­
zo w an y  p rzez  OM T U R  B ielany , d la  
kob ie t, ju n io ró w  i sen io rów . - 

!W b ieg u  k o b ie t n a  d y s ta n s ie  100 
m e tró w  u zy sk an o  n a s tę p u ją c e  wy- 
nJki: 1) B o ru ta  OM T U R  G rochów  
3,26, 2) P a w ło w sk a  O M  T U R  T ęcza  

(W h iegu  ju n io ró w  n a  200 m k r ó w  
s ta r to w a ło  17 zaw odn ików : 1)
40 4, 3) G otkow ska O M TU R  B ielany. 
K reczm ań sk l OM  T U R  K a d ra  Ż e­

g la rsk a  6,4, 2) B er OM TUR P ow i­
śle 7,04,9, 3) Ś liw iński OM TUR 
B ielany .

W  b ieg u  sen io ró w  n a  d y s ta n s ie  
5.000 m . s ta r to w a ło  ty lk o  7 zaw o­
dników . 1) B a je r  „ S k ra "  18,14, 2) 
Ś m ig ie lsk i „L eg ia"  20,23, 3) D olec­
k i , .S y rena" .

Klasyfikacja ogólna:
1) OM  T U R  B ie lan y  68 p k t., 2) 

OM TUR Kadra Żeglarska 45 pkt., 
3) SSKS R e jta n ia k  18. p k t.

R OBOTY oficjalnie rozpoczęto w 
dniu 15 lipca 1947 roku. Pow sta­

nie tu taj kom binat trzech ogrom nych 
fabryk, k tóre produkow ać będą miedź 
(i m etale tow arzyszące jej nierozłącz­
nie — złoto, srebro i nikiel), kw as 
siarkow y i cement.

Jałt w yglądają  zakłady dzisiaj? Z a­
k łady Górniczo - Hutnicze „W izów" 
m ają sw e b iura w Bolesławcu, a ną 
dużej przestrzeni rozrzucone, rozpo­
częte przez Niemców budowle, które 
trzeba napraw iać, . ulepszać, praw ie 
budow ać od nowa. \

Przecie w szystkim ulepszać. N iem ­
cy, budując swoją, hu tę  szli po d ro ­
dze najm niejszego oporu. NASZA hu­
ta będzie najbardz 'e j nowoczesnym 
zakładem  w Europie, w  którym  nie 
zm arnuje się ani lciięgram miedzi, ani 
gram  złota. Zamiast w ytapiania o- 
grom nych ilości hirakó.w — jak to ro­
bili N iem cy i podczas czego m arno­
wano w szystkie domieszki i zużyw a­
no ogrom ne ilości koksu — „W izów ' 
przyszłości pracow ać będzie na kon­
centracie czyli radzie cdpow iednio 
spreparow anej już w  kopalni, zaw ie­
rającej 16 procent miedzi.

D opiero za trzy  lata
T ESTESMY w  hucie: W iększość ka- 
V nałów  i zbiorników mieści Się pod 
ziemią. Tam również znajdow ały się 
biura — sehrony. Dzisiaj ta  cała pod­
ziemna fabryka nie ma racji bytu.

Ogrom ne pochylnie wciągać będą 
całe w agony rudy  do kotłów  hutni­
czych, gdzie po procesie dzielonym 
na osiem  operacji, otrzym am y cenne 
sztaby miedzi. Ogółem produkcja doj 
dzie do 20 tys. to.n rocznie, a  więc 
pokry je  całe nasze zapotrzebowanie.

Jednocześnie „siarczanka’’, w zno­
szona w  pobliżu, produkow ać będzie 
połow ę naszego całego zapotrzebo­
w ania na  kw as siarkow y, zaś z  ce­
mentowni w yjeżdżać będą całe po­
ciągi „portland-cem ent".

H uta nie należy do obiektów  planu 
trzyletniego. Tutaj planuj© się  na 
długą falę. Pierwsza produkcja ruszy 
dopiero w  1950 roku. Ni© dlatego, że­
by ni© było na  to pieniędzy lub do­
brych chęci, tylkó, że takiego gigan­
ta nie wyczaruj® się w krótkim  cza­
sie.

N ajpierw  odwodni się kopalnię 
„Lena", k tóra  już w przyszłym  roku 
rozpocznie produkcję koncentratów  
na skład, następnie ruszy fabryka 
kw asu siarkow ego, wreszcie sama hu­
ta i po -astałe  v opalnie „Konrad I", 
„Konrad II" i inne.

Na p ierw sze 30 tps. lat
— Czy n!e zabraknie miedzi?
N aczelny dyrektor inż. Kaczanow­

ski uśm iecha się, słysząc takie  p y ta ­
nie.

— N a pierwsze sto la t starczy. Nie 
zbraknie również przez następne 30

j  tysięcy lat...
Inżynierow ie i robotnicy, pracujący 

na hucie — to prawdziwi pionierzy, 
pokońyw ający ciężkie w arunki, braki 
kom unikacyjne i brak planów, szcze­
gólną trudnością jest brak planów, 
k tóre N iem cy zniszczyli tak, że trze­
ba odtw arzać na nowo położenie k a ­
żdej rury, każdego przewodu. K opal­
nie i hutd posiadały przeszło 18 ki- 

j lom etrów  elektrycznej kolejki po­
wietrznej. Nic z tego naturaln ie nie 

I zostało.
j — Kto przoduje w pracy? 
i — Kto? W szyscy! I tow. Franków 
I Piotr, e lek trom on ter,' tkw iący tu taj 
od dwóch la t i tow. Płoćińczak Zdzi- i

Fragm ent huty miedzi „Wizóvf‘.

sław  i tow. M atysik i tow. Past.erak 
Andrzej i tow arzysze z bratn iej pa; - 
Łii Podsadecki, i m ajster. M akielski i 
jedni z pierw szych — Ślusarek i W :t 
czak, k tó ry  pracow ał tu taj „za N iem . 
ca" przydzielony z  karnego obozu.

W szyscy. I ci, z którym i mogłam 
rozmawiać, i tamci, do których, p ra ­
cujących gdzieś dalej w terenie, nie 
mogłam dotrzeć.

W ANDA STRZAŁKOWSKA

EURDCŁ
Jerzy  M ieczysław  Kytard, „W  p ięk ­

nych górach", opowieść sportow a, o - 
k ladka i ilustracje  Jerzego Karolaka, 
W ydaw nictwo „A wir", Katowice, 
1947, str. 208.

Jes t to pow ieść dla młodzieży, peł­
na em ocjonujących przeżyć narc iar­
sko - wspinaczkow ych. Trzema za­
sadniczym i elem entam i książki są Ta­
try, śnieg i narty.

Autor, św ietny znaw ca Tatr, daje 
piękne cpisy  zim y tatrzańskiej i sce­
ny o silnym napięciu sportowym. 
In teresująca fabuła przyczyni się nie­
w ątpliw ie do pow odzenia książki 
Wśród młp,dziezy.

Józef Hen, „Kijów — Taszkent — 
Berlin", dzieje włóczęgi, z przedm ową 
Ksawerego Pruszyńskiego, okładkę 
projektow ał Jerzy  K arolak, W ydaw ­
nictwo „L iteratura Polska.", Katowice, 
1947, str. 312.

„Cieszę się po żołniersku—pisze w 
przedm owie K sawery Pruszyński — 
że autorow i pierw szej książki o na­
szej arm ii na  Zachodzie przychodzi 
pisać przedm owę do pierw szej k sią­
żki o  naszej arm ii na  W schodzie".

„Jest w  niej żołnierska praw da, t 
jeśli k to  z kościuszkowców czytał z 
zajęciem  nasze narw ickie boje, to za­
pew niam  go, że jrie inaczej czytałem 
praw dę opowieści Józefa Hena. Jest 
w  niej świeżość, humor, barw a, p ra ­
wda, p rosto ta".

Polacy, k tó rzy  byli podczas w ojny 
w Rosji, odnajdą w te j książce sw oje 
przeżycia, inni — poznają obrazy 1 
sceny, k tóre  sk ładają  się na w ielką 
epopeję polskiej armii w ZSRR.

Ernest Seton Thompson, „Dzielny 
rogacz*’, opow iadania z. życia zw ie­

rząt, tłum aczyła i opracow ała M aria 
Arct -  Golczewska, okładka i rysun­
ki Stanisław a Pękalskiego, W ydaw ­
nictwo M. A rcta we W rocławiu, E. 
Sow iera w Częstochowie, 1947, str. 
158.

Piękne opow iadania o n iedźw ie-^  
dziu „Grizli-Hab", o srebrnym  lisio i 
dzielnym rogaczu. D oskonała lektura 
dla młodzieży.
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BRUNO TRANK

Taki był człowiek, któremu stawił opór jednoręki niewolnik  
M iguel de Cervantes, i  którego pod pewnym względem  po­
konał.

Naprzód co prawda orzepędził go Hassan z jego miejsca 
przed Zawią. N iepiśm ienni nie znajdowali go tam więcej. Zbyt 
okropnie ożywiony był teraz plac straceń przed Bab-el-W ed. 
Nie pomagało nawet to, że zielony gąszcz przesłaniał bramę 
i mur. Słychać tu było wciąż wrzask ofiar, dochodził smród 
palonego mięsa lub trupi fetor zwłok, które walały się  niepo- 
grzebane pod zakazem pochowku. Dla odstraszenia innych gnili 
ci, którzy w swej śmiałości i rozpaczy próbowali uciec z piekła.

To jednak pomimo wszystko było i  pozostało celem Cer- 
vantesa. Groza nie waliła go już tak łacno z nóg, te czasy mi­
nęły. On również pragnął uciec i na dobitkę wyw ieść jak naj­
w ięcej towarzyszy na wolność, aby tam, w chrześcijańskim  
świecie, wielkim  głosem nawoływać do boju z szatanem.

T R Z E J  Z D R A J C Y

Miasto Oran znajdowało się w  rękach Hiszpanów. Dwana­
ście dni trwała doń droga morzem. Lecz dla zbiega ów krótszy 
szlak nie wchodził w  ogóle w  rachubę, był bowiem czujnie 
strzeżony. Gotowy na wszystko śmiałek mógł żywić nadzieję, 
że okrężnymi drogami, kierując się naprzód daleko na połud­
nie, potem wracając na północ, ku wybrzeżu, osiągnie Oran za 
trzy tygodnie. Lecz nie udało się. to dotąd nikomu...

N ie było tu niemal ścieżek, jedynie skaliste góry i pogó­
rze, spalone słońcem stepy i zbójeckie plemiona. Przewodnik  
był nieodzowny.

Z  wiosną znalazł Cervantes przewodnika. Był to awantur­
nik mieszanej krwi portugalsko-arabskiej, od dwudziestu lat

wałęsający się na tych okrainach, równie dobrze zadomowio­
ny w  królestwach Fezu i  Tlemcenu, jak w  oazach na połud­
niu Algeru; szczupły i zwinny, o szpetnej twarzy i  brudnej ce­
rze, która w miejscach wgłębionych mieniła się zielonkawo, ze 
zbyt krótkim nosem, wyglądającym tak, jakby czyjś brutalny 
kciuk przegiął go szyderczo; nie pierwszej już zresztą młodo­
ści. Niebezpieczna przeprawa z jedenastoma jeńcami miała być 
jego ostatnim zyskownym przedsięwzięciem, potem chciał po­
niechać „wszystkiego" — czego właściwie, nie wiedziano. No­
sił zaszytych w burnusie dziesięć skryptów dłużnych: dziesięć, 
albowiem Cervantes, wiedząc, że jest biedny jak mysz, nie zo­
bowiązał się do niczego, za to Rodrygo podpisał w  tajemnicy 
zobowiązanie za nich obu. Górując rosłą postacią nad gromadą 
uciekinierów, kroczył i potykał się z radosnym sercem u boku 
ukochanego brata, w  drodze poprzez piargi i wyschłe łożyska 
rzek na południowy zachód.

Czwartego już dnia wysiłek marszu dał się dotkliwie we 
znaki wycieńczonym zbiegom. Szli w górę i w  dół, po skalach, 
pod wrażym słońcem, które paliło jak w lecie. Nigdzie ani* 
krztyny cienia; nigdzie osady, która by zwiastowała orzeźwie­
nie i schron; tu i ówdzie tylko nędzna lepianka gliniana, przed 
którą brzuchate dzieciska wytrzeszczały ślepia na obcych; cza­
sem tylko spoza skalnego wysterku wynurzył się niby posąg 
zbrojny jeździec w jaskrawych szatach, o ponurej twarzy.

Szóstego dnia skończyły się zapasy żywności. W  jakiejś 
kotlince zoczyli pasące się przed chatami owce; strzegły ich 
kobiety. Próbowali kupić jedno ze zwierząt, nie mogli jednak 
dojść do porozumienia. Pieniędzy nie znano tu widać, w  każ­
dym razie nie chciano ich przyjąć. Tak więc zabrali barana 
bez zapłaty, z góry już radując się myślą o uczcie.

W y p r a w i l i  j ą  istotnie pod wieczór n a  skraju w ielkiej Med- 
dady. Olbrzymie, jednakowego wzrostu cedry, stojące w  dum­
nych odstępach, pokrywały skłony pogórza. Ich rozgałęzione, 
szpilkowe korony rozszerzały się w górze poziomo, tworząc na 
sporej wysokości nieprzerwany d a c h .

—  Gdzie jesteśmy? — zapytał Cervantes chudego. — Co to 
za miejscowość, obok której wiodłeś nas dzisiaj tak tajemni­
czo i okrężnym łukiern ?

Przewodnik rzucił mu kose spojrzenie znad krzywego no­
sa. — To osada Teniet-el-Ha^, don Miguelu, mieszkańcami jej

są butni, nienawistni Kabyle. —  I wymknął się dalszej inda­
gacji.

Baran piekł się na ognisku, płonąca żywica drzewa cedro­
w ego wydzielała przenikliwy aromat. Pieczeń nie była jeszcze 
całkiem miękka, odrywano więc mięso od kości. Europejscy 
panowie mlaskali i oblizywali sobie palce. Niebawem, owi­
nąwszy się w co tylko mieli, pokładli się pod osłoną drzew
i w net posnęli. Słaba, mleczna ppświata okrągłego księżyca, 
płynącego na przejrzystym niebie ponad zielonym dachem, za­
lewała wysoką Meddadę.

Kiedy o św icie przeciągnęli i roztarli zdrętwiałe kończyny, 
z przewodnika nie było ani śladu. Wołano, szukano go pod 
cedrami, potem garstka zbiegów stanęła bezradnie, niezdolna 
zajrzeć w  oczy posępnej sytuacji. Aż nagle jeden ze zbiegów, 
zamożny kupiec z Murcji, wydał dziki okrzyk, jął szukać cze­
goś gorączkowo w szatach, potem na legowisku i wreszcie zroz­
paczony oświadczył, że go okradziono. Zniknął skórzany trzo3, 
nabity dublonami, który kupiec nosił na rzemyku na nagiej 
piersi — skarb, zachowany w niewoli z niewym ownym  trudem. 
Z nim to ulotnił się chudeusz o zielonej twarzy. Przedłożył 
snać mniejszy, lecz uchwytny łup nad dziesięć skryptów dłuż­
nych. I zostawił nieszczęsnych swemu losowi, w bezdrożnym  
pustkowiu, sześć dni drogi od Algeru, piętnaście dni drogi od 
Oranu, nie znających terenu, bez żywności i broni.

Podniósł się lament i narzekanie. Każdy z uciekinierów  
twierdził teraz, że on pierwszy poznał się na zawodności tego 
człowieka, każdy chciał być tym, który najdłużej opierał się 
ryzykanckiej wyprawie. Nie brakło wiele, a druhowie w niesz­
częściu rzuciliby się na siebie. W  końcu jednak niechęć w szyst­
kich zwróciła się przeciw Cervantesowi, jako prawdziwemu 
sprawcy i podżegaczowi; jemu przecie zawdzięczano również 
wyszukanie miłego przewodnika.

To wszystko jest szczerą prawdą, oświadczył Cervantes od 
razu, będzie zatem rzeczą całkiem naturalną, jeśli jego o b a r ­
czą odpowiedzialnością i pod jego przewodem pójdą dalej, na 
zachód. Ten oto łańcuch górski, porosły cedrami, leży dokład­
nie na wysokości ich celu, rozpatrzył to poprzednio na mapach. 
Muszą tylko iś ć  ciągle za słońcem, ono zaprowadzi ich niechyb­
nie pod mury Oranu.

(37) (D. c. n.)


